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R am iona na  b a rk ach , m onotonna, lecz sie» 
le  p rzyśp iesza jąca  m elodia. W iru je  KOLO. 
K rąg  taneczny  ob raca  się  coraz p ręd ze j. 
K obiety  trzy m ają  się z d a la . To tan ieo  
m ężczyzn, n iegdyś — tan iec  w ojow ników «. 
Albo inny  o b razek  tym  razem  z K ijek i: u  
k ra w ęż n ik a  rząd  „ lic i” — „Z astav  750”, 
sk u te ró w . Duża k a w ia rn ia , k ilk ad z ie sią t sto- 
likow . P rzy  nich w yłączn ie  m ężczyźni. W eJ 
ście sam otne j kobiety  budzi pew ne zdzi­
w ien ie , głow y o b raca ją  się w  stronę  „in^ 
tru z a ”. O byczaj P o łu d n ia  z tu rec k im i n a ­
leciałościam i. A potem  — w y p iją  sw oje  
cam p arii, odłożą „BOKBĘ” n a  k iju  i pójdą 
do sw oich iloniów: z lodów kam i, łazienką» 
te lew izo rem . To Ju g o s ław ia  1965.

SPRĘŻY N Y  RYNKU

T ak ie  ob razk i nie zask ak u ją  p rzybysza  z 
P olsk i. Nio dziw i go n aw et chusteczka  do 
nosa na głow ie kobiety  w chodzącej do św ią  
ty n i. Po p rostu  — tak  każe  obyczaj, to 
część tu te jszego  fo lk lo ru  tak  sam o ja k  m ęż 
czyzna jad ący  na m u le , a za nim  idąca i 
obarczona dzieckiem  i jeszcze jak im ś  pa­
k u n k iem  kobieta-żona. To znow u M acedo^ 
n ia . Nie dziw ią  n aw et n ieru ch o m e m aszy­
ny rozrzucone po hali now oczesnej fa b ry k i 
gdzieś w au tonom icznym  okręgu  K osow o- 
M etoh ija , m aszyny , k tó re  zostały  „p o rzu ­
cone" przez robotn ików . O bsługa zaro b iła  
ileś tam  tysięcy d in a ró w  i u znała , że n a  
ja k iś  czas to w ysta rczy  d la  niezłego życia 
pod rozslonecznionym  tu ta j  przez 8 m iesię­
cy n iebem . P ierw sze  pokolenie robotn ików  
n ie  zna jeszcze dyscyp liny  ja k ą  n a rzu ca  
w ie lk i p rzem ysł.

P rzy b y sza  z Polski z as tan aw ia  i szokuje  
w ystaw ność be lg rad zk ich , i n ie ty lk o  sto łe­
cznych, sk lepow ych  w itry n . Mnogość e le ­
ganckich  i luksusow ych  w yrobów  sk ó rza ­
nych i w łók ienniczych , „zasobn ik i” sk le ­
pów  p e łne  w yrobów  z e la stilu , helanco 
m etrach  i na  sz tu k i, m nogość obuw ia, a r ty  
k u łó w  spożyw czych począw szy od tu te jszeg o  
p rzy sm ak u  — sa lam i. f

To zask ak u je , tym  b ard z ie j jeżeli się  w ie, 
że Ju g o s ław ia  jeszcze n ie tak  znow u d aw ­
no odno tow yw ana by ła  w sta ty s ty k ach  na ­
w e t w śród  k ra jó w  b a łk ań sk ich  jak o  jed en  
z n a jb a rd z ie j zacofanych  k ra jó w , k tó reg o  
ek o nom ika  o p a rta  b y ła  p rzede  w szystk im  
na  p ry m ity w n y m  dosyć ro ln ic tw ie . P rzypom  
n ijm y  tu ta j ,  że d re w n ian a  socha w rę k u  
jugosłow iańsk iego  ro ln ik a  n ie by ła  znow u 
tak im  w ie lk im  ew en em en tem  jeszcze w  
p ierw szych  la tach  po w ojn ie. A jed n ak  
rów nież  1 to je s t p ra w d ą , że zdołano w y ­
ciągnąć k ra j  z tego ekonom icznego i spo­
łecznego zacofania  będącego w y n ik iem  rz ą ­
dów  Paw łów , A lek san d ró w  i P io trów . 
co obecnie je s t, d a lek o  odbiega rtd s ta n u  i 
la t ,  w  k tó ry ch  80 proc. ludności żyło  n a  
w si, 8 proc. s tan o w ili ludzie  z a tru d n ien i w  
przem yśle , a  ponad 50 proc. m ieszkańców  
sześciu obecnych fed eracy jn y ch  rep u b lik  — 
Serb ii, S lovenii, M acedonii, Bośni 1 H erce­
gow iny , C horw acji n ie  p o tra fiło  czytać, an i 
pisać.

To co je s t dz isie jszą  Ju g o sław ią , to w ła s ­
na p ro d u k c ja  sam ochodów , s ta tk ó w , s ta li
1 sięgnięcie po w ła sn ą  ropę, p rzed e  w szyst 
k im  — przezw yciężen ie  s ta lin o w sk ie j blo­
k a d y  n a rzuconej L idze K om unistów  Ju g o ­
sław ii w  p am ię tn y m  ro k u  1948. Nie ty lk o  
w  Z w iązkow ym  S ek re ta ria c ie  In fo rm ac ji 
w  B elg radzie , a le  n a  każd y m  k ro k u  — w  
sk lepach  S kopje , Z agrzeb ia  i L u b ian y  zn aj 
dziesz po tw ierd zen ie  ow ego 75-procentow e- 
go w zrostu  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej, k tó ry  
został u zy sk an y  ty lk o  w  ciągu m in ionych
5 la t. Z acofane ro ln ic tw o  podniosło n ie  ty l­
ko sw ój poziom  techniczny , a le  p rzede  
w szystk im  dostarcza  o 50 proc. w ięcej zie-
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nych grobów etruskich. Penetrowa­
nie ziemi z lotu ptaka przyniosło 
już nieoczekiwane rezultaty. Wiedza
0 Etruskach wzbogaca się ostatnio 
z każdym prawie dniem. Co jest u- 
krytc przed ludzkim okiem, nie u j­
dzie helikopterowi.

Proponuję , by h e likop terem  posłużyli się 
również łódzcy arch itekc i.

Z wysokości odsłoni się  im  widok, jak ie ­
go długo n ie zapom ną.

U jrzą  dalek ie, p e ry fe ry jn e  przedm ieścia 
Łodzi w ich całej n iek rasie . Zobaczą prze­
dziw ne budy, k tó re  u d a ją  dom y m ieszkalne. 
Zobaczą sznury  karze łkow atych  zabudow ań
— ni to szopy ni to  chałupy  — o w y n a tu ­
rzonych ksz tałtach , pozbaw ionych sym etrii
1 harm onii. T am  p uste  pole, tu  p ło ty  I sz ta­
chety, ru d e  piaski, i te  rach ityczne, w szech­
obecne rudery . Sm utny  to k ra jo b raz  z lotu 
p taka. N ajgorsze, ze szpeto ty , k tó ra  się 
w darła  na p rzedpole Lodzi u sunąć Już się 
nie da.

P rzy n a jm n ie j n ie  da się  niczego napraw ić , 
co już  zostało  sknoccne.

Można jed n ak  pow strzym ać nap ó r owych 
bunkro-dom ostw  o p łask ich  dachach  i for- 
tecznych ścianach. I dwóch oknach od przo­
du. M ożna położyć tam ę  n iech lu js tw u  i tan ­
decie. D latego proponu ję  h e lik o p ter. Z niego 
łatw o dojrzy  się  m iejsca, gdzie ju ż  ruszono 
ziem ię, gdzie kopie się  studn ie, gdzie sięga

się po p iasek  i fa b ry k u je  m akabryczne  pu­
stak i o trup im , sinym  kolorze. To najczęś­
cie j groźne, co isto tn ie , ostrzegaw cze 
sygnały

U w aga, na  p lan ie  dzikie budow nictw o!
Ja k  doszło do tego, że n im  się ktokolw iek 

obejrzał, m iasto  zostało otoczone p ierście­
n iem  szpeto ty? • '  ' ". !.

Pew ną ro lę odegrały  chyba rów nież 
względy • psychologiczne.

W ytraw ny kieszonkow iec sto su je  m anew r. 
U patrzoną o fiarę  uderza  w tło k u  lew ą ręką 
w lew ą kieszeń. O fia ra  szybko się  odw ra­
ca. W ówczas k ieszonkow iec ruchem  jeszcze 
szybszym  i n ie  pozbaw ionym  w dzięku  ład u je  
p raw ą  dłoń • w p raw ą k ieszeń jegom ościa. 
C hw yt prosty , znany  ju ż  bodajże s ta roży t­
nym  E truskom . S łużył odw róceniu  uwagi. 
K ieszonkow cy z Chicago sto su ją  bardziej 
now oczesny w arian t. Podsuw ają  ofierze 
p iękną  girl. D ziewczyna nap ie ra  całym , 
pu lchnym  ciałem  na dżen telm ena  w prze­
pełn ionej w indzie. D żentelm en jes t zasko­
czony, tak ż e  m ile  p o łech tan y . A kieszonko­
wiec robi w jed n e j sekundzie , co do niego 
na leży . T h an k  you , sir...

C zyżbyśm y się dali nab rać  na  ten  trick?
K u rak , Żubardż W łada B ytom ska, Dą­

brow a... donraw dv to osiedla, k tó re  rad u ją  
serca każdego łodzianina. Z ap isu ją  ważną 
k a rtę  w dzie jach  m iasta . Są początkiem
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J A N  B Ą B I Ń S K I

Nad dawną Etrurią unosił się he­
likopter. W wolno posuwającej się 
maszynie pracował team. Archeo­
log i operator filmowy. Ci dwaj, 
czujni do ostatnich granic ludzie, 
wypatrywali z wysokości śladów ży­
cia tajemniczych Etrusków. Jakieś 
ledwo dostrzegalne kopce, jakaś 
ledwo uchwytna zmiana w kolorze 
trawy, jakieś wgłębienie — wszystko 
to mogło naprowadzić na ślad daw­



S l t M M
P ięciodniow a  wfrj/fo pa li k ie )  de le ­

gacy i p a rty jno -rządow ej w Jugosław ii 
znalazła  się w  cen tru m  za in teresow a­
nia. J e s t to uzasadnione przede w szy ­
s tk im  ak tyw nością , jaką  oba nasze  
kra je  w yka zu ją  na aren ie  m ięd zyn a ­
rodow ej.

I c luK ia t prob lem atyka  zagraniczna  
btfła ty lk o  jed n ym  z tem a tó w  roz­
m ó w  — obok s to su n kó w  bilateralnych, 
sta le  rozszerza jących  się, co m . in. 
zn a jd u je  w yra z w  zapow iedzi zaw ar­
cia porozum ienia  o d ługo fa low ej w y­
m ian ie  handlow e; (do r. 197(1) oraz 
otx>k rozw oru sytuacji w  m ięd zyn a ­
rodow ym  ruch u robotn iczym  — to prze­
cież ko m en ta to rzy  zagraniczni na nią  
w łaśnie zw rócili uwagę.

Na liście om aw ianych  problem ów  — 
rzecz jasna — zna la zły  się: W ietnam  
i N iem cy  zachodnie, rozbro jen ie  i bez- 
p le c ze ń s tw  eu ropejskie .

Z  przyjem nośc ią  trzeba stw ierdzić  
jed n o m yśln ą  ocenę obecnej sy tu a c ji  
i jed n o m yś ln e  w skazanie  dróg, zm ie­
rzających do  )e) poprdw y. Z zado­
w o len iem  trzeba także  podkreślić  peł­
ne  poparcie Belgradu dla po lskich  
in ic ja tyw , m ających  na celu  n u k lea r­
ne ,,desengagem en t" .

Jeszcze  n ie  ze sz ły  ze  szpalt ko m en ­
ta rze  na tem a t belgradzkich  ro zm ów  
W ładysław a G o m u łk i i Jó ze fa  C yran­
kiew icza  oraz tow arzyszących  im  osr>h, 
kom entarze. podkreśla jące „bardzo 
p rzyjazne  » losunki m ię d zy  obu kra ­
ja m i" , a ju ż  nasza a k tyw ność , zm ie ­
rzająca do pogłębienia w spółpracy ze  
św ia tem  zow nętrzntrm . dala n o w y  po­
ił) id  do  d zien n ika rsk ich  rozw ażań. 
C hodzi tu o  o fic ja ln e  w izy ty  Edwarda  
Ochaba w  Z jednoczonej Republice  
A rab sk ie) i  Etiopii.

Ich  sens je s t  o czy te ls ty: w zm o cn ie ­
n ie  p o ko iow ej wspćitpracy na różnych  
płaszczyznach. I m ożna chyba  z  góry  
pow iedzieć, że w  rozm ow ach Ochab  — 
N aser — Iła jłe  Sellas ie poszerzy się 
krąg zb ieżnych  p u n k tó w  m ięd zy  d y s­
k u tu ją cym i stronam i.

A fry k a ń sk ie j  podróży przew odn iczą ­
cego Rady Państw a to w arzyszy  d u ie  
za in teresow anie  O dpow iada ono fa k ­
to m  coraz ściślejszego splatania się w  
jedną  całość problem ów  różnych kon­
tyn e n tó w  oraz pozycji, ja ką  za jm u je  
tzw . „trzeci św iat".

Z podanj/ch w y że j w zg lęd ó w  bacz­
n ie  l e i  śledzi się na św iecie przebieg  
kon feren c ji pa ń stw  a m eryka ń sk ich  w  
Rio d e  Janeiro

Zebrała sie ona z  udzia łem  19 kra­
jó w  po 11-letniej przerw ie, choć sta­
tu t  Organizacji P aństw  A m e ryk a ń ­
skich  zakłada zw o ływ a n ie  kon feren c ji  
co  5 lat.

Poprzednia obradowała w  Caracas 
(W en ezu e la ) i następna miała się od­
być w  r. 1959 w  Q uito (Ekwador). 
Jed n a k  częściow o burze po lityczne,

k tó re  p rzesz ły  p rzez k o n ty n en t a m ery­
kańsk i, a częściow o niechęć S ta n ó w  
Zjednoczonych do dysku to w a n ia  tru d ­
nych  dla nich spraw  ,w sp ó łp ra cy"
pow odow ały  raz po raz zw lokę.

Przebieg p ierw szych  d ń l ko n fe ren c ji  
w  Rio, a także  decyzja  o  skrócen iu  
je )  trw ania  d o  30 listopada (p ierw ot­
n y  term in  zakończen ia: 3 g- rudnia) 
św iadczą o  pośpiechu i  są ilustracją  
obaw y przed  odsłanianiem  w  d y sk u s ji  
isto tn ych  problem ów .

C zy jed n a k  — ja k  życzą  sobie tego  
S ta n y  Z jednoczone — rzeczyw iśc ie  uda 
się u n iknąć  sporów  i ko n flik tó w , w y ­
ciągnięcia na św iatło  d zien n e  spraw  
bardzo drażliw ych?

P u n k tó w  za]xilnych m o że  być co 
niem iara: i koncepcja powołania do  
życia  m lęd zya m eryka ń sk ich  sil in ter­
w en cy jn ych , o  co zabiegają  USA,  
choć w obec oporów  n ie  o d w a ży ły  się  
postaw ić lej spraw y o fic ja ln ie , i skan­
da liczne dysproporcje  gospodarcze, 
w yn ika ją ce  z  bezlitosnego eksp loa to ­
w ania bogactw  A m e ry k i  Łac ińsk ie j 
p rzez m onopole z  po/nocy. i tolero­
w an ie  rządów  zam achow ców  nie m a­
jących  oczyw iście  poparcia w łasnych  
narodów...

Na liście te) je s t  ta k  w ie le  p rzy­
k ładów  in ter  w encjonalizm u S tanów  
Zjednoczonych  — m ilitarnego, eko n o ­
m icznego, po litycznego i ku ltu ra ln e ­
go, — że  tru d n o  w szy s tk ie  w ym ien ić l

K onferencja  w  Rio d e  Janeiro  p rzy ­
pom ina w ięc  po trosze  w u lka n  — na  
ze w n ą trz  sp o ko jn y , a le  w  środku pe­
łen  rozpalone) lawy.

Na razie  R u sko w i u d a je  się  poha- 
m o w y w a i w ybuch , c zy  jed n a k  na  
d łu g o ?

I jeszcze  k itk a n a tc ie  słów  o  w yd a ­
rzeniach na scenie a z ja tyck ie j. Zw ra­
ca uw agę przede  w szys tk im  pew ne  
o żyw ien ie  problem u kaszm irskiego . 
B ył on osta tn io  d y sk u to w a n y  i w  par­
lam encie  p a k is ta ń sk im , i in d y jsk im .

O znaką o p tym is tyczn ą  co do  jego  
dalszego rozw o ju  m oże być w yrażen ie  
zgody  p rzez prez. Pakistanu — A yu b  
K hana na  sp o tka n ie  z  prem . Ind ii — 
Sh a str im  na terytorium  ZSR R .

J a k  na&i C zy te ln icy  z  pew nością  
pam ięta ją , propozycję  taką  rząd ra­
d zieck i w ysuną ł w e  w rześn iu  br., a  
w ięc  w  o kresie  na jw iększeg o  napięcia  
w  stosunkach: Indie — Pakistan. Obie  
s tro n y  p rzy ję ły  w ów czas propozycję, 
ale  w  siposób n ie  w iążący. T era z m oże  
ona nabrać realnych kszta łtów .

C zęściej n'.ż w  o kre sie  poprzedza­
ją cym  powraca także  na łam y prasy  
problem  w ie tn a m ski. R óżne n ieo fi­
c ja ln e  żródla zachodnie  podają in fo r­
m a c je  o w ie lo kro tn ych  sondażach na 
tem a t jego  negocjacji.

Taką rolę p rzyp isu je  się  ró w nież  
pięcioosobow ej m isji sena torów  am e­
ryka ń sk ich  z Milce M ansfieldem  na 
czele , która  osta tn io  przebyw ała  w  
M oskw ie i B ukareszcie.

O czyw iście, .u> toku  rozm ów  z  prem . 
K osyg inem  i m in. G ro m yko  — w śród  
pilnych problem ów  św ia tow ych  -  z  
pew nością pod jęto  i  problem  w ie t-  
ndrnskl. " ....................

Ja k ie  je d n a k  m ogą być ozn a k i 
..dobre) w oli" ze  strony USA,  jeśli 
Pentagon w prow adza d o  w o jn y  w  
W ietnam ie coraz to now e jedn o stk i, 
a s tra ted zy  a m eryka ń scy  zapow iadają  
„przeciągle w alki"?

W. S Ł A W S K I

Ш ш вяввкт м яя
ф  W ładze M oskw y noszą 

się  z zam iarem  zbudow ania 
luku  triu m falnego , podobnego 
do paryskiego. M onum ent zo­
s tan ie  w zniesiony w pobliżu 
m iejsca, gdzie w 1812 roku  za 
trzym ał się N apoleon i żądał 
kluczy do bram  m iasta . Po­
przedni luk  triu m fa ln y  został

Dowcip je s t  bronią bez­
bronnych.

ALBERTO MORAVIA 
— pisarz

zburzony w 1930 roku pod­
czas budowania głównej 
arterii m iasta, ulicy im. Gor­
kiego.

ф Do M oskwy przybyła z 
czteiodn iow ą w izy tą  m is ja

w ania. co było dotychczas 
p rzyw ile jem  b ry ty jsk ieg o
przedstaw icie la . P onadto  od­
w ołana została s traż  strzegą­
ca rezydencji g ubernato ra .

«  A m erykańscy  b iskupi za 
b iegają  o z rew idow anie  przez 
o b rad u jący  Sobór postanow ień 
dotyczących abstynencji. Cho­
dzi tu zw łaszcza o tak  zw a­
ne postne p ią tk i. W skazuje 
się przy tym  na W iochy, gdzie 
t  »ktycznie post p iątkow y nie 
je s t  p rzestrzegany . W iększość 
biskupów  w łoskich i papież 
to le ru ją  powyższe zjaw isko.

•  W S udan ie  zdelegalizo­
w ano p a rtię  kom unistyczną. 
Z akaz działalności p a rtii wy­
dany został w a tm osferze  roz 
pytanego fanatyzm u re lig ij­
nego. S udan  był dotychczas 
jedynym  k ra je m  arabsk im , w  
k tó rym  lega ln ie  dzia łała  p a r­
tia  kom unistyczna.

0  Paryż  zm ienił sw e do­
tychczasow e stanowisko od-

kilkom a wysokim i urzędnika­
mi h lile ro w sk ie j a d m in is tra ­
cji z o k re su  o k u p acji (w ty m  
z szefem  h itle ro w sk ie j poli­
cji w  K openhadze) ży jącym i 
obecnie w NRF i pełn iącym i 
tam  odpow iedzialne funkcje .

#  W sto licy  ChRL w Pe­
k in ie  zbudow ane zostanie  m e­
tro . W szystko w sk azu je  na  to 
-  pisze A FP, iż inżynierow ie  
chińscy k ierow ać się  będą 
przy jego budow ie dośw iad­
czeniam i m etra  paryskiego. 
T a  sam a ag en c ja  u trzy m u je , 
iż praw dopodobnie  m etro  pe­
k iń sk ie  będzie jednym  z w iel­
kich  przedsięw zięć trzeciego 
p lan u  p ięcio le tn iego  ChRL.

£  Ambasador USA Henri 
Cabot Lodge jest ostatnio  
przyczyną irytacji sajgońsklch  
oficjeli. Powód: częste podró­
że ambasadora do Syjam u. 
P-dróżv te noszą charakter 
zupełnie prywatny, gdyż żo­
nom Amerykanów przebywa­
jących w W ietnam ie nie po­
zwolono zam ieszkać w Sajgo- 
nie, wobec czego ulokowano 
je  w Bangkoku. Tymczasem  
w Syjam ie przebywa również  
były szef junty wojskowej* 
rywal aktualnych władców  
Sajgonu. general Minh. Re­
żim obawia się . aby Cabot 
Lodge nie spowodował po­
w rotu antagonisty do Sajgo* 
nu.

#  Kampania wyborcza w e  
Francji Kandydat lew icy  
M itterand zaprotestował prze-

Pisanie p a m ię tn ikó w  to  
operacja, k tó rej d o ko n u ­
je  się  na sa m ym  sobie  
bez u życ ia  narkozy .

JE A N  PA U L SARTRE

S m ith : Z a trzym a m  ten  O kropny zegar,.

sen a to ró w  am erykańsk ich  na 
czele z przyw ódcą w iększoś­
ci dem okra tycznej M ansfiel­
dem . A gencie zachodnie snu ­
ją  przypuszczenia, iż treśeią  
rozm ów w M oskwie m ogą być 
sp raw y  szukan ia  szans na po­
łożenie k resu  konflik tow i 
w hetnam skiem u.

•  W sto licy  S alisbury  
trw a  sw oista  „próba sił“ 
m iędzy sam ozw ańczym  pre ­
m ierem  S m ithem  a guberna­
to rem  b ry ty jsk im  G ibbsonem . 
P rzerw ano  połączenia telefo­
niczne z rezydencją  gub ern a­
to ra, odm ów iono dostarczen ia  
17 sk rzy ń  p iw a bez opodatko-

nośnie sprzedaży francuskiej 
brom białym reżimom Afryki. 
Nic zezwolono na eksport 18 
wojskowych helikopterów za- 
ktimonych przez Rodezję w  
jednym z przedsiębiorstw lot­
niczych Francji. Poprzednio, 

te same helikoptery były bez 
trudu eksportowane do Ro­
dezji, Południowej Afryki i 
Portugalii,

•  „A nty radz iecka  pu b lik a ­
cja w prasie  ch iń sk ie j“ — pod

ciw  używ aniu  przez de 
G au lle ‘a barw  narodow ych w 
k am p an ii p ropagandow ej. Na 
jednym  z p laka tów  zd ję­
cie u stępu jącego  prezyden ta  
um ieszczone je s t  na  tle  tró j­
ko lo row ej flag i z  n ap isem ; 
„D la zw ycięstw a F ra n c ji“ . 
L ecan u e t stw ierdził, iż „nie 
w y stęp u je  przeciw ko gen era ­
łowi de G aulle 'ow i, lecz ubie 
ga się  o zajęcie  jego m ie j­
sca“ K andydat T ix ie r Vig- 
nancour rek lam u je  się m ię­
dzy innym i przez nakręcony  
w celach kam panii film  pt. 
„Siedem  lat nieszczęść“.

•  P ro am ery k ań sk a  w ięk­
szość ONZ raz jeszcze un ie­
m ożliw iła Chinom  L udow ym  
zajęcie  należnego Im m iejsca  
w łon if te j  o rganizacji. Za 
przy jęciem  ChRL glosowało 
47 państw , lak a  sam a ilość 
w ypow iedziała się  przeciw*
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Pan Jot, który przyrządza co tydzień prze­
gląd prasy w w arszaw skiej „K ulturze”, ma sta ­
nowczo rację. Powiada m ianow icie, że my w cale  
nie cenim y wartości papieru, «tego najlepszym  
przykładem  jest przew lekana ponad miarę dys­
kusja o „popiołach”. No, rzeczyw iście, ostatnio  
zabrali się do dyskutow ania profesorow ie histo­
rycy, ty le  tylko, ie  — jak na razie — zatrzym ali 
sie na etapie tłum aczenia sobie naw zajem , który 
г nich z.na naprawdę historię. Z lektury ostat­
niego num eru „P olityk i” w yn ika, ie  profesor 
W yka najlepiej zna. N ie przesądzajm y jednak  
spraw y, głos zabierze pew nie jesveze kilkudzie­
sięciu Innych.

Co zaś tyczy K isiela  z  „Tygodnika Pow szech­
nego”, to on sam przyznaje w sw oim  ostatnim  
felieton ie „O bylejakości”, że m arnuje tak prze­
cież cenny papier. K isiel pisze: „W iele osób za­
rzuca mi, ie  m oje fe lieton y  te i  już są byle jakie. 
Prawda: nie w ypow iadam  się dokładnie ani 
w  pełni, grzęznę w aluzjach i dom yślnikach, 
m rugam  porozum iewawczo to lew ym , lo prawym  
okiem , a le nikt mi już (chyba starzy i uczeni 
w moich szyfrach czyteln icy) nie odm ruguje”. 
Zdaniem K isiela całem u „T ygodnikowi Pow szech­
nem u” czyteln icy nie odm rugują, bo to, co się 
lam  drukuje jest „m dłe, czysto inform acyjne, 
strzegące się jak ognia w ychylen ia  w  kierunku  
jakiegokolw iek skrajniejszego ray ryzykow niejsze- 
go poglądu”.

M yślę, że m oina K isielow i ufać, on zna dobrze 
«woje pismo. W ytwarza się w ięc sytuacja nieco  
paradoksalna. Papieru m ało, a i tak go m arnu­
jem y. Przed kilku tygodniam i, o o*ym zresztą  
wspom inałem , pan Anatol Stern obraził się na 
pana Jana śp iew ak a i uważał za stosowne za­
wiadom ić czyteln ików , że oddaje spraw ę do Są­
du K oleżeńskiego. W ostatnim  num erze „K ultu­
ry” pani Janina Jaworska broni pana Spiew aks  
przed panem Sternem , a redakcja „K ultury” 
u w aia , ie  sądy pani Jaw orskiej o Sternie i Śp ie­
waku należy koniecznie w ydrukow ać. A zaraz 
obok docent doktor m edycyny ukryw ający się  
pod inicjałam i, broni felieton istę sportow ego „K ul­
tury” pana Tom aszewskiego przed zarzutam i pa­
na M aliszew skiego, który jest ta k ie  felieton istą  
sporl»w ym , ty le  ty lko, i e  z innego pism a, a m ia­
nowicie katow ickiego „Sportu”. W sukurs idzie 
mu pan Fries, adw okat z  Drohobycza, który po­
dobnie jak pan T om aszewski i docent doktor m e­
dycyny u w aia , ie  trenera Koncewicza trzeba 
wziąć do galopu za klęskę naszych piłkarzy w  
Rzym ie. Pan m ecenas m ieszka na terenie Zwią­

zku Radzieckiego 1 może z  tej racji publikuje  
go „K ultura". No, ale my uw ażam y, że m arno­
w anie papieru nie powinno nosić cech m iędzy­
narodowych, to nasza polska specyfika.

G dyby tak uw ażnie przejrzeć nasze pism a spo- 
leczno-ku lturaliio-lllerack ie i policzyć ilość zm ar­
nowanego papieru, tu dw ie szpalty, tam dw ie  
kolum ny — nie w yłączając oczyw iście „Odgło­
sów ” — okazałoby się, ie  z tych braków m oina  
by otworzyć jeszcze ze  dwa pism a, albo i trzy. 
J e ie li zaś nie utw orzyć nowych to przynajm niej 
zw iększyć objętość wychodzących.

Proszę spojrzeć na prasę łódzką. Chudziutka, 
skrom na, niepokażna. Organ partii nie posiada 
niedzielnego dodatku, co nie jest bez w p ływ u  
na poważny choć szczęściem  jeszcze nie całko­
w ity  zanik reportażu. N ie ty lko zresztą repor­
tażu. „Dziennik Łódzki” nie może dać am bitue- 
mu dziennikarzow i, a m a przecież takich, m o­
żliwości w ypisania się, podobnie „Express Ilu­
strow any”, pożal się Boże jak ilustrow any. Nasz 
łódzki dziennikarz upraw ia głów nie młockę in­
form acyjną, cenną i konieczną, a le z trudem  zdo­
bywa nazwisko, które zyskuje się przecież przez 
upraw ianie rodzajów am bitniejszych i troszkę 
w iększych niż dw udziesto w ierszow a inform acja. 
Nie inaczej z. „Odgłosam i”, które w yliczają  mi 
felieton co do m ilim etra, m nie i innym , ponie­
waż nie mają m iejsca, ponieważ od lat nie m o­
gą uzyskać dodatkow ej kolum ny.

M ogliśmy ostatnio przeczytać, ie  w ydaw nictw a  
książkow e i prasowe otrzym ały 10 — 15 procent 
w ięcej papieru. Z pewnością tak jest, a le papier 
om ija bódź. Słyszeliśm y nie jeden raz, że Łódi 
otrzym a kw artaln ik , reprezentujący intelektualne  
i twórcze środow iska m iasta, nie pam iętam  ile 
już wyznaczano term inów  w ydania pierwszego 
num eru, wyznacza się je chyba nadal, a le pewne  
jest ty lko  to, że kw artalnik — w  lesie.

Trzeba skończyć z  tą oczyw istą niespraw iedli­
wością. Jeżeli w olno m arnować papier tylu  
pismom i  innych m iast, czem uż nas takiej mo­
żliwości pozbawiać? Nie jesteśm y ani o krztynę 
gorsi od innych. U nas także panow ie i panie 
obrażają się na siebie i pom stują na trenera 
K oncewicza, a równocześnie w ielu  ludzi utalen­
towanych czeka na kaw ałek papieru, który z po­
żytkiem  m ogliby zapisać.

' Ą'

tak im  ty tu łem  m oskiew ska 
„ P raw d a“ p u b lik u je  Inform a­
cję o a r ty k u le  p ek iń sk ie ­
go dzienn ika „Ż enm inżipao“, 
k tó ry  ,,gw ałtow nością  a taków  
1 b ru ta lnośc ią  tonu... w yróż­
n ia  się naw et na  tle innych 
m ate ria łów  tego rodzaju  pu­
blikow anych reg u la rn ie  w 
p rasie  ch iń sk ie j“ .

% Przedstawiciele słł po­
wietrznych USA w W ietna­
mie przyznają, Iż oficjalne  
dane o stratach sam olotów  
amerykańskich nie ukazują 
pvlncj prawdy. W edług ko­
munikatów rządu USA Ame­
rykanie stracili 133 maszyny. 
W rzeczywistości jednak po- 
n;«d 60 proc. sam olotów dzia­
łających w rejonie Wietnamu 
ucierpiało w różnym stopniu 
od ognia obrony przeciwlot­
niczej.

•  T elew izja  d uńska  zm u­
szona została  na sk u tek  т а - 
s.iwych pro testów  społeczeń­
stw a do w ycofania zapow ie­
dzianej w cześniej audycji, 
pośw ięconej n ieudanej m an i­
festac ji duńsk ich  nazistów  w 
K openhadze. P rogram  prze­
w idyw ał m . in. w yw iad  z

20 delegacji w strzym ało  się  od 
głosu.

A oto kom en tarze  n iek tó -

W ladza nie lubi, k iedy  
się z  iwa ty lko  flir tu je , 
ona żąda w yznań  m iłos­
nych.

FRANCOIS MAURIAC

rych agencji na ten  tem at:
DPA: — Najbardziej cha­

rakterystyczną cechą głosowa 
nia jest to, że ilość państw  
trzym ających się lin ii poli­
tycznej W aszyngtonu w yraź­
nie zm alała.

AFP: — Dziwnym zbiegiem  
okoliczności po głosowaniu, w 
rezultacie, którego odrzucono 
w niosek o przyjęcie Chin, 
wszyscy w ONZ są zadowole­
ni: zwolennicy z powodu 
zw iększenia się  ilości krajów  
opowiadających się  na rzecz 
przyjęcia ChRL, przeciwnicy, 
że raz jeszcze udało Im się  
przeciwstawić tej nieodwra­
calnej tendencji.



Ruch związkowy 
w obliczu 

problemów 
współczesności

Rozmowa z delegatem na Tl 
Światowy Kongres Zw. Zaw. 

-  Ireną. Sroczyńską
Redakcja „Odgłosów” zwróciła się 

do posła na Sejm PRL, przewodni­
czącej Zarządu Głównego Zw. Za­
wodowego Pracowników Przemysłu 
Włókienniczego, Odzieżowego i Skó­
rzanego, Delegata na VI Światowy 
Kongres Związków Zawodowych i 
członka Rady Generalnej ŚFZZ, to­
warzyszki Ireny Sroczyńskiej z proś­
bą o rozmowę na temat obrad VI 
Światowego Kongresu Związków Za­
wodowych. Poniżej zamieszczamy 
tekst rozmowy.

R ED A K C JA : Z prasy , ra d ia  i te lew iz ji 
w iadom o, i i  VI Św iatow y K ongres Zw iąz­
ków  Z aw odow ych, k tó ry  n iedaw no zak o ń ­
czył o b rady  w W arszaw ie, m iał w y ją tk o w y  
c h a ra k te r . Co się na  to  złożyło?

TOW. I. SROCZYŃSKA: Nie m a w  tym  
stw ie rd zen iu  an i trochę p rzesady. W arszaw  
sk i K ongres by ł n a jb a rd z ie j re p re z e n ta ty w ­
n y m  spotkan iom  zw iązkow ym  od dz iesią t­
k ó w  la t. Pozw olę sobie ty lk o  przypom nieć, 
że W zięli w nim  udział delegaci z 98 k r a ­
jów , re p re z en tu jąc y  in te resy  ponad 168 m i­
lionów  ludzi pracy.

— Św ia tow a F ed e rac ja  Z w iązków  Zaw odo 
w ych zrzesza w ięc aż b lisko 170 m ilionów  
ludzi?

— Nie. Sto trzydzieści k ilk a  m ilionów , 
lecz w  obradach  K ongresu , obok c en tra l 
zrzeszonych w ŚFZZ, uczestniczyli rów nież 
p rzed staw ic ie le  zw iązków  a filiow anych  w 
M KW ZZ, czyli M iędzynarodow ej K onfede­
ra c ji W olnych Z w iązków  Zaw odow ych, w 
M KChZZ — M iędzynarodow ej K onfederacji 
C hrześcijańsk ich  Z w iązków  Zaw odow ych 
o raz  szeregu  m niejszych autonom icznych  cen 
t r a l  zw iązkow ych. Baza tym  byli tam  tu r  
p rzed staw ic ie le  m iędzynarodow ych  op**nizn 
cji n iezw iązkow ych , a w lec i tak ich  na 
p rz y k ła d , jak  UNESCO, ŚPM D, M iędzyna­
rodow ej O rgan izacji K obiet, M iędzynarodo­
w ej O rgan izacji P raw n ik ó w  D em okratów  i 
inne. A zatem  delegaci b lisko  170 m ilionów  
ludzi p racy! Ileż  p rob lem ów  do om ów ienia, 
ileż  sp raw  do za ła tw ien ia .

Chcę jeszcze podkreślić , iż an i m iejsce 
ob rad  V I Św iatow ego K ongresu  — W arsza­
w a , ani dzień ich rozpoczęcia — 8 paździer­
n ik a  1965 roku , nie b y ły  przypadkow o. To 
w ła śn ie  8 p aźd ziern ika  1945 roku , 'n iem al 
n a z a ju trz  po zakończeniu  d ru g ie j w o jny  
św ia to w ej, odbyła  się w  P ary żu  p ierw sza 
m iędzynarodow a k o n fe ren c ja  zw iązków  za­
w odow ych, na k tó re j pow ołano do życia 
ŚFZZ. I w łaśn ie  te raz , 8 p aźd ziern ika  b ie­
żącego ro k u , w pow sta łej ze zgliszcz i ru in  
sto licy  P o lsk i, k tó ra  s ta ła  się sym bolem  bo­
h a te rsk ie j  w a lk i naszego n a ro d u  z h itle ­
ro w sk im  faszyzm em , w p iek n e j op raw ie  
Sali K ongresow ej, obchodziliśm y jub ileusz  
dw udziesto lec ia  Św ia tow ej F ed e rac ji Zw iąż 
k ó w  Z aw odow ych.

R ED.: Ja k im  prob lem om  pośw ięcił K on­
g re s n a jw ię ce j uw agi?

TOW. I. SROCZYŃSKA: Obok podstaw o­
w e j sp raw y , jak ą  stanow ią p ro b lem y  w a l­
k i o pokój, g łów nie  dw ie abso rb o w ały  u w a­
gę delegatów . P ierw sza  — to zagadnienie  
jedności i g en era ln e j lin ii dz ia łan ia  w św ia 
tow ym  ru ch u  zw iązkow ym . O m aw iano tu 
dw ie  rów no leg łe  k w estie : jedności d z ia ła ­
n ia  ŚFZZ z innym i fed erac jam i zw iązko­
w y m i oraz  jedności w  ram ach  sam ej ŚFZZ.

Śpraw ozdaw czo-p rogram ow y re fe ra t  sek re  
ta r z a  g en era lnego  ŚFZZ, to w arzysza  S a illa n ­

ts, jasno  sp recyzow ał kw estię  jedności clziai 
łan ia  ŚFZZ z MKWZZ i MKChZZ o raz  in ­
nym i fed erac jam i, u zn ając  tak ie  w łaśn ie  
dz ia łan ie  jednościow e za konieczne i po­
żyteczne d la in te resów  ludzi p racy  całego 
św iata. S tanow isko  to pop arła  o lb rzym ia  
w iększość delegac ji, bio»ących udzia ł w  Kon 
gresie. K ie ru n ek  jednościow y podkreślił 
szczególnie mocno w  sw ym  przem ów ieniu  
w iceprzew odniczący B iura  W ykonaw czego 
ŚFZZ i przew odniczący CRZZ, tow arzysz  
L oga-Sow iński. T ow arzysz Loga, w skazu jąc  
n a  n iek tó re  b rak i w pracy  ŚFZZ, a  w 
szczególności na  b rak i w  p racy  je j m ię­
dzynarodow ych  zrzeszeń branżow ych , pod­
k re ś lił  p rzy  ty m  bardzo m ocno, iż w  n i­
czym  to n ie um nie jsza  ogrom nej i pożytecz­
n e j ro li, ja k ą  w okresie  sw ej dw udziesto ­
le tn ie j działalności odg ry w ała , i odgryw a 
nadal. Ś w iatow a F ed erac ja  Z w iązków  Zawo 
dow ych na a ren ie  m iędzynarodow ej w w a l­
ce o pokój, postęp i p raw a  k lasy  ro b o tn i­
czej.

In ic ja ty w a  jednościow ego d z ia łan ia  w ru ­
chu zw iązkow ym , k tó ra  w ychodzi od ŚFZZ 
spotyka  się z uznaniem  ludzi p racy  całego 
św iata, n iezależn ie  od tego do jak ich  cen­
tra l  zw iązkow ych p rzynależą . W skazuje  to 
n a  duży  a u to ry te t ŚFZZ w ska li m iędzy­
narodow ej oraz na u znan ie  i poparcie  m as 
pracu jących  św iata  d la  tak ty k i i lin ii je j 
dzia łan ia . Z pew nością w ie lk ą  rolę o d g ry ­
w a tu też fa k t, iż ŚFZZ uzn aje  zasady 
pokojow ego w spó łistn ien ia  za podstaw ow ą 
lin ię  sw ego dzia łan ia.

— A jeżeli chodzi o jedność dz ia łan ia  w 
ram ach  sam ej ŚFZZ?

— N iestety. Na K ongresie u ja w n iły  się 
«dążności do dwóch odrębnych  lin ii dziifca- 
n ia. P ie rw sza  lin ia  — jed y n ie  słuszna
to podstaw ow a, g en era ln a  lin ia  dz ia łan ia  
ŚFZZ, rea lizo w an a  konsek w en tn ie  i pop ie­
ra n a  przez ogrom ną w iększość delegacji, w 
ty m  rów nież  przez zw iązkow ców  polskich. 
Je s t to lin ia  pokojow ego w spó łistn ien ia  i 
zapobiegania  w szelkim  k o nflik tom  zb ro j­
nym . D ruga, całkow icie sprzeczna, re p re ­
zen tow ana przez O gólnochińską F ed erac ję  
Zw. Z aw odow ych, n egu jącą  dotychczasow e 
p ry n cy p ia ln e  zasady dz ia łan ia  ru ch u  zaw o­
dowego — w alk i o pokój w ram ach  po­
kojow ego w spółistn ien ia . T ak ie j koncepcji 
K ongres nie m ógł p rzy jąć  i n ie p rzy ją ł. Je s t 
ona sprzeczna z wolą m as p racu jących  całego 
św iata, gdyż, jak  to ogólnie w iadom o, 
a  nam , Po iakdm , w szczególności, w każ­
dej w ojn ie  na jw iększe  o iia ry  ponoszą w łaś­
nie ludzie  pracy.

D rugi w ażny zespół sp raw , k tó ry m  po­
św ięcił K ongres w iele uw agi i p racy  — to 
skom plikow ane  prob lem y  trzeciego ' św iata.
A zatem  poparcie  d la k ra jó w  kolon ialnych , 
pó łko lon ialnych  i n iedaw no w yzw olonych 
w ich w alce o p e łn ą  niezaw isłość n arodo­
w ą, e fek ty w n a  pomoc w odparciu  b ru ta l­
nej a g res ji im p eria lis ty czn ej w W ietnam ie, 
D om inikan ie, K ongo-Leopoldvillo , tak ty k a  
ru ch u  zw iązkow ego w  w aru n k ac h  nowo 
pow stającego p ro le ta r ia tu  i inne. W szcze­
gólności w sp raw ie  poparcia d la  n arodu  
w ie tnam sk iego  w jego n ieu stęp liw ej 1 bo­
h a te rsk ie j w alce  z a m e ry k ań sk im  zaborcą 
K ongres zają ł zdecydow anie i całkow icie 
jednoliU» -siiuiowisko. K ongres jednom yśln ie  
potępił b ru ta ln ą  ag resję  am ery k ań sk ą . Pod­
k re ś lam  to jeszcze raz  — jed n o lite  i zdecy­
dow ane stanow isko  abso lu tn ie  w szystkich 
delegacji. •

RED.: Czy były jeszcze jak ie ś  inne je d ­
nościowe decyzje?

IO W . I. SROCZYŃSKA: T ak . Były. Na 
p rzy k ład  przy za tw ierd zan iu  dokum entów  
K ongresu  p rzy ję to  jed n om yśln ie  rezo lucję  
w sp raw ie  zabezpieczenia społecznego ludzi 
p racy , uchw ałę  dotyczącą problem ów  kobiet 
p racu jący ch , m łodzieży.

RED.: Czy w szystk ie  d o kum en ty  k o n g re ­
sow e p rzy ję to  jednom yśln ie?

TOW . I. SROCZYŃSKA: Nie. Byłoby to 
n aw et n iem ożliw e, n ierealn e . W szak w Kon 
g resie  uczestn iczyły  delegac je  zw iązkow e, 
z różnych kon ty n en tó w  św ia ta , o różnej 
o rien tac ji i d z ia ła jące  w  różnych w a ru n ­
kach. W praw dzie  n iek tó re  su g erow ały , jak  
to n a  p rzy k ład  m iało  m iejsce podczas dy ­
sk u sji nad  pu n k tem  12 re g u la m in u  k o n g re ­
sowego, żeby w szystk ie  do k u m en ty  p rz y j­
m ow ać jednogłośnie. Je d n a k że  p rzy tłacza­
jąca  w iększość de legac ji zdecydow anie  od- » 
rzuciła  tak ą  sugestię, jak o  nieżyciow ą, nie 
dem o k ra ty czn ą  i szkodliw ą d la  jedności r u ­
chu zw iązkow ego. I słusznie. Bo dlaczego 
na p rzy k ład  dw a  procen t de legatów  m ia­
łoby decydow ać o losie jak iegoś d o k u m en ­
tu , skoro  pozostałe dziew ięćdziesiąt osiom 
procen t u w aża  go za słu szny  ? oddaje  nań 
sw e głosy? M y, Po lacy , w iem y  coś z n a ­
szej h isto rii o podobnym  „ lib e ru m  veto".

RED.: Co w niosła  do obrad  V l Ś w ia to ­
wego K ongresu  polska delegacja?

TOW . I. < SROCZYŃSKA: P rzed e  w szyst­

kim jednościowe 1 rzeczowe wystąpienie
tow arzysza Logi w niosło dużo spokoju  do 
ob rad , o raz  w ie le  k o n s tru k ty w n y ch  uw ag 
i w niosków  dotyczących dalszej p racy  ŚFZZ.

Polscy delegaci zorganizow ali w ie le  spo t­
kań  delegatów  na K ongres. M iędzy innym i 
odbyło  się bardzo pożyteczne b ranżow e 
sp o tkan ie  w łó k n iarzy , k tó rzy  by li rep rezen  
tow ani bardzo licznie. W spom nę, że byli 
delegaci w łó k n iarzy  z W łoch, F ran c ji, Zwiąż 
k u  R adzieckiego, Belgii, Czechosłowacji, 
U ru g w aju , B ułgarii, R um unii, C hin, Indo­
nezji, Ind ii, W ęgier i NRD. Na spo tkan iach  
d okonaliśm y w y m ian y  ' in te resu jący ch  do­
św iadczeń z dziedzin n u rtu jący ch  w łó k n ia ­
rzy . odzieżow ców i p racow ników  p rzem ysłu  
skórzanego różnych k ra jó w . O dbyły  się 
sp o tk an ia  po lsk iej delegacji z de legacjam i 
Z w iązku  R adzieckiego, Czechosłow acji. W ar 
to też w spom nieć o w ie lu  in te resu jący ch , 
p rzy jem n y ch , serdecznych rozm ow ach, ja ­
k ie  p row adziliśm y  w  k u lu a ra ch , w  p rz e r­
wach m iędzy sesjam i, z członkam i przeróż­
nych  delegacji.

M iłym , i ciepło p rzy ję ty m , ak cen tem  
obrad  było pow itan ie  de legatów  na K on­
gres, k tó re  zgotow ali im  p rzedstaw icie le  
w arszaw sk ich  robo tn ików . W ręczyli oni de ­
legatom  p am ią tkow e chusteczk i w upom in­
ku  od polskich w łó kn iarzy .

RED.: Ja k ie  jeszcze inne p race  p ro w a­
dził K ongres?

TOW'. I. SROCZYŃSKA: W przerw ach  m ię 
dzy posiedzeniam i in tensyw nie  d z ia ła ły  
liczne kom isje  kongresow e. W ym ienię choć­
by k ilk a : kom isja  k a n d y d a tu r, kom isja  
w nioskow a, d la  sp raw  kobiet p racu jących , 
tu ry s ty k i i w ypoczynku , do sp raw  zabez­
pieczenia społecznego i szereg innych. N ie­
m al w e w szystk ich  kom isjach pracow ali 
polscy delegaci. Ja  m ia łam  zaszczyt p rze ­
w odniczyć kom isji do sp raw  kobiet p ra cu ­
jących.

RED.: W ybaczcie Tow arzyszko, ale  jesz­
cze jedno i już  o sta tn ie  py tan ie . Z jak im  
dorobkiem  w zak re s ie  akcji so lidarnościo­
w ych i m iędzynarodow ych  k o n tak tó w  przy­
szedł na  K ongres n a lz, słynny  ze s ta rych  
tra d y c ji. Zw iązek W łókniarzy , k tó rem u  prze 
wodniczycie?

TOW . I. SROCZYŃSKA: Śm iem  tw ierdz ić ,
t e  n a  VI Ś w ia tow y  K ongres p rzyszliśm y 
ze spo rym  dorobkiem . Z naszej in ic ja ty w y  
odbyw a się co roku  — w  dniach  6—12 
m arca  —  T ydzień  M iędzynarodow ej Soli­
darności W łókniarzy . B ierzem y a k ty w n y  
udział w pracach  naszego m iędzynarodo­
wego zrzeszenia i s ta ram y  się wnieść do 
nich k o n s tru k ty w n e  e lem en ty . P ro w ad z im y  
ożyw ioną ko resp o n d en c ją  z po k rew n y m i 
nam  cen tra lam i b ranżow ym i zarów no zrze-i 
szonym i w  ŚFZZ, jak  i spoza n iej. N aw ią­
zaliśm y b lisk ie  k o n tak ty  z b e lg ijsk im i i 
au striack im i zw iązkam i w łó k n iarzy , afilio* 
w anym i w  MKWZZ. W m aju  bieżącego ro ­
ku , w  Belgii, uczestn iczyłam  w  k o n fe ren c ji 
be lg ijsk ich  p racow ników  przem ysłu  w łó k ien  
niczego. R ów nież w bieżącym  ro k u  n a s i  
Z arząd  G łów ny gościł w Łodzi k ie ro w n ic tw a  
be lg ijsk ich  i a u s tr iack ich  zw iązków  te j b ran ’ 
ży. T ak ie  k o n tak ty  są pożyteczne d la  obu  
stron , okazało  się bow iem , iż m am y  w ie le  
w spólnych , n u rtu ją cy c h  nas problem ów . W  

*tym  ro k u , na zaproszenie, złożyliśm y w izy­
tę  w łókniarzom  w F in lan d ii i Ju gosław ii. 
Na p rzyszły  rok  jesteśm y  zaproszeni do 
A u strii i Belgii, a tak że  na k o n g resy  zw iąż 
kow e do U ru g w aju  i F ran c ji. W ro k u  1966 
chcem y zaprosić do nas k ilk a  d e leg ac ji 
w łó k n ia rzy  zarów no j, k ra jó w  socjalistycz­
nych, jak  i k ap ita listy czn y ch . O czyw iście 
na  co dzień u trzy m u jem y  bardzo  b lisk ie  i 
serdeczne k o n tak ty  z tow arzyszam i z cen ­
tra l  zw iązkow ych k ra jó w  socjalistycznych . 
K o n tak ty  te będziem y coraz bardziej roz­
szerzać. W ym iana dośw iadczeń z w łó k n ia ­
rzam i. odzieżow cam i i p racow nikam i p rze­
m ysłu  skórzanego  z k ra jó w  naszego obozu 
jest d la nas szczególnie cenna. No, a le  za­
częłam  już m ów ić o sp raw ach  na dziś i 
planach  na przyszłość.

BED.: D ziękuję za rozm ow ę i w im ien iu  
roHaUcii ..Odir'osôw” pozw alam  sobie zło­

żyć w am , T ow arzyszko , szczere g ra tu lac je  z 
racji w y b o ru  do naczelnych w ładz Ś w ia­
tow ej F ed erac ji Z w iązków  Zaw odow ych.

^ROZM AW IAŁ: 
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N O T A T N I K  S T U D E N C K I

Do te j  p o ry  om aw iane były  
w  „ N o ta tn ik u ” sp raw y  do tyczą­
ce raczej d u cha stu d e n ta . No 
dobrze, a co z ciałem ? Nie, 
p roszé  sobie nic nie w y o b ra­
żać i n ie obiecyw ać. Zaw iniło  
zn an e  w szystk im  porzekad ło  o 
zdrow ym  duchu  w zdrow ym  
ciele. Załóżm y, że duch zdro­
w y. A ciało?

* * *
S tuden tom  n ie  po trzeb a  w y­

ja śn ia ć  co to jes t „ P a lm a ” , 
(bardz ie j o fic ja ln ie  PLMA). Po­
niew aż w zad u fan iu  sw oim  za­
k ład am y , że nie ty lk o  stu d en - 
ći są czy te ln ik am i te j kolum ny, 
p rze to  w y jaśn iam , że PLMA, 
to  „Pom oc L ek arsk a  d la Mło­
dzieży A k ad em ick ie j” , a od ro­
ku  1951 „O środek Z drow ia Wy­
o d rębn iony  d la L ecznictw a Aka­
d em ick iego” . S ta ra  nazw a m ia­
ła ładn ie jszy  sk rö t, k tó ry  po­
został d0 dziś. A studen tom  
rzeczyw iście nie ma co w y jaś­
n iać , bo chociażby k toś przez 
p ięć  la t  odznaczał sie w yb itną  
odpornością  na w szelkiego ro ­
dza ju  zarazk i i za raz ik i, i 
pom ocy lek a rsk ie j nie p o trze­
bow ał, to z „ P a lm ą ” i ta k  się 
zapozna. Bo sp ry tn i lekarze

w ym yślili w stępne b ad an ia  kan 
dydatów  na wyższe uczelnie, 
przez k tó re  to b adan ia  — w 
ich sk ład  w chodzi oprócz n o r­
m alnego o p uk iw an ia , m ierzen ia  
ciśn ien ia  i tę tn a , tak że  bad a­
nie k rw i, w ażenie, m ierzen ie  
w zrostu  i obw odu k la tk i p ie r­
siow ej przy  w dechu i w ydechu, 
p rześw ie tlen ie , sp raw dzan ie
w zroku  i ścisła r e je s tra c ja  s ta ­
nu uzęb ien ia  — m usi przejść  
każdy. Mało tego. K on tro la  le­
k a rsk a  odbyw a się co sem estr; 
obow iązkow o trzeba  w tedy  za li­
czyć p rześw ie tlen ie  i coroczną 
p róbę ze szczepionką BCG. A 
poniew aż studenci należą do 
tych  n o rm alnych  pacjen tó w , co 
do lek arza  ćtiodzą Jak  już  n ie 
m a rzeczyw iście innego  w yjścia
i m ożna było przypuszczać, że 
do sem estra ln y ch  badań  z 
w ielk im  en tuzjazm em  raczej od­
nosić się nie będą, usta lono, 
że ab y  zaliczyć cały sem estr, 
trzeba  m ieć w indeksie  odpo­
w iedni s tem pelek  stw ie rd za ją ­
cy przebycie ow ych badań . 
P rzy  okazji prośba do s tu d en ­
tów  w im ien iu  zesp o łu ' lek r 
skiego.

~  Z aliczajcie  b ad an ia  w u ­

sta lo n y ch  te rm in a ch . P óźn ie j, w  
in n y  dzień p rzychodzą inni, 
„w yznaczen i” ;' rob i się zam ie­
szan ie , lekarze  się d en e rw u ją , 
w y się denerw u jec ie ...

* * * 
N ajgorzej Jest ze s tu d en tam i 

z p ierw szych lat. Młodzi lu ­
dzie, k tó rzy  dosta li się na 
w yższą u czeln ię  przyszli n a j­
częściej p rosto  ze s z k ó łj gdzie 
obow iązyw ały  in n e  zasady  nau  
k i, inne  m etody . T eraz  trzeba  
w szystko  sam em u. W n a tło k u  
codziennych , obow iązkow ych za 
jęć trzeb a  znaleźć czas na sa ­
m odzielną n au k ę . N ie zaw sze 
ten  czas Jest, n ie zaw sze się 
chce. W efekcie  byw a tak , że 
do n auk i często  zasiada się 
na dw a, trzy  dni przed kolok 
w ium  czy egzam ihem . Dużo m a 
te r ia łu , bezsenne noce, kaw a, 
zdenerw ow an ie  — uda się, czy 
nie? — w reszcie dzień p róby. 
Z w ycięstw o, a lbo  p rzeg ran a . 
R ezu lta ty? Zm ęczenie, coraz 
w iększe zm ęczenie, potem  przy  
chodzi nerw ica , k tó ra  jes t je d ­
ną  z p rzyczyn 40 proc. odsiew u 
z I i П roku . Jed n o stk i słab ­
sze o d p ad a ją , n ic p o tra fią  się 
przystosow ać, p rzen ieść na no­
wy g ru n t. Oczywiście in te rw en  
cja lek arza  je s t w tym  wy­
padku  niezbędna. L ekarze  in­
te rw e n iu ją  tak że  w  Innych  w y­

pad k ach . Co sp ry tn ie js i chw y­
ta ją  się różnych sposobów , aby 
w ydębić na fa ta ln y  dzień ja ­
k ieś zaśw iadczenie  lekarsk ie . 
Jeśli żaden w iru s n ie zarazi, 
jeśli noga się  nie pośliżnie i 
k o stk a  n ie u legn ie  sk ręcen iu , 
trzeb a  pom óc m atce  naturze . 
Od czego pom ysłow ość. Aby 
w yw ołać te m p e ra tu rę  w strzyku  
Je się benzynę, je  się su row e 
k a rto fle , albo proszek  do p ie­
czenia c iast. Podobno sk u tk u ­
je . ale n ie polecam .

Istn ie je  w ięc d la po trzeb  s tu ­
den tów  lecznictw o podstaw ow e
i specja listyczne . Lecznictw o 
podstaw ow e to przede w szyst­
kim  8 po radn i ogólnych, przy 
poszczególnych uczeln iach , gdzie 
p ra c u ją  lek a rze-ln te rn iśc i, sto ­
m atolodzy i p ie lęgn iark i. L eka­
rze specja listyczn i w w iększo­
ści p rz y jm u ją  w b udynku  przy 
u licy  P io trk o w sk ie j 99, n iek tó ­
rzy , np. u ro log czy e n d o k ry ­
nolog p rzy jm u ją  w szp ita lach . 
P o ra d n ie  Z drow ia Psychicznego, 
p ro tezow nia , Izba chorych , pół 
san a to riu m .

Specjaliśc i n ie  m ogą n a rz e ­
kać  na b ra k  p racy . W Zespole 
na P io trk o w sk ie j przew ija  się 
okołd 200 osób dzienn ie, w tym  
także  studenci, k tó rzy  baw ią w 
Łodzi p rzejazdem . N ajw iększym  
pow odzeniem  cieszą się gab ine­

ty  la ryngologa, ok u lis ty , d e r­
m atologa i ch iru rg a . Tam  p ra­
w ie zaw sze jes t kom plet ’pa­
cjen tó w . T rochę m niejsza frek  
w encja  no tow ana jes t w gab i­
necie  den tys ty czn y m , sam a znam  
sporo  osób, k tó re  zasiadały  na 
fo telu  d en tystycznym  ty lko  w 
w ypadku  przym usow ego sp raw  
dzan ia  uzębienia . Ja  też.

Co n a jczęśc ie j, poza „n o rm al­
n y m i”  cho robam i, Jak g rypa 
lu b  ang ina  tra p i s tudenck ie  
ciała? Dość p o p u la rn e  są cho­
ro b y  u k ład u  k rążen ia , serca , 
w szelk ie nerw ice, reum atyzm  i 
choroby  przew odu pokarm ow e­
go. Je s t się też czym pochw a­
lić. W łódzkim  środow isku  w 
znacznym  stopn iu  zlikw idow a­
no gruźlicę. S ystem atyczne prze 
św ie tlen ia  pozw ala ją  w cześnie 
w ykryć  ob jaw y chorobow e. 
C horych w ysy ła się do sa n a to ­
r i um w Z akopanem , Jakiś czas 
w yleczony p ac jen t przebyw a w 
pó łsanato rium , gdzie o taczany  
je s t op ieką  lek arsk ą , póki n ie  
w róci do św ia ta  zdrow ych.

Do w iadom ości za in te reso w a­
nych podaję, że is tn ie je  specjał 
na sto łów ka d ie te ty czn a  dla stu  
d en tów  z chorym  przew odem  po 
karm ow ym , gdzie m ożna się 
odżyw iać sm acznie, tan io  i 
przede w szystk im  zdrow o. Na 
około 600 osob za re je s tro w a ­

n ych  z chorobam i żo łądka, ze 
sto łow ki korzysta  80—100 osob. 
W ątrob iarze i żołądkow cy! Ko­
rzy sta jc ie  £ tego, co przezna­
czone przede w szystk im  dla 
w asi

*  *  *

W róćm y Jeszcze do w stępnych  
b adań , nic są one o rgan izow a­
ne bez pow odu. W szystko bę­
dzie służyć s ta ty s ty ce . Te s a - , 
m e bad an ia , m ierzen ia  i w a­
żenia są p rzep ro w ad zan e  na 
V rok u , aby potem  na p o d sta ­
w ie d anych  stw ierdzić  w ja ­
kim  stopn iu  s tu d ia  w p ływ ają  
na  zdrow ie sta ty s ty czn eg o  s tu ­
d en ta . M ożna się w tedy  np. 
dow iedzieć, że p rzy  w dechu 
obwód k la tk i p iersiow ej zw ięk 
szył się o 2 cm , s tu d e n t o 1 
cm urósł, 3 kg schud ł, jam a 
u stn a  pozostała racze j bez 
zm ian , ty le , że 3 zębów  uby­
ło...

* * *
W listopadzie  PLMA obchodzi 

20-lecie sw oje j działalności. 20 
la t  służy już  s tu d en to m  i co 
najw ażn ie jsze , e fek ty  są w i­
doczne. W szystkim  p raco w n i­
kom  Zespołu życzyć należy  
Jasnych, p rzestro n n y ch  gab ine­
tów  i dużo w dzięcznych uśm ie­
chów  od stu d en ck ich  p acjen ­
tów .

BOGDA MADEJ
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m iopłodów , an iżeli było to bezpośrednio  po 
w ojn ie.

A jed n ak  m yli się ten  k to  u w aża  dz isie j­
sza .Jugosławię za k ra j  pozbaw iony p ro b le ­
m ów  ekonom icznych, k ra j  o n iesłychan ie  
w y so k ie j stopie  życiow ej. P o d k reśla jąc  cały  
osiągn ię ty  postęp, lik w id ac ję  bezrobocia, tłu» 
m ów  ludzi odzianych w skórzane  kożuszki, 
koczu jących  na dw orcach m iast w poszu­
k iw a n iu  p racy , trzeb a  rów nocześnie w idzieć 
m echan izm y , k tó re  sk ła d a ją  się na  ów  do­
sta tek  luksusow ych  w yrobów , pełne  półki 
sk lepów .

O fic ja ln e  s ta ty s ty k i odno tow ują , że śred ­
n ia  płaca w y k w alifik o w an eg o  robo tn ika  
k sz ta łto w ała  się w ro k u  11)64 na  poziom ie 
BO—56 tysięcy  d in aró w . Czy to dużo czy to 
m ało? S k o n fro n tu jm y  w ięc z cenam i jak ie  
ak tu a ln ie  są n a  ry n k u  jugosłow iańsk im . 
T ak  w ięc w  ro k u  1964 przyzw oity , m ęski 
g a rn itu r  kosztow ał od 30 do 40 tysięcy  d i­
n a ró w , p a ra  bu tów  od 4—6 tys. d inarów , 
k ilog ram  m ięsa — okołó 2 tys. d inarów , 
Chleba — 150—180 d inarów , a n a jp o p u la r­
n ie jszy  tu ta j sam ochód osobow y tzw . „ fic ia” 
czyli „Z astava 750” około 1.200 tys. d inarów . 
T rzeba  jed n ak  tu ta j  dodać gw oli ścisłości, 
Że osta tn io  w łaśn ie  w  p ierw sze j połow ie 
bieżącego roku  n astąp iły  znaczne podw yżki 
cen  na rozm aite  w yroby , podw yżki u sa n k ­
cjonow ane  uch w alą  w rześn iow ą K om ite tu  
C en tra ln eg o  Z w iązku  K om unistów  Ju g o s ła ­
w ii. T ak w ięc fóżne w y ro b y  p rzem ysłow e 
podskoczyły  od 25 do 34 proc. To chyba 
isto tna  in fo rm acja  dla naszych tu ry stó w , 
k tó rzy  tak  bardzo u w ie lb ia ją  „shoping*’.

M ożna w ięc pow iedzieć na te j podstaw ie, 
że  m nogość w yrobów  jest tu ta j  w yn ik iem  
sp raw n eg o  dz ia łan ia  m echan izm u  cen, k tó ­
ry  bardzo  sp raw n ie  re g u lu je  n ie  ty lk o  po­
daż, a le  także  i nad e  w szystko  popyt i jes t 
czu łym  in stru m en tem  oddzia ływ an ia  na 
budżet dom ow y p rzec ię tnej rodziny ju g o ­
słow iańsk ie j. Do tego dochodzą jeszcze inne 
sp ręży n y  w łaśn ie  g w a ran tu jąc e  ow ą szo­
k u jąc ą  d la  polskiego p rzybysza w ysoką k ia  
sę w yrobów . To przecie w szystk im  k o n k u ­
re n c ja  m iędzy poszczególnym i fa b ry k a m i 
tych  sam ych w yrobów , k o n k u re n c ja  posu­
n ię ta  tak  daleko , że tak a  sam a p ara  sk a r­
pe tek  p rodukow anych  w  dw óch różnych 
fa b ry k ach  m oże m ieć dw ie  różne ceny  w y ­
n ik a jące  7. różnic w o rgan izacji p racy , w y ­
dajności i w szystk iego tego co się sk ład a  
na  ostateczną cenę. To w reszcie w yn ik  o k re  
ślonych ten d en cji zapoczątkow anych  przede 
w szy stk im  w  roku  1948, a  w y raża jący ch  się 
m ożliw ie  najszybszym  rozw ojem  p rzem y ­
słów  przetw órczych  g w aran tu jący ch  szybki

ty sk , w zrost p ro d u k c ji. Myśl«?, że is tn ie je  
jeszcze jeden  e lem en t sk ład a jący  się na  
ow ą zew n ę trzn ą  pow łokę jugosłow iańsk iego  
ry n k u  — chęć dopasow ania  do potrzeb i 
gustów  k ra jó w  zachodniej E uropy , gdyż 
p rzed e  w szystk im  w tym  w łaśn ie  k ie ru n k u  
idą w y siłk i eksportow e dzisiejszej Ju g o ­
sław ii.

T ak ie  jed n o stro n n e  i w g ru n c ie  rzeczy 
n iezby t ró w n o m iern e  ro zw ijan ie  k ra jo w ej 
ekonom iki m usiało  doprow adzić  obok w aż­
k ich  pozytyw ów , rów nież do z jaw isk  n ie­
pokojących, k tó ry ch  n a jp e łn ie jszy m  w y ra ­
zem  było w o sta tn im  szczególnie roku  n ie­
w y k o rzy sty w an ie  w pełni m ocy produlccyj 
nych zak ładów , zacofanie w łasne j bazy su 
row cow ej, a  z d ru g ie j s tro n y  procesy in ­
flacy jn e . S tad też w zięła się jugosłow iańska  
re fo rm a , k tó re j celę tak  w  sposób la p id a r­
ny o k reślił w  rozm ow ie p rzep row adzonej 
ze m ną k o m en ta to r ekonom iczny o rganu  
К С  Z K J — „BORBA" — S. V u jlca :

— R eform a? P o trzeba  je j p rzep ro w ad ze­
n ia  n a ra s ta ła  u nas stopniow o. D la naszej 
ekonom iki będzie to w itam in a  „S” — s ta ­
bilizacji.

W iceprem ier B orys K ra jg e r  ośw iadczył na 
Z grom adzeniu  N arodow ym  Jugosław ii, że: 
„ P u n k tem  w yjścia  d la  obecnej re fo rm y  jest 
zastosow anie czynn ików  stab ilizu jący ch  go­
sp odarkę. Chodzi o podjęcie procesu in te n ­
sy fik ac ji gospodarow ania  i w łączen ie  ry n ­
k u  jugosłow iańsk iego  w ry n ek  św ia tow y".

T ak  w lap id a rn y m  skrócie  m ożna pow ie­
dzieć o procesach ekonom icznych ja k ie  a k ­
tu a ln ie  p rzeżyw a ten  zap rzy jaźn io n y  z Pol 
sk ą  k ra j.  W czym  się to p rak ty czn ie  w y ­
raża  ? Choćby w  dalszym  usam odzieln ien iu  
przedsięb io rstw , k tó re  m uszą już  te raz  n a ­
w e t w p rzy p ad k u  podejm ow ania  p rac  in ­
w estycy jnych  liczyć ty lk o  na siebie i na  
sw oje  środki, w ten  sposób przede  w szyst­
k im  In ten sy fik u jąc  istn ie jące  m aszyny  i 
u rząd zen ia  na  zm ian ie  re lac ji d in a ra  w sto 
su n k u  do do lara , re lac ji b a rd z ie j odpow ia­
d a jące j rzeczyw iste j w artości jugosłow iań­
skiej w a lu ty . Jeszcze n iedaw no  1 d o lar w a rt 
by ł o fic ja ln ie  750 d inarów . Oznaczało to. że 
p a ra  jugosłow iańsk ich  bu tów  w  P ary żu , 
L ondynie  czy N ow ym  Jo rk u  kosztow ała  
9—10 do larów , gdy p rak ty czn ie  pow inna ko 
sztow ać nie w ięcej jak  6—7 do larów . O g ra ­
niczało to oczyw iście konku ren cy jn o ść  w y - 

.ro b ó w  jugosłow iańsk ich  w  stosunku  do in ­
nych to w arów  z innych k ra jó w . D olar w a r t 
ju ż  n ie 750, a le  1250 d in aró w  zm ien ia  tę  
re lac ję  n a  korzyść  w y tw ó rcó w  znad Saw y
i D u n a ju . W reszcie re fo rm a  w rześn iow a, 
k tó ra  s ta ła  się obecnie politycznym  hobby 
n ie  ty lk o  ogniw  Z w iązku  K om unistów  J u ­
gosław ii, a le  całego spo łeczeństw a, k tó re  
w idzi w  n ie j w a ru n ek  stopniow ego w zrostu  
stopy  życiow ej i s tab ilizacji, um ożliw ia
i d a je  szanse rozw oju  k ra jo w e j bazy  su ­
row cow ej. To co k iedyś się n ie opłaciło, 
s ta je  się op łacalne . Je d n é  z na jbogatszych  
złóż boksy tu , s re b ra , m iedzi m ają  szansę 
dostać się do ty g li h u t  i r e to r t  zak ładów  
chem icznych. W reszcie w y p ad a  tu ta j  sk ło ­
nić głow ę p rzed  śm iałą  decyzją k ry tycznego  
spo jrzen ia  na tzw . „ in w esty c je  po lityczne” 
p rzep ro w ad zan e  g łow nie  na po łudn iu  — w 
M acedonii czy w  autonom icznym  o k ręg u  
K osovo-M etohia. N aw et i te  fa b ry k i po re ­
fo rm ie  n ie  będą m ia ły  „ fo ró w ” ekonom icz­
nych w  sto su n k u  do innych  lep ie j zo rgan i-

TOwanycfi Ï w y d a jn y ch  fa b ry k . R ach u n ek
ekonom iczny zysków  i s tra t,  dobre j robo ty
i p a rta c tw a  obow iązyw ać będzie w szędzie
i w szyscy ponosić będą jego konsekw encje .

A TU T NIE TYLK O  NIEBA
Procesy  jak ie  zachodzą w  ty m  połudn io ­

w ym  k ra ju  sk łonn i są n iek tó rzy  p rzy p isy ­
w ać  jego szczególnym  w aru n k o m  geopoli­
tycznym . Być m oże fe lie to n ista  „T ygodnika  
Pow szechnego” K isie l, pow iedziałby : — 
„T u ry s ty k a ..." .

T ak  rzeczyw iście. Sam  w idz ia łem  na 
dw orcu w R ijece w ah ad ło w y  pociąg „TOUR- 
EU R O PA ” , k tó ry  przyw iózł z H am b u rg a  
n astęp n e  setk i zachodnioniem ieokich tu ry s ­
tów . T y lko  przèz dw a p u n k ty  gran iczne  
w  G orizi oraz w  P o d k o ren u  p rze jech a ło  w 
ciągu sezonu tu ry sty czn eg o  1965 r. około 
200 tysięcy  sam ochodów  osobow ych. T am  
n ik t się n ie p y ta  o paszport czy o to ile 
śliw ow icy  w ieziesz w sw oje j w alizce. Na 
pu n k tach  tu ry sty czn y ch  obow iązu je  ta m te j­
szych „w opistów " jedno  hasło : Jedź szyb­
ciej, inni też chcą się  dostać Ha drogę 
słońca.

W roku  1964 Ju g o sław ia  zarob iła  z tu ry s ­
ty k i na  czysto 92.600 tys. do larów , a  s ta ­
ty sty k i jugosłow iańsk ie  o dno tow ały  „obec­
ność” 10.085 tys. tzw . noclegów  tu ry s ty cz ­
nych gości z różnych  k ra jó w  E uropy , w śród 
k tó ry ch  p ierw sze  m iejsce  za jm ow ali p rzy ­
bysze z NRF, a n astępn ie  z A u strii, W łoch, 
A nglii. S k an d y n aw ii. Po lacy  przenocow ali 
w roku  H'64 — 168 tysięcy  razy.

W Z agrzebiu  m ieszkałem  w  dom u starego  
„b o raca” — p a rty z an ta , k tó ry  razem  z T i­
to  i V ukm anovicem  chodził po górach Boś- 
n i.T urdesic  — to człow iek, k tó ry  po w ojn ie  
za sw oje  zasługi został m ian o w an y  naczel­
nym  d y re k to re m  jednego  z zagrzebsk ich  
zak ładów  p ro d u k u jący ch  in s tru m e n ty  m u ­
zyczne. O becnie jest tzw . p en sjo n erem , po 
naszem u m ów iąc — ren cistą . Za k re w
i sw oją  w a lk ę  o trzy m ał od p ań stw a  n ie 
ty lk o  120 tysięcy  d in aró w  m iesięcznej ren ty , 
a le  tak że  dom ek d la  sw ojej rodziny. Ma 
la t  około 50, poza p racą  społeczną n ie z a j­
m u je  się niczym , p rzesta ł być d y rek to rem . 
Dlaczego?

P rzy  szk lance  da lm aty ń sk ieg o  dingaca ła ­
tw ie j się rozm aw ia. To w łaśn ie  w tedy  p a ­
dło: — n ie  m am  szkoły , a ci m łodzi lep ie j 
p o tra fią  rozw iązyw ać zagadki now oczesne­
go ry n k u  i p ro d u k c ji.

W czasie pobytu  w Jugosław ii n ie jed n o ­
k ro tn ie  spo tka łem  się z g ru p ą  ludzi, k tó ­
ry m  śm iało  m ożna nadać  m iano  m enaże­
rów . W ykszta łcen i, o g łębokiej w iedzy  te ­
chn icznej i ekonom icznej. M łodzi, n a jw y że j 
la t  40—45. To b y n a jm n ie j n ie  „e lita  w ła ­
d zy” ja k b y  chciał am e ry k ań sk i socjolog 
M ills czy też dżilasow ska „now a k la sa ”. 
To ludzie  ściśle zw iązani ze społecznym  
g ru n tem , ? k tó rego  w yrośli, w ycho w an k o ­
w ie  tu te jszych  lu b  zagran icznych  w yższych 
uczelni. Z resztą ich d z ia łan ie  ściśle zw iąza­
ne jes t z m echanizm em  rozbudow anej sa­
m orządności, k tó ra  n iek ied y  p rze raża  p rzy ­
bysza z nad „ d y re k ty w n e j” W isły. R ada  
robotn icza  m a w sw oim  rę k u  w szystk ie  n i­
ci zarządzan ia  i k ie ro w an ia  p rzed sięb io r­
stw em . S tanow isko  d y re k to ra  to n ie p rz y ­
dz ia ł k tó regoś z m in iste rs tw , a le  k o n k u rso ­
w y  w ybór, ry w a lizac ja  pom iędzy n a jlep szy ­
m i, ze s ta ły m  p rześw iadczen iem , że m oże

straci*  sw o je  m en ażerstw o , je ie łi  tw ó j 
k ład  i jego w y ro b y  n ie  będą tan ie , dobre , 
n ie  będą  kup o w an e, jeżeli robo tn ik  w y j­
dzie z tzw . gołą pensją  i n ie będzie m ia ł 
zag w aran to w an y ch  ow ych 50 czy 60 tysięcy  
d inarów .

ZAPOTRZEBOW ANIE NA PO LSKĘ
W B elg radzie  — pani V era M itrinovic; 

lek to r języ k a  polskiego na tu te jszy m  un i­
w ersy tec ie  opow iedziała mi ta k ą  a u te n ­
tyczną h is to ry jk ę : We w rześn iu  tego ro k u  
przed  in au g u ra c ją  w y k ład ó w  na U n iw er­
sy tecie  B elg radzk im  dziekan  W ydziału  S la- 
v istyk i m u sia ł „zadzia łać” wobec s tu d en tó w  
„po lin ii a d m in is tra c y jn e j” . Po  p ro stu  w szy­
scy  chcieli zapisać się na le k to ra t języ k a  
polskiego „ d y sk ry m in u ją c ” w  ten  sposób in ­
n e  słow iańsk ie  nacje.

W Ju g o sław ii jest w ie lk ie  zapo trzebow a­
n ie  na w szystko, co jes t polskie. P rzed e  
w szystk im  istn ie je  w ie lk ie  zapo trzebow an ie  
n a  k u ltu rę  w  n a jszerszym  tego słow a ro ­
zum ien iu . W L u b lań ie  rozm aw iałefn  z pa­
nem  U rosem  K ra jg e re m , k tó ry  jes t t łu m a ­
czem  l ite ra tu ry  po lsk iej w W y daw nic tw ie  
„M lad inska  K n iga". P ow iedzia ł m i: „W pu ­
sty n i i w  puszczy” S ienkiew icza t r a k tu je  
się  u nas jak  naszą książkę. N ie m n ie j po­
p u la rn e  są pozycje Jan u sza  K orczaka, Igo­
ra  N ew erly ...

W cześniej jeszcze w  B elg radzie  znalaz łem  
w  gazecie w zm ian k ę: „B elg radzk i T e a tr  
D ram aty czn y  zain au g u ro w ał sezon te a tra l­
ny  p re m ie ra  sz tuk i S ław o m ira  Mrożkai 
„T ango”. Może w a rto  tu ta j  dodać, że w łaś­
n ie  to sam o „T ango” m iało  św iatow ą p ra ­
p re m ierę  n ie gdzie indziej ty lk o  w  tea trzo  
w  N ow ym  Sadzief, gdzie gościnnie reżysero ­
w a ł sp e k tak le  tak że  nasz K azim ierz  D ej­
m ek.

Zresztą w y s ta rczy  p rzejść  się u licam i B el­
g rad u , Z agrzeb ia  czy L u b ian y . P rzy stan ąć  
przed  w itry n am i k sięg arn i. N iezaw odnie 
znajdziecie  tam  książk i w  języ k u  se rb sk im
— dzieła M arii D ąbrow skie!. Iw aszk iew icza, 
R odziew iczów ny, a tak że  „ T ra k ta t  o dobrej 
robocie” T adeusza K o tarb ińsk iego . C hyba 
jed n ak  n a jw ięk sze  za in teresow an ie  w yw o­
łu je  nasza m łoda l i te ra tu ra ,  pozycje tak ich  
tw órców  jak  T adeusz Różew icz, E rn es t 
B ry l, M arek N ow akow ski czy chociażby nasz 
łódzki A ndrzej B rych t, n ie  m ów iąc ju ż  
oczywiście o S ław om irze  M rożku. C zasam i 
dzieła naszych lite ra tó w  w y w o łu ją  tu ta j  
spóźnione echa naszych polskich d y sk u sji. 
M ówiono m i np., że sz tu k a  L utow skiego  p t. 
„O stry  d y ż u r” w ystaw iona  w  tea trze  w Zi- 
ran ie , w yw oła ła  tak ie  za in teresow an ie  w śród 
odbiorców  te a tru , że długo n ie schodziła z 
afisza , a robo tn icy  m iejscow ej fa b ry k i zw ró  
ciii się do p rzedstaw icie li m iejscow ej o rg a ­
n izacji Z w iązku K om unistów  Jugosław ii o  
u rząd zen ie  w ie logodzinnej d y sk u sji na te ­
m a t p rob lem u  postaw ionego przez L utow ­
skiego. p ro b lem u  ludzkiego  i jak że  politycz­
nego: czy b e zp a rty jn y  lek a rz  z przeszłością' 
m oże operow ać zasłużonego działacza poli­
tycznego...

M am y w ięc w iele  sp raw  w soólnych  I łącz­
ników , k tó re  często są ta k ie  sam e w  odczu­
ciu ludzi znad W isły i znad Saw y  i Du­
na ju . S tad też tak  często na odjezdne Po­
lak  chciałby  tu ta j  now iedzieć już  po serł>* 
sk u  — „dow idżenia"!

KRZYSZTOF POGORZELEC

Dalszy ciqg ze słr. 1
Lodzi now oczesnej. N areszcie d o tarły  do nas 
echa corbusierow -kich  w izji m ieszkanio­
wych, G apiliśm y się w ięc wszyscy na sty ­
lowe, pe łne  prosto ty  bryły w spółczesnej a r­
ch itek tu ry . A bocr.kiem. boczkiem .., z d ru ­
giej zupełn ie  strony, podpełzały pod m iasto  
w sposób niezauw ażony budo-chałupy. Wy­
korzystano m om ent n ieuw agi, zaabsorbow a­
nia czym innym . Tym czasem  te obiekty 
potw orzyły  już całe dzielnice. I sto ją. I n ik t 
już  tego nie ruszy, choć na szerokim  fron­
cie przekroczono granice  to lerancji.

To rezu lta t polskiego indyw idualizm u — 
pow ie zw olennik bardzo sztyw nych ł rygo­
rystycznych s tru k tu r  państw ow ych.

Pew nie, ze skłonności do anarch izm u to 
m y już m am y. W iadomo. Ale żeby aż do 
tego stopnia?  N arodow ym i cecham i nie 
m ożna zresztą tłum aczyć wszystkiego. To 
bv1by nonsens. W Poznańskiem  b u d u ją  ina­
czej. a r.aWód ten  sam . Więc m oże w arto  by 
w pierw  zapytać kto b u d u je  w Lodzi, z czego
i według jak ich  koncepcji?

B udow nictw o dom ków  jednorodzinnych 
ruszyło na szerszą skalę  dopiero po 1955 
roku. Od tei»o czasu zaczęło przybyw ać po 
k ilkase t pryw atnych dom ków rocznie. Bu­
dow ali lekarze, adw okaci, technicy, ekspe­
d ien tk i, tak  zw ana  in ic ja ty w a  i robotnicy. 
B udow ali wszvscy. jako  że i k red y ty  były 
zapew nione. N ie je s t z resztą  w ażne, kto 
buduie. lecz gdzie buduje.

W ykładnikiem  sta tu su  jes t cena w yjścio­
wa. cena parceli.

Za m ’ parceli budow lanej płaci się  od 
30 do 100 złotyi h. Bvł taki czas, że za m* 
działki koło R adiostacji żądano 150 złotych
i uzvskiw ano tę cenę. T eraz  do głosu do­
chodzi Ju lianów , Zbyt tan io  n ie m ożna. 
N aw et zw yczajny pustako-czw orak  o czte­
rech izbach i kopertow ym  dachu  lubi po­
chłonąć te 150.ПП0 oatyków  P ie tro  z p iw ­
nica na  dodatek  tx>żrą d ru g ie  ty le . W ylicze­
nia są jednak  trudne. Co innego kosztorys, 
co innego życie, k ló re  chadza cicho i w łas­
nym i d rornm i. Lurixlf burlu la sam i.

P lo ra  do nom ocy face ta  — zło tą  rączkę.
R ączka zna się na m u ra rc e , na ciesielce, 

dach założy, pokoje wymaluje, piec ustawi,

kom in doszykuje, k ran  w kręci, c en tra ln e  
zm ontuje. Rączka je s t od tego, żeby znać 
się  na w szystkim  Za to Jej płacą. Złote 
rączki są n ieśm ierte lne . To one m a js tru ją  
nam  odpustow e je len ie  I p rzedm iejsk ie  
czw oraki. Na przedm ieściach  budują  si,j 
przede w szystkim  wychodźcy ze wsi w 
p ierw szy m  poko len iu . B udu jąc  się, p rzeno­
szą na m ie jsk i g ru n t w ie jsk ie  obyczaje.

S taw ia ją  czteroizpow e, p łaskie  czw oraki.
Żeby chociaż jak iś  kw ia t w ogródku, ja ­

kaś jabłoneczka k tóra  by przykry ła  liśćm i 
liszaje na ścianach, żeby choć trochę zie­
leni, Nic z tych rzeczy. Domki sto ją  luźno 
na w ygw izdow ie i straszą. Inna spraw a, ze 
a rch itek t chciał jak  na jlep ie j. Z apro jek to­
wał nowocześnie. W m iarę  skrom nie, w 
m ia rę  z wygodam i, inny  w idział dom na 
ra jzb rec ie , inny  zobaczył na polu. Do dzieła 
zabra ł się  przecież podm iejsk i partacz . Na 
p lan  ty lko  zerknął. Co tam  plan. Tu się  
zc-inie, tam  doda, w innym  m ie jscu  spłasz­
czy, lub  poszerzy i rodzt sie  nam potw drek 
budow lany, s taw iany  nie w edług rysunku  
lecz w edług krzyw ego oka, że ty lko zębam i 
zprzytać.

N ajgorsze egzem plarze przykucnęły  na 
lin ii K onstan tynów , L utom iersk , A leksan­
drów.

A może m ate ria łów  b rak ?  N ie, dostęp  do bu­
dulca dziś łatw iejszy  niż daw niej. O na­
p raw dę dobry m ate ria l wciąż jed n ak  tru d ­
no. G dyby było łatw o nie rozb ierano  by 
ubiegłow iecznych kam ien ic  przy Zachod­
niej z takim  pietyzm em , jak b y  chodziło o 
św ią tyn ię  w Pergam onie, k tó rą  potem  zło­
żono w kaizerow skim  m uzeum  berlińsk im . 
Przyznam , że przez długi czas n ie mogłem  
tego w szystkiego p> jąć. Spoglądałem  w osłu­
p ien iu  na g rupkę  ludzi, k tórzy  łupali m ury  
starych  czynszów ek z zachow aniem  m aksi­
m um  ostrożności. C egiełkę spuszczano po 
cegiełce, aby bron Boże niczego n ie uronić. 
Przecież to m usiało  kosztować, tak a  robota. 
K to za to płaci? T eraz  jes tem  m ądrzejszy . 
D ow iedziałem  się, gdzie złocisz pogrzebany. 
W łaśnie w tych  sta rych  ścianach. P rzed ­
siębiorca z żyłka sp rzedaje  1009 cegieł z 
rozbiórki po 800-909 złotych. B ierze ty le  
co za now a cegłę. A z jednego budynku 
przy Z achodniej spuszczono w dół po de­
seczkach pół m iliona cegiełek.

D obry in te res?  Jeszcze jak .
Dom ek zbudow any z zużytych, oblepio­

nych cetfieł n ie  lśni czystością — to chyba 
jasne. G dyby rzucono nieco 1ynku na ścia­
ny, byłoby pół biedy. Ale rzuca m ało kto. 
W ogóle głów na trudność n ie polega na 
w ykryciu  źródła m ate ria łów  budow lanych, 
lecz na transporcie. Czvm przew ieźć żw ir 
na m iejsce  budow y? PK S zajęty , n ie  ma 
wolnych term inów , PK S nie d a je  rady. Ma 
w ażniejsze  sp raw y  na głowie niż k ilka  m e­
trów  żw iru  po 8 złotych polskich. Człowiek 
rozglada się  p rzeto  za jak aś p u stą  w yw rot­
ką. W taśnie tak i w ehiku ł jed z ie , truchci­
kiem  N arutow icza. H ej, kolego, żw ir jest 
do przew iezienia. Czy kolega nie chciałby 
zarobić? Kolega — szofer d rap ie  się  za 
uchem, medytuje, rozważa. Zona stale do­

gaduje , że inne chłopy są bardziej zaradne. 
P siak rew , raz  kozie śm ierć. K ierow ca de­
cyd u je  się na lewy kurs. Co za pech. Na 
rogu podnosi r -k ę  m ilic jan t. Proszę pap ie­
ry. Czyj to  ładunek? Ach tak...

Jeszcze jedna  w sypa — leci potem  fam a 
przez m iasto, że k to  budu je , ten  obowiąz­
kowo złodziej.

Łobuzy. Pow inęła  się im  nogą i te ra z  
oapnęli ich zia żw ir. D obrze diramŁom. Ju ż  
ich tam  w y p ro s tu ją . P rostow ać  nie ma 
kog». W iększość tych  co się b u d u ją  to 
zw y k li sobie śmiiertednjcy, zam ożni i m nioj 
zam ożni. Różnii. Ejże, a  te  w ille  na Ju lia n o ­
w ie  i koło R ad iostac ji, to  co? Tych v .ü li 
n ie  je s t znów ta k  dużo, choć głów nie one 
ko lą  oczy. Na 100 ex tero izborwych dom ków  
jednorodzinnych  p rz y p ad a ją  w  Łode.i śred­
n io  2 b u d y n k i p ię tro w e , b a rd z ie j olkaiza- 
łe, o w yższym  stan d ard z ie . Czy jes t zresz­
tą  coś w tym  z tego. że k  toś za  w łasny  
grosz stajwia sobie w illę?

Człow iek praw dopodobnie  n ig d y  nile s ta ­
n ie  się Isto tą  całkow icie  s ta d n ą .

Ja k iś  m arg in es ne in d y w id u alizm  zawisize 
pozostanie. Czy z resz tą  k o m uko lw iek  o to 
chodzi, by  w szystk ich  bez w y ją tk u  w tło­
czyć w dtuże blofki koszarow e? Czy to  by ­
ło k ied y k o lw iek  celem  sam ym  w  sobie? 
Naijwaiżnfiejstze b y  z asp o k a jan ie  in d y w i­
d u a ln y ch  dążeń  mie s ta ło  w sprzeczności 
z  in te resem  społecznym . Ja k a ż  to może 
być sprzeczność, jeśli jednostka  dysponu­
jąca  funduszem  b u d u je  diom dla siebie i ro- 
diziny? Niech b u d u je . Naj-okaz .lsza naw et 
w illa  to jeszcze n ie  środek  prpdiukcji. To 
jed y n ie  środek p ry w a tn eg o  zaeipokajania 
w łasnych  potrzeb . I a ie  w ięcej.

P rz y  ty m  Jednostki Łwórgz*. p o trzeb u ją  
Obszy, jai< p o w ie trza .

C złow iek p ió ra, c y rk la , pięciolimii um ie­
ra  w  hałasie. W Fj ntandiii ustawowio za­
bron iono  podjeżdżan ia  sam ochodam i d:o 
w illi, w  k tó re j tw o rz y ł S ibelius. Ł adnie  
by  E inste in  w y g ląd ał, gdyby m u k a ja ­
no m yśleć  w  b loku  a a  K u ra k u . Niech ju ż  
p ro feso r m ieszka u  siebie, na uboczu, w  
Spokoju. Pow inien . To leży  w  in teresie  
Hpotecznym, by  tw o rzy ł. B y  mieszikał 
da la  od w ie lk o m iejsk ieg o  jazgotu . Niech 
zn ak o m ity  ch iru rg  odpoczyw a po sza rp ią ­
cej n e rw y , w ielogodzinnej o p e ra c ji . Dla 
tw órczych  jednostek  p rzeb y w an ie  рота m ia ­
stem  we w łasnym  dom u n ie  jes t luksusem . 
Je s t  życiow ą koniecznością.

B udow nictw o indyw idualnie prz.eżywa 
jed n ak  pew ien k ry zy s.

Do te j p o ry  w  jed n e j ty tk o  dzie ln icy  
G órna , budowatno roczni^ 120 dom ków  jed ­
norodzinnych . W tym  ro k u  pozwolenilo na 
budow ę o trzy m ało  4 szczęśliw ców . Pozo­
s ta ły m  odm ów iono. G w ałto w n y  sp ad ek  bu ­
dow nictw a in d y w idualnego  o b se rw u je  się 
też  w  pozostałych  dzielnicach. Oały szko­
p u ł w  ty m , że już  obow iązu je  u staw a o 
w yznaczeniu  te ren ó w  budow lanych . Taikich 
te ren ó w  n ie  zdążm ®  jeszcze w Łodzi wy­

k re ś lić  o łów kiem  na  m apie . T rw a ją  wciąż; 
k o n su ltac je  i n a rad y  n a  szczeblach różnych
i bez  re zu lta tu .

Słyszy się, że b a rd ao  u ak ty w n iły  sdę 
rów nież w y d z ia ły  finansow e. D e lik w en ta  
b io rą  z m le jfca  na  tap e tę .

— W iem y, że obyw atel^ ziwiózł ju ż  cę­
gi'?. skąd go tów ka?

W ielu rezy g n u je  z b udow y już  po p ierw ­
szym  m aglow aniu . Panie, po co mi to  po­
trzebne?  Do c za rta  z ty m  w szystk im . Le­
p ie j już  w ydam  gotów kę n a  ob jazd  śró d ­
z iem nom orskich  portów ... A może w  gm rw  
cie rzeczy dobrze się stało , że budow nic tw o  
in d y w id u aln e  s traciło  rozpęd? Przecież to  
p o dm ie jsk ie  dom ki tak  czy ow ak po w ięk­
szej części b y ły  niiewydarfeone. P rzypom i­
n a  się  anegdo tka  o  k ró lu  i Cygance. K ró l 
sp y ta ł C ygankę oo m a robić, żeby każd y  dizien 
p rzy sp arza ł m u chw ały  i kończył się po­
m yśln ie . — W a » j  K ró lew ska  Mość pow i­
n ien  Tjawsze w staw ać  z łóżka p ra w ą  nogą
— odpow iedziała C yganka. — K ról n iew ie le  
m yśląc , k aza ł sobie odciąć lew ą njoigę. 
D om ki jedraoirodzi rane? Po cóż n am  on®. 
L ep iej już  się od ndch odciąć ,1 Łódź nam  
od raizu w yp ięk n ie je , jaik ta  la la  maJowa-. 
na.

M ie jm y  n ad zie ję , że m ąd rz y  ludzie  mia>- 
s ta  Lodzi w  końcu się  po łapią , że ta k  n ie  
m ożna, bo czasy  n ie  te.

Lódź m a sw oją  specyfikę . N igdy ja,ki 
K rak ó w , ozy G dańsk  a ie  by ła  odgrodzo­
n a  m urem . N igdy n ie  is tn ia ła  w y raźn a  
g ran ica  m iędzy  w sią i m iastem . T ej g ra ­
nicy n ie  m a po dz iś dzień. P rzy  P io tr­
kow skiej wciąż trz y m a ją  się r e m i  tk ac k ie  
czworaiki w iejsk ie . Nie bądźm y »resztą  
zby tn io  przecrouleni. Jednorodzinne  do m k i 
w  ogródkach, oddzielone od u licy  żelazny­
mi p rę ta m i, sto ją  w P aryżu , B erlin ie, Wszę­
dzie. Są częścią m iejsk iego  k ra jo b ra zu . Są 
też w y k ład n ik iem  pew nej zam ożności. To 
m iejsce, w k tó ry m  m iasto  n iepostrzeżen ie  
zbliża się do wsi n ie tracąc  jed n ak  sw ego 
c h a ra k te ru . D latego „ jed n o ro d zin n iak i"  s-ą 
czym ś n ie  do un ikn ięc ia . Czymś po trzeb ­
n y m  tak że  Łodizi. K to  saim b u d u je , po­
m aga przecież  mie ty lk o  sobie. Pomaga, 
w  gruncie rzeczy  też państw u.

Nie o d cina jm y  nogi d la tego , że lew a.
Isto ta  ca łe j te j kw estii leży  na ca łk iem  

in n e j płaszczyźnie. Chodzi o to, by lew a no­
ga nie różn iła  się zby tn io  od p ra w e j. Bu­
d u jm y  do m k i czyste , sch ludne, b u d u jm y  je 
z pocziuciem e s te ty k i i p iękna. N ie w ie­
rzę, b y  nas n ie  było n a  to  stać. N ik t mii 
tego n ie w m ów i. Z tych  sam ych cegieł 
m ożna postaw ić ru d e rę  i s trz e lis ty  budy­
nek o h a rm o n ijn y ch  lin iach . T ak ich  dom ­
ków też  n ie  b ra k . S to ją  p rzy  szosie do 
K saw erow a. D latego  m im o w szystko  obsta­
ję  p rzy  hellikopteirzie. H e lik o p te r p ra w d ę  
ci powie. M ożna m u zaufać.

JA N  BĄBINSK1
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N a sw oją  k n a jp ę  Dziki m ów i: „M ałpi 
Saj” .

Dziki jest saksofon istą  a ltow ym , znanym  
k iedyś w Lodzi, jak  P au l Desm ond w No­
w ym  Jo rk u . Nowy Jo rk  zapom ina z wo na
0 Desm ondzie pod zasiekiem  g itarow ych  
stru n . — Łódź zapom niała  o D zikim  juz
daw no. . ,  __ _

Pew nego  dn ia  Dziki zapom niał sam  o so­
bie. Z apom niał, że nazyw a się D ziki; za­
czął grać spokojnie, c ichu tko , pieszczotli­
wie w y k ańcza jąc  frazę . p rzesta ł na tom iast 
razić ludzi o strym  dźw iękiem .

W yszło to D zikiem u na dobre: spodoba­
ło się p a rtn e ro m , ucieszyło k ie ro w n ik a  
„M ałpiego G a ju ” , co zaw sze ostrzega ł m u-

—• G ra i spokojn ie, c ichu tko , bo Inaczej 
stracisz  pracę . T u jes t lok a l, a  nie m ałp i

8 "N iedaw no jed n ak  Dziki znow u zrob ił 
sk an d a l: O dżyła w nim  w ilcza n a tu ra .

Północ wów czas by ła  i p ijan y  dyrn b łą- 
ka ł się po ścianach a ludzie p rzy  sto likach  
zaczynali ziew ać. On d m uchał ospale Prze­
b rzm ia łe  s ta n d a r ty  — „Goody Goody , 
„A fte r you 've  gone” , „Silent Nighty . I 
d m u ch a łb y  tak  do końca, do zam knięcia  
lo k a lu  — obo jętn ie  i len iw ie  — ale...

w ta rg n ą ł na sale jak iś  A nglik  w to w a­
rzystw ie  P o lak a-p o lig lo ty . Anglik był g ru ­
by _  Po lak  chudy , Anglik po polsku pod­
chm ielony  — Polak po an g ie lsku  sz ty w ­
ny. P row adzili z sobą tak ą  m owę:
_ A re you en joy ing  th e  concert?  — to

Polak .
— Q uite  good...
— W hich of th e  solo p lay e rs  do you 

find  nost re m arq u ab le?
_  T he m ost in te res tin g  p lay e rs  seem  to 

be th e  p ian ist and  th e  bass p lay e r — za­
opiniow ał bez w ah an ia  g ru b y  A nglik . I 
Dzikiego, k tó ry  nieco, znał ang ie lsk i — tr a ­
fił szlag. W szedł na  scenę, długo i s ta ra n ­
nie ś lin ił s tro ik , sk ręc ił go później z u stn t- 
k iem  (ustn ik  m ia ł s ta ry , w łasne j roboty , 
m ocno w yszczerbiony przez zęby) i d m u ­
chnął lec iu tko  w saksofon p ierw sze ta k ty  
z „Shoe Sh ine  Boy...”

N a d rug i ch o ru s w jechał szerokim , ^w i­
b row anym  glissem . R ozkręcał się. G o:a. 
Dół C hrypa  na stłam szonych  k lap ach  t 
szablonow y riff  przez osiem  tak tó w .

T rzeci chorus g rał głośno i chaotycznie
— oczy m iał z am k n ięte , w ięc m e w idział, 
że p a ry  na p a rk iec ie  zam arły  w bezruenu. 
a w y rw an i z o d rę tw ien ia  k e ln e rzy  tn ą  go 
w tw a rz  zeźlonym  w zrokiem .

C zw arty  chorus by ł k lęsk ą  Dzikiego. — 
W padła na scenę bu fe tow a, krzyczeć za­
częła, p rzy tu p y w ać  nogą. sza rp a ła  Рг7-У 
ty m  m u zy k a  za k lap y  pociesznego k lez­
m ersk iego  frak a , aż u rw a ł w reszcie, w po­
łowie, n a tchn ioną  solów kę i... o tw orzy ł o- 
Czy1. W tedy .

w ted y  zauw ażył, że na scenie jest sam 
Z b u fe to w ą, że reszta  o rk ie s try  rozproszy­
ła  się po sali podobnie jak  p a ry  z p a rk ie ­
tu . G dzieniegdzie w y ty k an o  Dzikiego pa l­
cam i.

— W ariat.
— N ie to p e rz . •
— Id io ta . . ... . „
R ozejrzał się w okół, a le  A nglika  i Pola­

k a -p o lig lo ty  ju ż  n ie  było.
2.

D ziki, ja k  k ażd y  nocny m u zy k , cierp! в* 
bezsenność. Idzie spać o trzec ie j, czasem  n 
czw arte j nad ran em . Budzi się skoro  swi
1 zapa la  pap ierosa . Po tem  w y p ija  szk l 1- 
kę  c ienk iej h e rb a ty  i do dziesiąte j zw ija  
ciało na se tk i różnych sposobów, aby za­
paść choćby w p ły tk ą  d r z e m k ę .  Nic z  tego.

Na m iasto  w ychodzi p rzew azm e o dw u- 
ftastej. Do lasu w ilk a  ciągnie: zaczyna w ę­
drów kę po lokalach . G rand , Ł odzianka, 
Egzotyczna, w p ad n ie  tak ż e  „Pod siódem ­
k i” na kaw ę, odór pap ierosów  spłucze.

Do sześćdziesiątego ro k u  Dziki cw iczył. 
Codziennie dw ie  godziny. G ra ł z n u t  p a ­
saże i gam y, c iągnął d ług ie  dźw ięki „na 
to n ” , p racow ał nad w ib rac ją . M arzy ł o k a ­
rierze , o w y jazd ach  zagran icznych  i zło­
tym  saksofonie  m ark i „Conn” . Ale los 
k rzyw dził u p arc ie  Dzikiego, pom ija ł. W y­
jeżdżali inn i, gorsi; p rzyw ozili in s tru m e n ­
ty  i o rta lionow e p e le ry n k i, snu li barw ne 
opowieści o da lek ich  k ra ja ch  i słodkich 
jak  bom bonierk i sp e lu n k ach , gdzie za je- 
den w ieczór leciało  dziesięć do larów  na 
głowę, dziesięć do larów  na m uzyka... Dzi­
ki s łuchał i p rz e ły k a ł z podniecenia ślinę, 
p rzy k ro  m u było.

A le w ciąż jeszcze w ie rzy ł, że k a r ta  na  
k tó rą  postaw ił w  końcu w yjdzie...

Postaw ił niem ało . N aprzód w yrzucili go 
Z uczeln i, z trzeciego  roku  A kadem ii Me­
dycznej, bo opuścił się w nauce, w agaro- 
Wał, d m uchał w b lachę na  w eselach 1 
chrzcinach , w  k n a jp a ch  i na szkolnych 
Zabawach — zam iast ślęczyć nad książką.

— W ygram  — m ów ił rodzin ie, co w idzia- 
ła w  nim  lek a rza . — B yle k lezm er w ię­
cej dziś zarobi n iż n a jlep szy  neuro ch iru rg .

Po tem , jak o  dw udziestop ięc io le tn i męż­
czyzna ze zw odniczym  napisem  w dow o­
dzie: „m u zy k ” — rozw iódł się z żoną i za 
dziecko p łac ił a lim en ty .

— P rzeg ra łaś , p o żału jesz  — śm iał się żo­
nie w oczy po rozp raw ie . Żonę i dziecko 
bardzo kochał i w cale  n ie  chciał roaw oduj

żona, * ko le i, n ie  ch c ia ła  m ęża-k lezm era . 
M ów iła p rzed tem :

— Możesz sobie g rać, śp iew ać, ćw iczyć
— ale  w eź się do ja k ie jś  p racy . T łucz ka­
m ien ie  i zarób  — słow a ci nie pow iem . 
A ty , co? D w ie c h a łtu ry  na m iesiąc pod- 
łapiesz, połow ę z tego przep ijesz ; spodnie 
w y p rasu j, koszu lkę w yp ierz, bo pan a r ty ­
sta  w yg lądać  m usi... Do czego to podob­
ne?!

T y le  w łaśn ie  Dziki postaw ił na  m uzykę. 
O dw ażnie, n iby pokerzysta  z w ork iem  pie­
niędzy i w rodzoną zdolnością do b lu ff’u.

No, pew nie, szkół m uzycznych n ie  k o ń ­
czył, sam ouk... a le  sw oje rac je  m iał... A rm ­
stro n g  nauczy ł się grać  w dom u p o p raw ­
czym , C h arlie  P a rk e r, w  szopie w ie jsk ie j 
w y g ry w ał p rogresje , a gdy p rzyby ł w resz­
cie do Chicago — l u d z e  s taw ali na gło­
w ach... Pew nie , sw o ie  rac je  m ia ł: n ie szko­
ła a zdolności, zresztą — p ra k ty k a  w y k a ­
zała, że m ało k tó ry  ak adem ik  um ie  zrobić 
tango  a lbo  w alca  a lbo  n a jp rostszą  bćquinę 
n ie  m ów iąc ju ż  o im prow izacji — s ta ty ­
sty k a  zaś poucza, że n a jlepsi z lokalow o- 
estradow ych  m uzyków  nic w spólnego z 
dyplom am i n‘e m ają , p rzeciw nie , pogardą 
darzą  sta re , sk o stn ia łe  m eto d y  szkolnego 
nauczania.

W szkołach b e lfro w ie  grom ią  chłopaków :
— Nie g ra jc ie  na  zabaw ach . To m an ie- 

ru je .
W k n a jp ach  i na estrad ach  k ierow nicy  

taneezno-rozryw kow ych  zespołów  śm ieją 
się w k u łak  ze „szkolnych” adep tów :

— Z araz  w idać, fu ja ro , żeś pół życia 
s trac ił nad p u lp item . Co to za podział? Co 
to za staccato? To jes t, b racie , tango; to 
nie jest, e tiuda!

nie m e d la  niego — d la  ty siąca  tak ich  — 
odpow iedniej p racy . Może uczyć, m oże 
p rzy g ry w ać  na lekcjach  ry tm ik i, m oże — 
od b idy — w ystępow ać w  k aw ia rn iac h  ja ­
ko tap e r . Lecz to w szystko  m u ub liża . On 
m ia ł zostać w irtuozem -so lis tą . T a tu ś  p rzy ­
rzek a ł i m am usia . S ław n y  m ia ł być i bo­
gaty...

Z ostają  jeszcze lokale . P ogard zan e  jako  
m iejsce  p racy  (fu j, W acuś, n ie  rób w stydu  
rodzinie) choć płacące przyzw oicie. Dużo 
ich. W ciąż w ięcej i w ięcej. Lecz m uzyk  
jazzow y nie podrobi cygańskiego cza rd a­
sza. a abso lw en t szkoły, nauczony grać 
„k lasyczn ie" , kna jp iow ego  tanga... Toteż 
gdy się czasem  złam ie  i zaw ita  w  n iskie 
progi, podają  m u cza rn ą  polew kę:

— Z araz  w idać, fu ja ro , żeś pół życia s t r a ­
cił nad  p u lp item ... — i tak  da le j.

Dziki —• jak o  się rzek ło  — ćw iczył do 
roku  1960. Lato tego roku  było d la  niego 
fe ra ln e . Już, już... p achn iał m u B alaton, 
ju ż  o paszport z n ad zieją  się s ta ra ł, w resz ­
cie jed n ak  zastąp ił go inny  k lezm erzyna  i 
Dziki został na lodzie. S p lu n ą ł wów czas 
trzy k ro tn ie , ro zb ra t postanowi? wziąć z m u ­
zyką. P rz e g ra ł jeszcze sezon w Szczecinku, 
by n ie trac ić  słońca. Była w  ty m  Szczecin­
ku m aleń k a  w ysepka, na k tó re j pom ysło­
w y  cw an iak  zbudow ał z desek lok al jak  się 
p a trz y  a n azw ał go egzotycznie, T aiw an . 
T aiw an  otaczało k ilk a  budek z sianem ... nie 
bardzo p ry w atn y ch . C w an iak  tra f ił  z tej 
p rzyczyny  do w ięzienia i sezon Dzikiego 
skończył się n iespodziew anie  już  w  lipcu. 
Bez grosza w kieszenj. sam otny , zniechęco­
ny. w rócił do Łodzi i w łóczył się ze spusz­
czona głowa po słonecznych ulicach pracy  
szukając. Szw agier chciał w ypuścić m u tak -

w acłi zssarza ła . S p o tk a li się  dw aj k o le ­
dzy.

— L atem , b racie , n ie  m a ja k  m orze — 
n a leg a ł D ziki n a  F aflo k a . — Podpisz  k o n ­
t r a k t  do M ielna i jedziem y.

— C zem u nie... — pow iedział Faflok .
A le cw an y  by ł i pom yślał: „ Ja k  ty , b ra ­

cie, do M ielna pojedziesz, to mi k a k tu s  'na  
łap ie  w yrośn ie . Igo ra  w ezm ę, bo jes t ta ń ­
szy i zarobię na nim  sw oją  do lę”.

I zarobił. M łody, n a iw n y  Igo rek  dm u ch a ł 
za pół gaży  dobroczyńcę po ręk ach  ca łu jąc , 
Dziki zaś w  tym  czasie b ru k i w  Łodzi szli­
fow ał, na  pech. rozgoryczony, n a rzek a ł.

W d ru g ie j połow ie lipca D ziki z ab ra ł się 
ostro do n au k i. W yczytał w gazecie, że 
D ziekanat A kadem ii M edycznej p rag n ie  dać 
szanse tym , co z uzasadnionych  przyczyn  
p rzerw ali k iedyś s tu d ia  i p rz y jm u je  zapisy  
na egzam iny  sp raw dzające .

T rochę pracy  nad chem ią organ iczną, k i l ­
kanaście  dni nad podręcznikiem  an atom ii, 
trochę szczęścia i... k to  w ie, m ogę za m ie­
siąc znow u być stu d en tem  drug iego , n aw et 
trzeciego roku  — m y ślał D ziki, a lto w y  sak  
sofonista , w  chw ilach  odpoczynku, po nauce.

Jed n ak  sta ło  się inaczej. W końcu  s ie rp ­
nia o trzy m ał te leg ram  z K arpacza  od Ig n a­
ca K ow alskiego, trzeciorzędnego g ita rzy s ty . 
Ignac p isał k ró tk o : „Dwa i pół stop K n a j­
pa Bom ba stop Cizie k lif  stop  C zekam y."

„P rzy jeżd żam ” — o d te leg rafow ał. N aw et 
sie nie w ah ał. M yślał, że douczy się chem ii 
w K arpaczu.

Ale... Dziś, k ied y  Dziki sm u tn y  n iesłycha­
nie sun ie  u licam i m iasta , k ied y  w y siad u je  
godzinam i nad szk lan k ą  w ystyg łe j k aw y  
lu b  sz tu rm u je  b a r w podrzednej re s ta u ra -  
cii — w Qr,om ina tam te  chw ile , dni, m iesią-

Dziki sw o je  rac je  m iał. Do s ik o ły  m u ­
zycznej n ie  poszedł. Po co? Żeby później 
gnić w  O perze, a lbo  tuczyć brzuszek w 
F ilh arm o n ii?  Żeby ślepić p rzez  o k u la ry  na 
d robny  zapis n u to w y  i dojechać tak  em e­
ry tu ry ?  Nie, d la  D zikiego m uzyka — lo 
ru ch  — b raw a , ok rzy k i, ju p ite ry , tłu s te  
nazw isko na afiszu  i w ie lk ie  zdjęcia w 
gazecie.

Co innego, gdyby  w szkołach by ły  k a ­
te d ry  m uzyki ro z ryw kow ej. W ówczas Dzi­
ki by n ie fw le k a ł. A le tak ich  n ie m a, nie 
było, n ie  będzie — ow szem , w N ow ym  
Jo rk u  1 L ondynie  — w  Łodzi? H a, ha. W 
Łodzi: nie! W ogóle zdan iem  D zikiego — 
szkół jes t stanow czo za dużo. A bsolw en­
tów  p ro d u k u ją  całe se tk i — a m iejsc  w ol­
nych w  czcigodnych filharm on iczno-opero - 
w ych p laców kach  b rak . T rzeba czekać, aż 
zab iją  żałobne dzw ony i... B rrr , b iedny 
s ta ry  tręb acz  i flec ista . N iech im ziem ia... 
Dwa e ta ty  jed n ak  zostaw ili w  sp adku : 
tłoczą się m łodzi, rozp y ch a ją  łokciam i, a 
ci, co odejdą z  k w itk iem , spoglądać zacz­
ną łakom ie na siw ą głow ę fagocisty.

— N astępny  do ra ju  — zaszep ta ją  łakom ­
czuchy. — N astępny.

N ajgorzej jest z p lan istam i co — z roz­
k azu  rodziców  — w b rew  logice, k o n iu n k ­
tu rze  i p redyspozycji — pokończyli a r ty ­
styczne stud ia . P rz y k u w a  się tak ieg o  sześ­
c io le tn iego brzdąca do k rzese łk a , niech 
bębni skolko godno, po pięć godzin dz ien ­
nie, m oże z niego będzie P ad erew sk i. 
B rzdąc d o rasta . Zaczyna w  siebie w ierzyć, 
sodową z w olna łap ie , śni o F ilh arm o n ii 
N arodow ej, o e strad ach  zagran icznych . Bia 
ły  ko łn ie rzy k , pęk i k w ia tó w , itd.

Jak takiemu później wytłumaczyć, ie

sów kę, M oskw icza, co go w y g ra ł na  kon­
k u rs ie  PKO. 'D z ik i bardzo  się zapalił, k u rs  
sam ochodow y skończył, zaw odow e p raw o  
jazdy  m ia ł o trzym ać 1 rozpocząć w z ak ła ­
dach p ra k ty k ę . G ra ł coraz rzadz ie j, ćw icze­
nia zan iechał, p rz ek w a lifik o w y w ał się sto p ­
niowo. W tem ...

Z im ą to było, śnieg puszysty  sypnął, do­
m y pod nim  w y g ląd a ły  n iby  góry. Faflok  
p rzyniósł pół l itra  (Faflok  g ra  na  k o n tra ­
basie) p rzep ił ostro  do D zikiego i p rzem ó­
w ił:

— Podpisałem  k o n tra k t  trzym iesięczny  z 
G u b ałów ką. Zim ą, b racie , nie m a życia- 
bez gór. Z akopane, ho tel, trz y  i pół p a ty k a  
z bokam i, chcesz — m ożesz jechać.

R zucił w tedy  D ziki szw agra , m ach n ął r ę ­
k ą  na M oskw icza, w z ią ł saksofon pod pa­
chę i czm ychnął. K iedy w rócił — pow ie­
dzieli m u w  rodzinie, źe zniechęcony szw a­
g ier sp rzed a ł au to  m iesiąc po jego w y jeź- 
dzie, że jes t bardzo  zagn iew any .

— N ie szkodzi — sk w ito w ał to Dziki la ­
konicznie, — J a  jes tem  a r ty s tą , n ie szofe­
rem .

ZnoVfu d ług i łańcuszek  lok ali. M iesiąc tu , 
k w a r ta ł  tam . R az c h a łtu ra , raz  weseleć 
A rk ad ia , C asanova, S im , T ivo li — na  e ta ­
cie lu b  w  zastępstw ie, od p rzy p ad k u  do 
p rzy p ad k u . N ie ćw iczył jed n ak . Je c h a ł na 
zapasie. P ły ty  i ta śm y  po sz 'y  w  zapom nie­
nie. D aw ny  en tu z jazm  do jazzu  w y p a lił się 
do szczętu. G ran ie  d la  „ sz tu k i” na  próbach
i ja m ’ach  uw ażać zaczął za głupotę.

— M oney — tw ierd z ił, jak  sta rzy , w y k ru ­
szeni cw an iacy  z e strad y . — L iczy się ty lk o  
m oney.

P rzyszło  lato  sześćdziesiątego pierw szego. 
U pał sk w asił duszne m iasta , zie leń  na drze

Fot. W. P ią tkiew icz

ce, la ta , z rezygnacją ...
P róbow ał jeszcze w iele  razy . S iad y w ał na  

k ró tk o  za b iu rk iem , w  k in ie  na  b ram ce 
staw ał, p ilo tow ał w ycieczki zag ran iczne, k ie 
ro w ał św ie tlicą , sk ład a ł egzam in  do o rk ie ­
s try  radiow ej...

O j, D ziki, D ziki, zaw sze w  końcu w ra c a ­
łeś na  dechy. T ak a  ju ż  tw o ja  n a tu ra . Żle 
ci w  k n a jp ie , bez k n a jp y  jeszcze gorzej, 
m agnes w sobie nosisz do m uzyki. Ż yjesz 
trzydzieści dw a la ta  — z tych połow ę z 
saksofonem  w zębach n iby  palacz  z n ie ­
odłączną fa jk ą : dym  g ryz ł go w usta , c ierp  
ka ślin a  po p arzy ła  język , potem  kopciuch 
■wygasł, ostygł i zw ilgo tn ia ł, a on ciągle 
w  szczękach ściska sk ra j u stn ik a .

* ★  *

B rzęk liw y  w ieczór w  re s tau ra c ji M ałpi 
G aj. D zw onią szk lan k i, bulgoczą k ie liszk i, 
d ym  p ija n y  b łąk a  się po ścianach.

L udzie  tańczą len iw ie  na p a rk iec ie  -— 
Dziki g ra . Spokojn ie, cichutko, jak  pan  szef 
p rzykazał, żeby  p ra cy  n ie  stracić...

M yśli Dziki w p rzerw ach  o ch a łtu rze , nad 
S y lw estrem  głow ę łam ie. Jest n iepew ny  
swego ju t r a  — on i se tk i tak ich  jak  on: 
bez innego zaw odu , bez dyplom ów .

Potem  znow u dm u ch n ie  w  s ta rą  b lachę, 
spokojn ie, słodkaw o — szef tak  każe, sługa 
m usi.

A le m oże się zdarzyć  — po k ie liszk u  i 
n ag ły m  w spo m n ien iu  — że się  Dziki n a  
chw ilę  poderw ie. Zacznie w ów czas w ib ro ­
w ać, tłam sić  k lap y , konstruow ać zaw ro tne  
pasaże: ska leczony  oddech puści z czary...

Z am knie  w ted y  oczy i m łodość pow róci.
N a chw ilę.



JA N USZ SKOSZKIEW1CZ

Т у

з й ш т

B ożehę budzi dzw onek. To Ju re k  w raca 
na obiad. A ona jeszcze nic nie przygoto­
w ała. U św iadam ia sobie natychrtiiast, że to 
n ie  Ju rek . I że Ju rek  nigdy już nie za­
dzw oni. Bożena n iechętn ie  podnosi się z 
tapczana. Idzie wolno do drzwi. O tw iera  Je. 
P rzed  nią stoi jak a ś  kobieta. T rzym a za 
rękę  chłopca. Bożena n ie przypom ina sobia 
skąd  zna tę kobietę. Gdzieś ją  niedaw no 
w idziała, ale  gdzie? Chłopiec ma la t dzie­
więć, m oże dziesięć. P a trzy  w ylęknionym  
w zrokiem .

-  i a  do Dani... — m ówi przybyła 1 wcho­
dzi n ieproszona do kory tarzyka, pociągając 
za sobą chłopca — J a  do pani... bo w tedy...

„W tedy?“ T eraz B ożena przypom ina sobie. 
To było na  cm entarzu . Podczas pogrzebu 
Ju rk a . Ta kobieta podeszła do n iej i sk ła ­
d ała  kondolencje. D ziękow ała także za u ra ­
tow anie  syna. To przecież nie Bożena u ra ­
tow ała chłopca, ty lko  Ju rek . W ięc Bożena 
odpow iedziała je i w łaśn ie  coś w tym  sensie. 
Czego ta  kobietn jeszcze od n iej chce?

-  P rzyw ita j się  z pan ią  — m ówi przybyła 
do chłopca. — Przyw itaj się. I podziękuj! 
T a  pani, to żona tego pana. co ura tow ał ci 
życie. Skoro jem u  n ie  możesz ju ż  dzięko­
wać, to  p rz y n a jm n ie j. pani.

C hłopczyk k łan ia  się. C hw yta ręk ę  Boże­
ny i  p rzyciska do b ladych m ałych ust. Bo- 
żona czu je  na ręku  oślizłą wilgoć pocałun­
ku. W yryw a dłoń. „N ie trzeba — mówi" — 
n ie  trzeb a“. Z aprasza do pokoju. K obieta 
s iada  przy sto liku  Rozgląda się po m iesz­
k an iu . Chłopiec ."tol przy kobiecie. Je s t 
chyba teraz  jeszcze w iecej zalękniony niż 
p rzed  chw ilą. I on się rozgląda. Bożena 
Biada rów nież przy stoliczku, naprzeciw  p rzy- 
byłej.

-  W tedy na cm en tarzu  -  m ówi kobieta  -  
to ja  byłam  san.a. M ąż byl chory, a m ałego 
m e chciałam  b rać  na tak i ziąb. Po tym  wy­
p adku  m iał kaszel...

Przez tego chłopca zginął m ój m ąż. m yśli 
Bożena. K obieta zam ilkła  i Bożena m ilczy. 
Chłopiec p rzestępu  je  z nogi n a  nogę.

-  Ł adnie  tu  m acie  -  m ówi po chw ili 
k o b ieta  i n a tychm iast p o p raw ia  się  -  ład­
n ie  m a pan i tu ta j. M ieszkanie, owszem . 
N ie m ożna powiedzieć. K w iaty, telew izor. 
Meble też  ładne, nowe. Pew no na ra ty ?  Pokój 
ty lko  jeden?  I k u chenka  jes j?  No, tak  w 
t n  szych  c z asach  n ie  od  ra z u  s ta ć  n a
sze m ieszkanie. Ale pan i m łoda, ładna , 
w yjdzie d ruc i raz  zam ąż. A Jeszcze ta  n a  d - 
c  r  o d a. Pom yśleć że są jeszcze na św ię­
cie bohaterzy . In n y  zrobiłby tak ?  Przecie 
by n ie  zrobił. A niech się  dziecko topi. 
N iech tam  m atk a  op łak u je  syna.

-  To pani jed y n ak ?  -  py ta  Bożena.
-  Ależ skąd! — zaprzecza energ iczn ie  ko­

b ie ta . -  Jeszcze tro je  w  domu.
Je s t tego, jes t. Aż za dużo. Żywić trzeba, 

o b ierać  trzeba. A z czego ja  się  py tam ? 
P an i n ie  w ie  jak  to jes t, bo p an i n ie  m a 
dzieci. A to  ciężko, oj, ciężkol

,,Czv ta  kob ieta  przyszła tu  po to, aoy 
m i pow iedzieć jak  je j ciężko z czworgiem  
dz ieci’ “ — zastanaw ia  się  Bożena.

-  A le pan i m ąz fo byl odw ażny czło­
w iek  -  ciągnie przybyła. -  Ja k  ty lko  po­
słyszał. że S tefanek  krzyczy, to  zaraz buch 
do staw u. Lód cienki. M ówiłam  dzieciakom , 
n ie  baw cie się  przy  staw ie . A le p an i w ie
ia k  to  z dziećm i... , .

-  N ie w iem . Nie m am  dzieci -  m ów i
spok o jn ie  Bożena. _ . __

-  B ędzie pan i w iedziała. B ędzie. Ja k  pa­
ni w yjdzie  jeszcze raz  zam ąż, to pan i zo­
baczy. W ięc ja  siedzę sobie na ław ce, a  tu 
najm łodsza M arysia co m a  d w a  te t te r  za- 
czvna płakać, ze chce siusiu... To ja  n ie 
m o g łam  u w aża ć  n a  S te fa n k a . P o sz ła m  z n ią  
n ie d a le k o , a le  m u s ia ła m  p ó jść .

Bożena wie, że ta  kobieta k ł a m i e .  W odług 
re la c ji naocznych św iadków  m atk a  S te fan k a  
siedziała  w tedy na ław ce i zagadała  się ze 
znajom ą. Dzieci zaś baw iły  się p iłk ą  nad 
staw em  W pew nym  m om encie M arysia  kop­
n ę ł a p i ł k ę ,  k tó ra  potoczyła się po lodzie 
n? sam środek  staw u. I w tedy  ten  chło­
piec, k tó rv  stoi teraz  p rzy  sto liku , rozpędził 
się  1 na podeszw ach, jak  na łyżw ach, pod­
jechał do sam ej piłki. W tedy lód pękł. 
Chłopiec w padł dc w ody. C hw ytał się■ 
wędzi kry . ale lód załam yw ał s i ę .  G łów ka 
chłopca zn iknęła  pod wodą I w tedy Jakiś 
m ężczyzna rzucił się  do staw u. Lód pęka! 
m u pod stopam i, w ięc m ężczyzna po ło jy l 
się  n a  nim  i dobrnął aż do chłopca. Wy­
c iągnął go z wody i w lókł na  brzeg. W resz­
cie zdołał w yrzucić na  nieco grubszy lód 
Poniew aż w tym  czasie nad staw em  zrobiło 
się  zbiegow isko, k toś rzucił fh lo p cu  dw a 
sz?liki zw iązane razem , jak  linę . C hłopiec 
chw ycił szalik  i p rzyciągnięto  go na  brzeg. 
A m ężczy z n a  w te d y  w ła ś n ie  u to n ą ł-  

To był Ju re k  T a kobieta , k tó ra  siedzi 
te raz  naprzeciw ko Bożeny straszn ie  
szczała. G dyby nie to. m oże k toś zw róciłby 
uw agę  na tonącego Ju rk a . A le ° n a l w rz®" 
szczała. 1 gdy zorien tow ano  się. że e n  co 
u ra tow ał życie chłopcu, sam  dosta ł się pod 
lód, bvlo już za późno. P róbow ano Ju rk a  
'a tow ać, śc iągnięto  łódkę z d rugiego bra>gu sta  
w u ale  w ydobvto iuż nieżyw ego. Potem  
przyn ieśli Ju rk a . Bożena czekała na niego 
caic popołudnie. Nie w iedziała dlaczego n ie 
w raca. W rócił, ale m artw y . Ja k  się  to  sta - 
to ? -  m yślała. Ja k  s ię  to  m ogło stać?
I kiedy m iną ł p ierw szy  strasz liw y  ból. gdy 
z m ilk ło  echo pogrzebow ych  m ów  1 p rze ­
stano  je j skład.ić kondolencje, Bożena sy­
stem atyczn ie . jakby  badała  zaw iły rachunek , 
na  zimno, poczęła odtw arzać sobie okolicz­
ności śm ierci męża. Czy Ju re k  m iał zadatki 
na b o h a te ra ’’ Zawsze był raczej n ieśm iały
i niezdecydow any. W ciągu tego jednego 
roku  pożycia m ałżeńsk iego  n ieraz  ją  to na-

Fot. W itold  
PiOftkiewirz

w et drażniło . P rzed  każdą w ażn ie jszą  de­
cyzją w ahał się  i długo nam yślał. Kadził 
się je j i w ysuw ał zw ykle tak ie  czy inne 
obiekcje. Ale w tam te j chw ili, gdy krzyk 
dziecka niósł się  znad zam arzn iętego  sta ­
wu, bez nam ysłu  skoczył na ra tu n ek . Czy 
m ożem y zaw sze p izew idzieć  jak  się  zacho­
wa najbliższy, zdaw ałoby się  tak  dobrze 
nam  znany, człow iek? Nie m ogła wyobrazić 
sobie Ju rk a  w roli bohatera  o szybkiej de­
cyzji i natychm iastow ym  działaniu . A jed ­
nak... W ięc okazał się  w  tam te j chw ili nad 
staw em , p raw dziw ym  bohaterem . Bożena 
n ie  może m u już w yrazić podziw u, bo bo- 
hu lerstw o przypłacił w łasną  śm iercią, ale 
je j podziw  d la  niego trw ać  będzie zawsze.
Ï już  n a  zaw sze pozostanie w je j pam ięci 
r i e  ten. jak  poprzednio  sądziła, cichy, dobry
1 łagodny człow iek, a le  ten  k tó ry  n ie wa­
ha ł sie  pośw ięcić sw e ty c ie  d la ra tow an ia  
cudzego dziecka. T ak  m yślała  p rzez  te  dni, 
k tó re  dzieliły  ją  od śm ierci Ju rk a , aż do 
m om entu  gdy...

To było trzy  dni tem u. W ezw ano Bożenę 
do rady zakładow ej fab ryk i, gdzie pracow ał 
Ju rek . P rzy ją ł 1ą przew odniczący rady, 
sta rszy  m ężczyzna o sym patycznym  w e j­
rzen iu . . , . . . .

-  Poprosiliśm y pan ią , bo  m usim y załatw ić  
n iek tó re  form alności -  pow iedział na  w stę­
p ie rozm ow y. — P an i p racu je?

-  T ak . Je stem  nauczycielką.
-  W idzi p an i — pow iedział po chw ili, 

Jakby n am yśla jąc  się  — n ieste ty  sp raw a 
się  kom pliku je. M am n a  m yśli odszkodo­
w anie Oczywiście, n ie  m ożna p ieniędzm i 
w yrów nać s tra ty  jak ą  stanow i śm ierć  kogoś 
bliskiego. To zrozum iale. Proszę m i w ięc 
n ie  b rać  za złe, że tak  to  określiłem . M ówi­
łem  o kom plikacjach . K om isja  u sta liła , że 
pan i m ąż był w stan ie  n ietrzeźw ym . W ypił 
z kolegam i, potem  w racał do dom u. Oczy­
wiście, my sto im y n a  stanow isku, że  należy  
się rodzin ie odszkodow anie. U ratow ał p rz e ­
cież dziecko. Dołożymy w szelk ich  starań) 
trafim y , Jeśli będzie trzeb a  do najw yższyca 
in stan c ji. P an i m ąż m ia ł u nas opinię zdol­
nego i’ doskonałego p racow nika. O baw iam  
się jednak , że co do w ypła ty  te j sum y, 
może to  troche  potrw ać. N iestety, sekcja  
s tw ierdziła  dość pow ażny procen t a lkoholu  
we krw i. j  ,

Bożena p a trzy  p rosto  w  tw arz  przew odn - 
czącego. D ostrzega w jego oczach w spół­
czucie, życzliwość, m oże n aw et litość.

-  A czy pan . p an ie  przew odniczący, jes t 
pew ien -  m ówi -  że gdyby n ie  ten  procen t 
alkoholu , m ój m ąż rzuęilby  się  n a  ra tu n ek  
tonącem u chłopcu?

-  Ach, tak!?  -  w yryw a się  przew odni­
czącem u. Je s t  w yraźn ie  zaskoczony.

-  No, tak . Isto tn ie , tego  n ik t n ie  b ra ł 
pod uw agę. W ięc pani w ysuw a przypuszcze­
nie, że gdyby nie wódka...

-  P an  m nie  n ie zrozum iał — odzyw a się  
Bożena. -  C hciałam  ty lko  powiedzieć, ze 
gdyby m ój m ąż nie pił w tedy z kolegam i, 
to w racałby  do dom u n o rm alną  drogą,  ̂ n ie 
przez park . Zaw sze w raca ł inną, dłuższą, 
ale  wolał iść ulicą. K upow ał pism a, albo  cos 
do jedzen ia  n a  kolację. L ubił obejrzeć fo­
tosy  kinowe. A w tedy śpieszył się. I oszedł 
w ięc k ró tszą  drogą, przez p a rk  i dlatego...

Bożena mówi n iepraw dę. Ju re k  p raw ie  
zaw sze w racał przez p a rk . P rzew odniczący 
nam yśla się  chw ilę. , __

-  P ragnę  p an ią  zapew nić, że dołożym y 
w szystk ich  Starań, zrobim y w szystko co 
w naszej mocy.. , , , ,

-  Pani! Ile  też  ja  m am  z tą  dzieciarn ią  
kłopotu . J a k  pani w yjdzie d rug i raz zam ąż, 
pani sam a się przekona. A nakarm ić  tak ie

's tad k o , a ubrać! Oj! N iełatw o, niełatw o. 
A książk i, zeszyty, w szystko trzeba  kupić. 
D arm o nie dadzą. A za co kupić?

Bożena przygląda s i t  m ów iącej. Czego ona 
w łaściw ie  chce? Czy przyszła opowiedzieć 
jak  je j ciężko z g rom adką dzieci? A może 
chce dać Bożenie d-> zrozum ienia, że byłoby 
lepie] gdyby Ju re k  nie ra tow ał je j  dziecka? 
Byłoby m nie j gęb do żyw ienia?

-  M ą t jak  to m ąż -  ciągnie  kobieta. -  Ja  
tam  n ie  narzekam , choć pan i wio, jak  sobie 
p op ije  to  tru d n o  w ytrzym ać. P an i to prze­
cież chyba n a jlep ie j rozum ie.
’ — Nie — mówi kró tko  Bożena. — N ie ro­
zum iem . Mój m ąż nie pił.

-  No, ja  w iem , w iem  — odpow iada tam ­
ta . -  Mój też n ie p ije . Tylko tak  od czasu 
do czasu, kropnie  sobie z kolegam i. A le nie
o tym  chciałam  m ówić.

-  A o czym ? — przeryw a je j Bożena. Je s t 
zmęczona. J e s t  bardzo zm ęczona i chciałaby 
w teszcie  zostać sam a.

-  Ja  sobie ta ’ pom yślałam . Idź, m ów ię 
Ja sobie, do te j pani co je j m ąż ura tow ał 
życie S tefankow i. To ta  p an i i jem u  nie 
poskąp i dobroci.

— O co w łaściw ie pan i ch o d z i?1»— pyta  
ostro Bożena.

— Niech się  pani kochana n ie  gniew a. Ja  
sobie ty lko  lak  pom yślałam . Ze m oże... mo­
że S tefanek  jak ąś pam ią tk ę  po piani m ężu 
by o trzym ał?

— P am iątkę?  -  py ta  ze zdum ien iem  Bo­
żena.

— A no tak . P am ią tk ę. Po b o h aterze . Po 
pani m ężu znaczy się. Może jak ie ś  ub ran ie , 
co m ąż ju ż  i tak  nie nosił, albo czy ja  
w iem ? Przecież po m ężu co nieco zostało. 
N ie będzie pani tego na ry n ek  w ynosić. 
A  S te fan ek  będzie p am ię ta ł i m odlił, się  za 
duszę sw ego dobroczyńcy.

„W ięc to  o to  chodzi?“ -  m yśli Bożena
1 zas tan aw ia  sią, czy je ś li da te j bab ie  zno­
szony g a rn itu r Jurka, czy ona sobie w resz­
cie pójdzie. Bożena w sta je  i podchodzi do 
szafy. K obieta także  w sta je. Bożenn sięga 
po pop iela te  ub ran ie . Je s t  jeszcze w  dob­
rym  stan ie , a le  Ju re k  n ie  lub ll tego g a rn i­
tu ru . Mówił, że je s t źle skro jony , a  n a  p le­
cach robi m u sie  garb. K obie ta  też  w yciąga 
ręk ę  do o tw arte j szafy, a le  chw yta  w raz 
z w ieszakiem  g ranatow e u b ran ie  Ju rk a . To 
ub ran ie , w k tó rym  Ju re k  b ra ł z  B ożeną ślub

K obieta  od sk ak u je  z u b ran iem  od szafy  w 
k ie ru n k u  okna. M aca tk an in ę , m iętosi, obra­
ca u b ran ie  na  w szystk ie  strony.

— N ie gniecie sie  -  m ów i. -  Od razu  w i­
dać m ate ria ł porządny. Nowy on n ie  je s t 
ten  ga rn itu r.

W raca do sto lik a  1 s iad a jąc  n a  k rześle  
u k ład a  u b ran ie  na  sw oich ko lanach.

— J a  rozum iem  — odzyw a się  po  chw ili 
do Bożeny — rozum iem , że darm o n ie  m oże 
pan i tego dać. Ja zapłacę. D ojdziem y chyba 
do ładu. No, ile  pan i chce?

Bożena m ilczy. S to i obok o tw arte j szafy, 
N ie m a sił do w alki z tą  kobietą. G a rn itu r, 
u lubiony g a rn itu r  Ju rk a , m yśli, i n ie  je s t 
w s tan ie  an i zaprzeczyć, an i odebrać ub ra­
nia.

— N ie m a p an i tro ch ę  p ap ie ru ?
— Jak ieg o  znow u p ap ie ru ?  — p y ta  Bożena.
— No, jak  .to? Żeby g a rn itu r  zapakow ać. 

T ak  w rę k u  będę niosła? Bez opakow ania?
B ożena wychodź* do kuchni. O p iera  się

o ścianę. C hłód p rzen ika  przez c ienką bluz­
kę. C hw ilę ta k  stoi. Potem  rusza  z m iejsca, 
w yszuku je  jak ą ś  p łach tę  pap ieru , w raca do 
pokoju  i pod a le  kobiecie pap ier. T am ta  
sp raw n ie  zd ejm u je  z w ieszaka ga rn itu r, 
sk łada  go zręcznie  i z w p raw ą  paku je .

— No to  ile  pani chce za ten  g a m itu rek ?  
N ow y to on n ie jes t. Do p ra ln i n a jp ie rw  
tr/.c-ba dać. Pan: on n iepo trzebny , a pie­
n iążki się  przydadzą. Na pogrzeb pan i się 
w ykosztow ała, no n ie 9 C zterysta  złotych, cci?

G a rn itu r w a rt jes t znacznie w ięcej, m yśli 
Bożena. Je s t  praw ie  nowy. Ju re k  go sza­
now ał Z apłacił za niego blisko  dw a lysiące. 
a le  czy to m a teraz  jak ieko lw iek  znaczenie?

— Niech będzie -  zgadza się Bożena.
— Przecie nie nowy -  ciągnie kobieta. ** 

Żeby byl nowy w art byłby w ięcej. A to
i przerobić się mubi. Mąż jest trochę niższy*

— Przecież to m iała być p am ią tk a  d la  Ste­
fanka.

— Aha! D ałabym  ja  S tefankow i tak i po- 
rządny ga rn itu r. Dla m ęża będzie jak  w sam 
raz. A m ój mąż lubi się w coś porządnego 
ubrać. Byle łacha na sieb ie  n ie włoży. Tal« 
on jest. Popić lubi. nie powiem . Choć j® 
zaw sze pow iadam : ..W ódka człow ieku С1ч 
zgubi!“ Już  n iejednego zgubiła. Ale, a le -  
Coś tam  słyszałam , ja  bardzo pan ią  prze* 
p raszam , a le  k teś  m ówił, że pani m ąż w ie“ 
dy, też sobie tego.. T ak , tak . Ilu  to  ludz* 
w ódka zgubiłą. Żeijy n ie pił. pew no by żyb 
No, a le  ja  płacę i uciekam .

W yjm uje  z to rebki p ieniądze. C ztery czer- 
w one pap ierk i. U kłada je  rów niu tko , oboB 
siebie, na  stoliczku. W staje.

— To ja  ju ż  pó jdę -  mówi. C hw yta za­
pakow ane  ub ran ie  pod pachę. — No, Stefartt 
ku! Pożegnaj sie  z panią! .

Popycha chłopca do Bożeny. S tefanek  so­
n ie  pow olutku. B ierze dłoń Bożeny w obie 
ręce  i przyciska do drobnych warg. Jeg° 
oczy n ie  m a ją  już  tego w ylęknionego w y ' 
razu  ja k  na początku w izyty.

K ob ie ta  idzie  do w yjścia. Je s t  Już w к o ' 
ry tarzyku . O dw raca się. — Ja k b y  pan i chcifl* 
la sprzedać jeszcze coś po m ężu, to  ja  za ' 
ła tw ię . Znani tak iego  jednego. On skupuj* 
różne rzeczy. Radia, telew izory , m oże jeOT 
a p a ra t fo tograficzny? Może jeszcze coś * 
u b ran ia?  Albo m eble... Jak b y  się  pani staO 
w yprow adzała. A m oże telew izor p an i sprze­
da? . л

— N ie! -  m ówi Bożena. -  T elew izor jest 
na  ra ty . Jeszcze n ie spłacony. ,

Słyszy sw ój w łasny glos, jak b y  to  ЪУ* 
czyjś obcy. •

— A jak  tak , to  nlo wolno. T rzeba nal 
p ierw  spłacić -  tłum aczy kobieta. -  A ja» 
się  spłaci, to dopiero  m ożna sprzedaw ać.

Podchodzi do drzwi. Bożena w sta je . I  kie­
dy tam ta  chw yta  już  za k lam kę, Bożen» 
m ów i spokojn ie  ale  stanow czo:

— Niech pan i się wróci!
— A po co? — pyta  tam ta  zdziw iona. — Za" 

pom niałam  może czego?
— Niech pani położy na sto liku  ubranie-
Bożena podchodzi energicznym i krokam j

do kobiety  i nagłym  ruchem  w yryw a je) 
p ak u n ek  snod pachy. W ciska w  rękę  pozo­
staw ione  przez tam ta  pieniądze. ,

— A teraz  w ynocha! — krzyczy Bożena*
— W ynocha! No. już...!

♦  O tw iera  drzw i i gw ałtow nym  ruchem  wy­
pycha kobietę na  k la tk ę  schodową. NirtJ 
z a trzask u je  drzw i dostrzega na m om ent 
zw ierzęco przerażone oczy S tefanka , tak i0 
jak ie  m iał z pew nością w tedy, gdy zziębnię­
tym i rękam i darem nie  chw ytał się  krusze­
jącego lodu.

JERZY JARMOŁOWSKI

ZAPIS SŁOŃCA
d a je m y  ci słoń ce  n a szą  w ilg o ć  

n a sz  p ośp iech  

n a sz  stra ch
i p r z y jm u je m y  o d w o d n io n ą  twa/rz

s ta rc zą
zw y c za jn ą

u d r z e w  n a jw ię k s za  s zyb k o ść  

m ie rzo n a  b y ła  w  po łu d n ie  

na  śred n io  g ru b ych  pn iach  

n a  w y so k o śc i p ie r s i

ZAPIS LASU
L E K A R Z O W I  E U  O SIŃ SKI EJ

la tem  n a  liśc ie  to p o li p r z y s z ła  rd za

og lą d a ) w  c is zy  te  d r ze w a

to  je s t  ch o ry  las
za k a żen ie  n a s tęp u je  p r z e z  b lizn y

p o  o p a d łych  liściach

d r z e w a  p o d  korą

h o d u ją  ru d y  po m ó r
i  ta k  ja k  w  nas

cze rń  w  sosnach

o d k ry ją  d o p isro  po  ścięciu  

pokażą  c i ra k o w a te  m o d rze w ie

o p ę k n ię ty c h  strza ła ch

w  k o ń c o w y m  pro cesie  ro zk ła d u
d rz e w o  m o żn a  w  d ło n i ro ze trzeć

o g lą d a j w  c is zy  ten  las



PODROŻ 
DO 
KLERYKOWA

Czytelnicy, p am ię ta jący  
»,Syzyfowe p race“ S tefana  Że­
rom skiego, w iedzą, źe akcja  
ta j powieści odbyw a się  w 
K ierykow ie, czyli K ielcach. 
W aldem ar B abinicz w n a j­
nowsze] sw ei pow ieści „Dzia- 
1qż“ , w k tó rej pew ien k ry ty k  
dopatrzył sie jakby  kont.y- 

p n u a c jl  postaw y Żerom skiego, 
nazw ał K ielce B ierzm ow em . 
Jed y n ie  Adolf D ygasiński, 
pisząc książkę o sw oich la­
tach  m łodzieńczych, w m ieś- 
cié tym  spędzonych, za ty tu ­
łow ał ją  po p rostu  „W K iel­
cach“. (N aw iasem  m ówiąc, 
w ie lka  szkoda, że ta  sym pa­
tyczna l dow cipna książeczka 
uległa całkow item u zapom ­
nieniu).

W początkach lis topada wy­
b rałem  się do K lerykow a vel 
B ierzm ow a vel Kielc. Muszę 
od razu na początku pow ie­
dzieć, że K ielce są n a jsym pa- 
tycznleiszym  z m iast p row in­
cjonalnych. Są typow ym  m ia­
stem  prowincjonalnym i. U pra­
szam  Kielczan, aby się  na 
m nie  n ie sierdzili z tego po­
wodu. O każdym  polskim  (1 
niepolskim ) m ieście, z W ar­
szaw ą na czele, m ożna rzec, 
że pod tym  lub innym  wzglę­
dem  s ta je  się prow incjonalne. 
A le p row incjonalność K ielc 
szczególnego jest rodzaju . Je s t 
to  p row incjonalizm . k tó ry  
m ożna polubić, który  k ry je  
w sobie uroki praw dziw ego 
życia. A lbowiem  piszący te 
słowa uw aża, i to  już od 
daw na, że polska p row incja  
d ije  Istotny w gląd w lo, co 
się  d z ie je  w k ra ju , że — jed ­
nym  słowem  -  kto chce w ie­
dzieć, co ludzie  m yślą i jak  
ży ją  nie do W arszawy, lecz 
do K ielc k ierow ać się pow i­
nien. Z tej p row incji wyszedł 
jed en  г na jw span ialszych  pi­
sarzy  naszych, który obecnie
— 7 racji zrealizow ania  film u 
w edług jego pow ieści — stal 
sie  na nowo głośny i na no­
wo w racam y do jego żarli­
wych I głęboko znaczących 
u tw orów . O negdaj słyszałem  
n astęp u jącą  anegdotę o Że­
rom skim . A ndrzej S trug  po­
stanow ił k tedyś pokazać swo­
je j m łodziu tk ie j kuzynce 
au to ra  ..Popiołów “ . W tym 
c=*lu zabrał ją do kaw iarn i na 
K rakow skim  Przedm ieściu  i 
pow iedział: ..W idzisz tego pa­
na lam  w rogu, w tow arzy ­
stw ie  p ieknei kobiety? To 
w łaśn ie  Żerom ski. P rzypatrz  
m u się: jak  głęboko ma osa­
dzone oczy i jak  m onum en­
ta ln ie  sk lep ione czoło!“. K u­
zynka S truga zap y tu je : „Ta 
pan i to jego żona?”. „O, nie, 
m oje  dziecko. ta  pani to 
„U roda życia“ , a „W ierna 
rz ek a ” pozostała w  do m u ” .

Więc w ybrałem  się do 
K ielc, bo bardzo ie lubię, bo 
z K ielcam i i ziem ią k ielec­
k ą  w iąże sie  moi a m łodość, 
bo chciałem  odw iedzić W alde­
m ara  Babinicza I spo tkać cię 
z grupa lite rack ą  ..Ponidzie“ . 
bo... W iele je s t tych  ..bo“ , 
Które decydują  o tym . że co 
n a jm n ie j raz w roku jad ę  w 
tam te  strony. K ielce liczą 
obecnie sto  tysięcy  m ieszkań­
ców i sa iedvnym  m iastem  
(poza B iałym stokiem  i Rze­
szowem . oczywiście), w k tó ­
ry m  ciągle  jeszcze n ie  m a od 
d 'îiatu  Z w iązku L iteratów . Po­
m yśleć ty lko : w tym  roku

K oszalin  dochrapał się  zorga­
nizow anego ośrodka lite rac ­
kiego, a Kielce wciąż św ie­
cą bial^ p lam ą na m apie  na­
szej lite ra tu ry  No, m oże jed ­
nak niezupełn ie. Bo choć nie 
posiadają  oddziału  ZLP, to 
przecież posiadają  pisarzy, z 
k tórych sam  na j naczelni ej szy 
to W aldem ar Babinicz. Ale są
1 inni, a jakże. Na przyk ład : 
R yszard M iernik, au to r tom u 
w ierszy i dobrze przez k ry ty ­
kę przy ję tego  tom u prozy pt. 
„M alol-' Je s t  Józef M orton 
(„M ój drugi ożenek“ -  po­
w ieść i film ), k tó ry  porzucił 
W arszaw ę (co za heroizm !), 
aby osiąść w  C zarnolesie ja ­
ko kustosz m uzeum  p am ią tek  
po Jan ie  z C zarnolasu. J e s t  
m łodziu tka Ada K opcińska z 
O strow ca (chwilowo na s tu ­
diach w stolicy), au to rk a  
zbiorku w ierszy i c iekaw ej 
powieści pt. „P o d lo tk i“ . Ale 
brak  środow iska lite rack iego  
w K ielcach pow oduje, że wo­
kół pew nych książek nie m a 
k to  w y tw arzać  a tm osfery  za­
in te resow an ia . a n aw et (nie 
bójm y się  tego słowa) sno­
bizm u. Tylko tym  m ogę sobie 
w ytłum aczyć fak t, że w k się ­
garn iach  k ieleckich  „S łow a“ 
S a r tre ‘a leżą  odłogiem . Mo­
żesz kupić egzem plarzy, skol- 
ko ugodno. W Łodzi (też pro­
w incja!) au to b io g rafia  zn ik n ę  
ła jed n a k  w ciągu dwóch dni 
bez śladu. P ierw szy, ja k  zw y- 
k'.e, kup ił la M arian  P iechal, 
d rug i S tan isław  Brucz, spóź­
niony W ładysław  R ym kiew icz 
polecia1 w te  pędy do księ­
garni, poleciałem  i ja  za nim , 
polecieli i inn i, Z ygm unta 
F ijasa , znanego h isto ryka  od 
F u k ie ra  i Jam y  M ichaliko­
w ej, nie w yłączając. Mówi się
o nowych książkach , dysku­
tu je  sie  o nowych książkach, 
chw ali się je  lub gani, zależ­
n ie  od ich w artości i naszego 
n astro ju .

W ychodził k iedyś w K iel­
cach m iesięcznik  „Z iem ia 
K ie le ck a ”. N ie w iem , m oże się 
m ylę. ale  w ydaje  mi się, że 
w tedy zaczęła się kształtow ać 
pew na opinja lite rack a  I ku l­
tu ra ln a  lak a  szkoda, że tego 
p ism a n ie  m a! P ism o sk rz y k u  
je  piszących, z la tu ją  się  oni 
do re d ak c ji iak  do gn iazda, 
w szczynają dyskusje  i pole­
m iki, skaczą sobie do oczu.

ku uciesze czyteln ików  i li­
terack ich  kibiców. P rzydała­
by się  Kielcom  jak a ś  wyższa 
ucząlnia. S tudenci wnoszą 
fe rm en t i już  sam ą sw oją 
obecnością p rzydają  m iastu  
m łodośri i n iepokoju . P am ię­
tacie, co m ówi W yspiański o 
studen tach  w „Nocy listopa- 
dow ej?“ O studen tach  i l ite ­
ra tach?  Nie pam ię tacie?  No, 
to przeczytajcie!

Z K ielc pojechałem  do 
Szczekocin, k tó re  szczycą się

tym i t e  m ieszkali tam  i n au ­
czali Paw eł Jasien ica  1 Wie­
sław  Jażdżyńsk i. S tam tąd  do 
K rzelow a, gdzie w szkole rol­
niczej nam ię tn ie j dysku tow a­
no o lite ra tu rze , niż w n ie­
jednym  liceum  ogólnokształ­
cącym. I w reszcie — do Róż­
nicy. W szystkie drogi p row a­
dzą do R óżnicy. Z upełn ie  
ja k  do Rzymu. W śród słucha­
czy U n iw e rsy te tu  L udow ego 
zn ajd u je  się  jeden  Szw ed — 
b 'o n d y n  z bródką, bardzo  sym  
patyczny. W ubiegłym  roku 
też m ieli tam  Szweda. Ja k  
w idać — n a jazd  Szw edów  na 
R óżnicę. Co zdum iew a, to 
fak t, że ów Szwed, z zaw o­
du, zd a je  się. ś lu sarz  (a w 
każdym  razie n ie  żaden  uczo­
n y  m ąż) rozum ie co nieco po 
francusku , ang ielsku , n iem iec­
ku  1 (o dziwo!) po polsku. 
A m y tu  ciągle słyszym y, że 
Polacy tacy  zdolni do języ­
ków . Z dolni n a  pew n o  — ale  
do czego? Bo do języków  
obcych jakoś n ie  zanadto . 
K iedy żegnałem  się  ze Szw e­
dem , pow iedział on: — „Na 
w iosna m ów ię n a jlep ie j po 
po lsku!“ .

No, w ięc cóż! Aby do w io­
sny, pan ie  i panow ie (zwłasz­
cza panie)!

iimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifiiimiii)

Szanowny 
Panie 
Redaktorze!

D y skusja  o „P op io łach” zmo 
b ilizow ała  cały  k a p ita ł  n a ro ­
dow ej in w en cji. T ru d n o  już 
w ym yślić  coś o ryg inalnego . 
W słusznej trosce o a tra k c y j­
ność m ego fe lie to n u  („O dgło­
sy ” n r  45 „W sporze o „Po­
p io ły ”) 1 zgodnie z k lasy cz­
ną  zasadą  — cherchez  la  fem  
m e — m o ją  sk ro m n ą  uw agę
o historiozofii W ajdy  p rz e ­
m ieniono w  d ru k u  n a  h isto ­
rię  Zofii W ajdy . S tw orzy ło  to 
n iew ątp liw ie  now e m ożliw oś­
ci in te rp re ta c ji  f ilm u  pt. „Po 
p io ły ” . Pon iew aż  jed n ak  n ie  
czu ję  się na  siłach  zadość­
uczynić za in tereso w an iu  oso­
b ą  ta jem n icze j Zofii W ajd y  
proszę u p rz e jm ie  o sprosto­
w an ie . D odam  jeszcze, że mi 
m o m ej zn an e j, ja k  w idać, 
pow szechnie p as ji w łosk ie j, 
ty m  razem , z p rzyczyn  czysto 
ob iek ty w n y ch  m ia łam  na m y 
śli p e jzaż  polski a  n ie  w ło ­
sk i. U p rze jm ie  d z ięk u ję  za 
zam ieszczenie n in ie jszych
sp rostow ań , k tó re , n ieste ty , z 
u bo lew an iem  p rzy zn a ję , od­
b iorą  m em u fe lietonow i u rok  
oryg inalnośc i 1 odkryw czości.

Z w y razam i szacu n k u  i sym  
patii.

Maria Kornatowska

STANISŁAW BRUCZ

REFLEKSIE BEZ SZMINKI
5.XI.65. Sześćdziesięciu d e ­

lega tów  z p ra w ie  trzy d z iestu  
k ra jó w  i trzech  kon tynen tów . 
Sześćdziesięciu tłu m aczy  (i 
tłum aczek) l ite ra tu ry  polskiej 
n a  trzydzieści d w a  język i, w  
ty m  m ongolski, h e b ra jsk i i ja  
poński. U siłu ję  w  tłu m ie  zjaz 
dow iczów  rozpoznać gości za­
gran icznych . Poza Japo ń czy k a  
m i (co n a jła tw ie jsze ) poznaję  
jed y n ie  tych , k tó ry ch  znam  
ju ż  od d aw n a: p a ry żan k ę  A n­
nę P o sn er i s ta rego  p rz y ja ­
cie la  z la t m iędzyw ojennych , 
M aksym a T anka , z k tó ry m  
jak  zw yk le  c a łu jem y  się z 
d u b eltów ki. Na ogół p rzy b y ­
sze i tu b y lcy  są zn iw elow an i 
ty m  sam ym , sk ro m n y m  i 
p rzyzw oitym  u b ran iem , tą  
sam ą sa k ram e n ta ln ą  b ia łą  ko 
szu lą. Jeśli zatem  „przecho­
dzić n iepostrzeżen ie” pozosta­
je  c iąg le  podstaw ow ą re g u łą  
e legancji, to  w szyscy — ko­
b ie ty  i m ężczyźni — jesteśm y  
ogrom nie  eleganccy.

W siedzib ie  Z A IK S’u, gdzie 
toczą się o b rady , odk i'yw am  
w podziem iach p ięk n ą , ja sn ą
i p rzestro n n ą , sa lę  k o n fe re n ­
cy jną . M ówcy w y s tę p u ją  na 
tie  w ie lk ie j m apy  o b ra zu ją ­
cej zasięg l i te ra tu ry  po lsk iej 
na  obu pó łku lach .

M owy p ow ita lne . P ie rw szy , 
jak o  gospodarz siedziby, p rze  
m aw ia  D obrow olski. M ówi pod 
n iośle  i g rom ko, z im p o n u ją ­
cą  pew nością siebie, z szero­
k im  uśm iechem  na szerok iej 
tw a rzy , uśm iechem  n iby  do­
broduszn ie  k p ia rsk im . I w  te j 
tonac ji R ysio będzie przew ód 
niczył ob radom  przez cz tery  
dni — w esoło i poufn ie , p rze  
p ła ta ją c  w y stąp ien ia  d e leg a­
tów  sw oim i, n iek ied y  dość 
d łu g im i, w trę ta m i i d y g re ­
sjam i.

5. pow iada: fe stiw al b an a ­
łów . Są jed n a k  b an ały , k tó ­
re  m uszą być coraz to i od 
now a p rzypom inane . I  tak  
Iw aszk iew icz w sw oim  jak  
zw y k le  im prow izow anym  
exposé m ów i rzeczy nienow e, 
a le  dzisiaj m oże bard z ie j niż 
k ied y k o lw iek  w a rte  odśw ie­
żenia. K u ltu ra  jest n iepodziel 
na. Podzielona po lityczn ie  
E uropa  pozostaje k u ltu ro w o  
jed n o lita  — p rzy  całe j sw ej 
różnonarodow ej w ie lo s tro n n o ­
ści. T a k u ltu ra , na p rzek ó r 
czarnow idzom  w sze lak ie j m aś 
ci, jes t d a lek a  od w y czerp a­
nia ; p rzec iw n ie , n ab ie ra  no­
w ych sił, wchodzi w now e i 
św ie tn e  stad iu m  rozw oju . S ta  
d ium , gdzie pozycja i fu n k ­
c ja  tłu m acza  zy sk u je  g łęb ­
szy sens i szersze znaczenie. 
S ta re  p raw d y , w zależności 
od tego, kto , gdzie i k ied y  
je  w ypow iada, m ogą stać się 
o lśn iew ająco  nowe. T ym  r a ­
zem , po w y s łu ch an iu  Iw asz­
k iew icza, k laszczę ró w nie  go­
rąco  jak  1 całe a u d y to riu m . 
Z resztą  tezy  Iw aszkiew icza 
zn ajd ą  dob itne  po tw ierdzen ie  
w d e k la rac jach  znacznej w ięk 
szóści zag ran icznych  uczestni 
ków  Z jazdu.

I w reszcie  M ichał R usinek , 
k ie ro w n ik  A gencji A u to rsk ie j, 
in ic ja to r i w sp ó ło rgan iza to r 
Z jazdu , w yg łasza  re fe ra t  o 
„zasięgu po lsk iej l i te ra tu ry  
w  św ięcie w spółczesnym ”. 
Je s t  to b ilans n ab ity  liczba­
m i, ty tu ła m i i n azw iskam i.

6.X I.65. Spóźniłem  się, w  
n adziei że i początek ob rad  
będzie ja k  zw y k le  nieco opóż

niony. T ym czasem , gdy wcho 
dzę n a  sa lę, w y k ła d  W łodzi­
m ie rza  M aciąga o „polskiej 
p rozie  pow ojennego dw udzie­
sto lecia” dobiega końca. N ie­
m n ie j, odnoszę w rażen ie , po­
p a r te  zresztą  później przez 
ty ch , co w ysłu ch a li całości, 
że M aciąg, chcąc objąć jak  
na jw ięce j, o b ją ł w łaśc iw ie  nie 
w iele . Jego  p an o ram a  pow o­
jen n e j p rozy  okazała  się tak  
zaludn iona, że w  tło k u  za­
m azały  się tw a rze  i przem ie  
szały  postaw y. K om pozycja 
f ig u ra ty w n a  zam ien iła  się w  
a b s trak c y jn ą  m gław ice n a ­
zw isk  i ty tu łó w , „ izm ów ” i 
n u rtó w .

D zisiaj rów nież  m ów ili: o 
w spółczesnej poezji polskiej
— A rtu r  M iędzyrzecki, o m ło 
dej l ite ra tu rz e  ostatn iego dzie 
sięciolecia — A ndrzej L am ; 
ju tro  o d ra m a tu rg ii będzie 
m ów ił E d w ard  Csato. Sądzę, 
że pow ierzen ie  trzem  k ry ty ­
k om  i jed n em u  poecie m jsji 
op isan ia  s tan u  dzisiejszej lite  
r a tu ry  po lsk iej było decyzją  
w  zasadzie  słu szną  i zgodną 
z celem , jak i przyśw ieca ł o r­
gan izato rom  Z jazdu . Ten cel, 
j a k  to  w  jed n y m  z w y w ia ­
dów stw ie rd z ił R usinek , by ł 
p ro s ty  i k la ro w n y : zaprosić 
do Polski sześćdziesięciu t łu ­
m aczy je j l i te ra tu ry  w  do­
w ód w dzięczności za ponie­
sione tru d y ; pozwolić im  ode­
tch n ąć  a tm o sfe rą  k ra ju ,  
zw łaszcza ty m  n a jliczn ie j­
szym , k tó rzy  zn a jd ą  się w  
n im  po raz  p ie rw szy ; um o­
żliw ić  im naw iązan ie  bezpo­
średnich  kon tak tó w  ze śro­
dow iskiem  lite rack im  i p isa­
rzam i, k tó ry ch  tłu m aczą; do­
sta rczyć  im in fo rm acji o no­
w ościach w ydaw niczych  i p la  
nach na najb liższą  przyszłość; 
w zbogacić ich w iedzę o w spół 
czesnej lite ra tu rz e  po lsk iej, 
je j dokonaniach  i ten d en cjach . 
T ej o sta tn ie j sp raw ie  m ia ły  
służyć cz te ry  „ re fe ra ty  facho 
w e” , pom yślane  sk ąd in ąd  ja ­
k o  zaproszen ie  do d y sk u sji. 
D y skusji, k tó ra , w ed le  ocze­
k iw ań  p rom otorów  Z jazdu , 
m ia ła  się rozw inąć na  g ru n ­
cie g en era ln e j p ro b lem aty k i 
p rzek ład u . T ym czasem  ow e re  
fe ra ty  z łożyły się na  typow y  
w y k ład  „ k u rso w y ", k tó ry  z 
n a tu ry  jes t su m ary czn y  i r e ­
je s tra c y jn y  1 do d y sk u sji ra ­
cze j n ie  pobudza.

G w oli spraw ied liw ości mt*- 
szę jed n ak  stw ierdzić, że re ­
fe ra t  M iędzyrzeckiego m iał 
m ało  w spólnego ze s ty lis ty k ą  
k u rso w ą . Był to w y tw o rn y  
esej, osnu ty  w okół tru d n eg o  
zag adn ien ia  k o re lac ji, jak ię  
zachodzą m iędzy językiem  
poezji i język iem  n a u k i; ogól 
n ie j rzecz biorąc — w okół 
p ro b lem u  w spó łistn ien ia  dw u  
in te rp re ta c ji św ia ta  — poetyc 
k le j i nau k o w ej — k tó re  n a  
w ysokiej p łaszczyźnie poszu­
k iw ań  p rzen ik a ją  się w zajem  
nie, p rze jm u jąc  jedna  od d ru  
g iej logikę sko ja rzeń  i ry g o ry  
w yobraźn i. W ró w n e j m ierze , 
choć z innych w zględów , in ­
te re su jące  b y ły  w y n u rzen ia  
A n d rze ja  L am a, k tó ry , m ó­
w iąc o d eb iu tach  m in ionej de 
kad y , bardzo , trzeźw o, bez 
up iększeń , z ch łodną p recy z ją  
n a ry so w ał m apę n ie ty le  k ie ­
ru n k ó w  (k tórych  nie było), 
co napięć k ie ru n k o w y ch  i ich 
od ległych ź ródeł energe tycz­
nych.

Т.ХТ.вЗ. T a k  wlęC, 'dyskusji
n ie  było. Było n a to m ias t eoś, 
co z uw agi na  c h a ra k te r  Im­
p rezy  w y d a je  m i się o w ie­
le  b ardziej cenne. M am  na 
m yśli w y stąp ien ia  naszych 
gości zagran icznych , k tó re  na  
d a ły  debacie w łaściw y ksz ta łt
i k ie ru n e k . B yły  to n iem al 
w yłączn ie  sp raw ozdan ia  s ta ­
ra n n ie  przygotow ane, rzeczo­
w e i k o n k re tn e , zbudow ane 
z tak ich  danych  ja k : liczby 
w y d ań  i n ak ład ó w , w yk azy  
ty tu łó w  i nazw isk , sto sunk i 
z w ydaw cam i i p re fe re n c je  
czy te ln ików , m etody  in sp iro ­
w an ia  p ierw szych 1 ośw ieca­
n ia  d ru g ich , obsługa k ry ty k i 

. lite rac k ie j, w ym ogi k u l tu ry  
m asow ej. O m aw iając  n ie  bez 
słusznej du m y  w łasn y  do ro ­
bek p rzek ładow y , delegaci n ie  
u k ry w a li  przecież tru d n o śc i, 
n iek iedy  bardzo  pow ażnych. 
T rudności w arsz ta tow ych , ja k  
przede  w szystk im  b ra k  in fo r­
m acji o po lsk im  ru ch u  w y ­
d aw niczym , b ra k  b iu le ty n ó w  
b ib liog raficznych , b ra k  słow ­
n ików  l opracow ań  encyklo­
pedycznych; trudności ob iek ­
tyw nych  ch arak te ry sty czn y ch  
d la  k ra jó w  Zachodu, gdzie t łu  
m acz — A nna P o sn er (F ra n ­
cja) czy E dm und  O rdon (USA)
— m usi s ta le  pokonyw ać ko­
m erc ja ln e  opory  w ydaw ­
ców ; trudności n a tu ry  m o rał 
n e j, jak  na p rzy k ład  poczu­
cie zw iększonej odpow iedzial­
ności tłu m acza , k tó ry  w  to­
k u  p racy  nad dziełem  nasze­
go k lasy k a  m usi c iąg le  liczyć 
się  z ty m , że jego tek s t w y ­
d an y  w  serii k ieszonkow ej 
m oże tra fić  do rą k  se tek  ty ­
sięcy czy teln ików , n ic n ie w ie  
dzacych o l ite ra tu rz e  po lsk iej.

O grom na p rzew aga  tego ty  
pu  w ypow iedzi sp raw iła , że 
Z jazd  p rz y b ra ł c h a ra k te r  n a ­
rad y  o rgan izacy jno-roboczej. 
N ie znaczy to, ab y  ten  i ów  
de legat n ie  p ró b o w ał d o tknąć  
b a rd z ie j oderw anych  p ro b le ­
m ów  z zak resu  este ty k i czy 
d ia lek ty k i p rzek ład u . I  tak  
K a rl D edecius (NRF), urodzo 
n y  w  Lodzi, św ie tn y  o d tw ó r­
ca poezji polskiej w  języ k u  
n iem ieck im , tegoroczny lau ­
re a t naszego P E N -k lu b u , fi­
lolog i su b te ln y  eseista, p o ru ­
szył w  sw ej w ypow iedzi kw e  
stię  w ierności tłum acza  wo­
bec o ry g in a łu . Czy zasada 
w ierności nastręcza  w ięcej 
k łopo tów  w  w y p ad k u  ra d y ­
k a ln e j odm ienności obu języ ­
kó w  — o ry g in a łu  i p rzek ła ­
du  — czy też w w y p ad k n  
ich p o k rew ień stw a?  Otóż po­
k rew ień stw o  (np. języków  sło 
w iańsk ich) jest zw odnicze i 
n a ieżone  zasadzkam i, gdy od­
m ienność d y k tu je  n ie jak o  tłn  
m aczow i sw obodę tw órczą, 
b a rd z ie j p łodną  i d la  inw en­
c ji tłum acza, 1 d la  obu języ­
ków.

Ale w arszaw sk i M ię^zynaro  
dow y Z jazd T łum aczy  n ie  by ł
i n ie  m ia ł być sesją  n au k o ­
w ą, pośw ieconą teo rii i tech­
n ice  p rzek ład u . B ył — pow ta 
rzam  to z nacisk iem  — n a ­
rad a  o rgan izacy jno-roboczą, o 
w ie le  b a rd z ie j p o trzebna  w  
chw ili, k ied y  w nosząc 
z su m y  spraw ozdań , l i te ra tu ­
ra  polska budzi coraz ży w ­
szą i głębsza c iekaw ość n a  
szerokim  św iecie, k ied y  za­
g a rn ia  coraz to  now e obsza­
ry  — a  w ięc w  chw ili, k ied y  
o rgan izac ja  pom ocy m a te ria l­
nej i m o ra ln e j d la  tłu m aczy , 
je j k rzew ic ie li zagran icznych , 
s ta je  sie p iln y m  zadaniem  n a  
szych in sty tu c ii k u ltu ra ln y c h
— społecznych i państw o» 
w ych.

ВЯ йЛ Ш ВёМ

К К Э Д

„CZARNE ŚWIATŁO»*

Ju lian  K aw alec w ydał 
k ilka pow ieści, a  na pod­
staw ie jed n e j z n ich  zo­
s ta ł nak ręco n y  film  p t. 
„Z iem i przypisany**. No* 

”  w a książka K aw alca „C zar­
ne św ia tło” — to zbiór 

opow iadań  tem aty czn ie  
zw iązanych  z życiem  
po lsk iej wsi. Oczy­
w iście, p o trak to w an ie  
te j tem atyk i je s t tu  b a r­
dzo specyficzne, m ożna 
by zaryzykow ać tw ierdze 
n ie, że je s t to w ieś oglą­
dan a  od s tro n y  kom plek- 
ftów ludzkich, k tó re  u 
chłopów  w cale n ie są 
rzadsze niż u ludzi m iej­
sk ich . C iekaw y św iat w e­
w nętrzny , m otyw y postę­
pow ania , reak c je , na  w y­
daw ałoby  się n ieraz  zu­
pełn ie b łahe zdarzenia , 
czynią chłopa isto tą  moc­
no skom plikow aną,, ni ej cd

n olltą , ciekaw ą. W naszych 
czasach , k iedy m odą s ta ­
ło się ro z trzą san ie  w e­
w nętrznego  św ia ta  czło­

w ieka w spółczesnego, n ie ­
m alże w iw isekcja  Jego 
d rug iego  „ja** — książka 
K aw alca je s t c iekaw ym  
przyk ładem  tego w łaśnie 
anatom icznego  rozd robn ie­
nia psychiki lu dzk ie j.

Choć pew ną trudność  w
0 rt o îoive trese t sp raw ia  
sw oisty  sty l, jak im  posłu­
gu je  się au to r, to należy  
b ezs tronn ie  p rzyznać , że 
Jest to ty lko  początkow e 
złudzenie, bow iem  po prze 
czy tan iu  k ilk u  stron ic , czy 
te ln ik  nie p o trafi od er­
wać się od tej in te re su ją  
ce j książki. .liest w niej, 
m iłość i gniew , zazdrość
1 rozpacz, chy trość  i 
śm ierć. Je s t w niej su ­
row a rom an ty k ą  i w y ra­
finow ane o k rucieństw o .

E. I.

Ju lia n  K aw alec: C zarne 
św ia tło . L udow a Spółdziel­
nia W ydaw nicza. 19Q5* 
S tron  268, Cena 15 zł.

„GORZKA RADOSC, 
PTASZKU“

Opatrzymy takim właś­
nie oryginalnym ty'u tern 
ukazał siej zbiór opowia­
dań meksykańskich z ostat­
niego trzydziestolecia. W

swotfej p rzedm ow ie, tłu ­
m aczka '— pani M aria S ten  
po wied zl a ła , że g łów nym  
je j zam ierzeniem  było 
p rzedstaw ien ie zarów no pi­
sa rzy  tw orzących  w osta t­
n ich  trzyd z iestu  la tach , 
jaik i najbardziiej żyw ot­
nych  problem ów  lite ra tu ry  
m eksykańsk ie j w ogóle. I 
m yślę. ż<e w pełni je j się 
to  udało . W ybrane opo­
w iadania znakom icie odda­
lą  specyfiko  i nastró j p ro ­
zy m eksy k ań sk ie j, k tó rej 
odm ienność polega przede 
w szystk im  na  tym , że od­
zw ierciedla dw a n u rty , 
biegnące obok siebie i ści­
śle ze sobą  pow iązane: 
rea ln e , codzienne życie, a  
obo'k tego m agiczny k rąg  
w ierzeń w ypełniony boga­
m i i c ien iam i zm arłych . 
Jeszcze dziś, w św iadom o­
ści Me*ksykańc*yków św ia t 
żyw ych je s t n ierozerw al­
n e  zw iązany z ta jem n i­
czym . n iew idzialnym  św ia­
tem , w  k tó ry m  rządzą bo­
gowie i w szechpotężna 
p rzyroda . S tąd  W łaśnie w  
opow iadan iach  zeb ran y ch  
w tom ie, obok faiktów z 
realnego, do tykalnego  ży­
cia zjaajdiuje sl<? w iele  c ią ­
gle jeszcze żyw otnych  śla­
dów  przeszłości. E gzotyka
1 \ te ra  tu ry  meksy/ka ńslkied 
polega tafkże n a  specyficz­
n y m  odczuciu  śm ierci.

Ś m ierć w  M eksÿku rrłe 
je s t kresem  życia człow ie­
ka , to  ty lk o  pew na Jego 
oclmdana, n ieod łączn ie  z 
n i m  zw iązana, n ieu  n  tlenio­
n a, a le, choć to d la  nas 
b rzm i p aradoksa ln ie , b a r­
dziej żyw a niż sam o  życie.
I  d latego, w każdym  p ra ­
wie opow iadaniu  w ystępu­
je  m otyw  śm ierci, śm ier­
c i p o trak to w an e j bez pato­
su t zupełn ie bezem ocjo- 
n’Mlnie. I d latego  s ta ry  
M atias z  opow iadan ia  
E ractio  Z apędy bez cien ia  
lęku w yciągnie rękę. aby  
pogłaskać  jadow itą  żm iję. 
Od całości zsbioru ,,odsta­
je “ um ieszczony m  koń­
cu u tw ó r Ju a n a  José  A r- 
reoll pt. ..D różnik“ , Ar­
reo la , p isarz, o k tó ry m  

, m ówi się . że „w ypracow u­
je4* sw o je  opow iadan ia, a  
Ше tw orzy  ich. fo rm ą i 
p rob lem am i naw iązu je  do 
n ajlepszych  trad y c ji lite ra -

t*rry a m ery  k ań  sTriej 1 eu ro ­
pe jsk ie j.

B. M.

,, G orzka radość, p tasz­
k u “ — oprać , w yboru  i 
p rzek ład  M arli S ten ; 
„ Isk ry “ , W arszaw a, 1965. 
S tr. 205, cena  zł 15*

„HISTORIE
STAROSĄDECKIE”

W ik to r R aziellch — tłu ­
m acz l i te ra tu ry  czeskiej, 
cho rw ack ie j, słow ackiej i 
m alarz  reg ionu  S tarego  Są 
cza. Człow iek, k tó ry  um iał 
pogodzić li te ra tu rę  z h is to ­
rią , bow iem  p race  h isto rycz  
ne na  rów ni z lite ra ck im i pa 
s jonow ały  tego w y ją tk o w e  
go li te ra ta . Dużo sw ych 
p rac  pośw ięcił li te ra tu rz e  
Jugosław ii, co pojm ow ał 
Jako w kład  do rozw oju  
s to sunków  k u ltu ra ln y c h  
k ra jó w  słow iańsk ich . Bils­
ki p rzy jac ie l N ikola A ndri- 
ca — późniejszego la u re a ta  
N agrody  Nobła.

Je d n ak że  w sw ych p ra ­
cach ciągle w raca  do sw o­
jego  Sącza. P isze ro zp ra ­
w y pośw ięcone ziem i są­
d eck ie j, s tu d iu je  je j dzie­
je , k u ltu rę  i Język. Z bie­
ra  m ate ria ły , bada  ak ta  
h isto ryczne, tw orzy . Za 
życia (zm arł 1962 r.) nie do 
czekał się p u b lik ac ji sw ych 
p rac . k tó ry m  pośw ięcił 
w szystk ie  siły.

Z b iór szkiców  „H is to rie

starosądeckie** uzyskał na
k ongresie  Polskiego T ow a­
rzystw a H istorycznego n a ­
g rodę ja k o  najlepsza  praca  
z dziejów  reg io n a ln y ch . W 
27-kicach tych  zostały  przed 
staw ione n ajw ażn ie jsze  mo 
m en ty  w dzie jach  S tarego  
Sącza.

G łów nym  m otyw em  zbio­
ru  Jest n iedo la  szarego 
człow ieka, Jego bezbarw na 
pow szedność i Jego d ra ­
m at. H isto ria  S ta reg o  S ą ­
cza została u m ie ję tn ie  u- 
kazana na tle  ogó lnonarodo 
w ych w y d arzeń  na prze­
s trzen i w ieków .

E. I.

W ik tor B azielich: H isto­
r ie  s ta ro sąd eck ie . W ydaw . 
L ite rack ie . 1965. S tro n  304. 
Cena 35 zł.

K SIĄ ŻK I NADESŁANE

J a lu  K u re k  — UW A- 
Ż A J, ŻM IJA  i, W L, cena 
zł 16.

W łodzim ierz  W ojnow icz
— TU M IESZKAMY, 
Isk ry , cena zł 6.

A lek san d er M inkow ski
— CZW ARTE KRZESŁO, 
Isk ry , cena zł 10.

ANTOLOGIA PO ETYC­
KA — PIW , cena zł 20.

J a n  K ott — SZEK SPIR  
W SPÓŁCZESNY, PIW , 
cen« zł 40.



STANISŁAW
K A SZ Y Ń SK I

Między la ta m i 17в5 a 1965 
zdarzy ło  *ię ta k  w icie , i e  do­
kony w an ie  b ilansu  w k ilk u ­
dziesięciu  w ierszach zak raw a  na 
zuchw alstw o I to n aw et w ów ­
czas, gdy ob ie ram y  sobie ty lk o  
w ycinek  z tego  o bszaru , Jedna 
sp raw ę. P ostaw ione d a ty  ozn a­
cza ją  ją  jasno , podszep tu ją  i 
k ie ru n e k , rodzaj rozm yślań . 
R ocznice, szczególnie te  o k rą ­
g łe, służą w łaściw ie ty m  celom , 
jak k o lw iek  zgodzim y się w szys­
cy, i* jed y n ie  pow szechnie 
p rz y ję ta  um ow a n a k a z u je  nam  
p rzystępow ać do podobnych o- 
p e ra c ji ro z ra ch u n k o w y ch , w łaś­
n ie  w m om encie m ijan ia  ró w ­
nych przebiegów  k a lendarza . 
J e s t  za tem  ta k , ja k  gdyby  n ie ­
co w cześn iej czy też późn iej, 
n ie  m ożna ju ż  było za trzy m ać  
się , rzucić  w stecz ok iem . ï p o ­
m yśleć. Nie zam ierzam y  w cale 
podw ażać te j  czcigodnej k o n ­
w encji, b a rdzo  dobrze, że się 
u trzy m u je , a  is tn ie łą c  pobudza 
choćby do „ ju b ilea ty czn eg o ” 
ro zw ażan ia .

W ydaje się , że na w stęp ie 
trzeb a  by w nieść n as tęp u jący  
p rzyp isek . O bchodzona obecn ie 
roczn ica  p o w stan ia  Sceny N a­
rodow ej les t roczn icą założe­
n ia  p ierw szego publicznego 
te a tru , T ea tru  N arodow ego, k tó ­
ry  zaczął sw ój żyw ot z in ic ja ­
ty w y  K ró la , nie zaś 200 roczn i­
cą  działalności w ogóle te a tru  
polskiego. Is tn ia ł on g rubo  
przed rok iem  1765, w  ro zm ai­
tych  p o stac iach , począw szy od 
te a tru  re lig ijn eg o , ludow ego, 
k ró lew sk iego  i m agnack iego . 
L eg ity m u je  sie n ad e  w szystko  
bogactw em  tek stó w , p isanych
i w języku  po lsk im . „O dpraw a 
posłów  greckich*», w ystaw iona 
w ,krótce po n ao isan iu , w y s ta r­
czy tu  za dow ód ty leż  w y b o r­
ny . co w szem  znany . N ie było 
jed n ak że  aż po to  d a tu m  
trw a lsze j fo rm y  o rg an izacy j­
n e j. s ta łego  zaw odow ego zespołu
I sze ro k ie j pub liczności, trzech  
elem en tów , na k tó ry ch  w sp ie­
ra  sie In s ty tu c ja  te a tru . A 
S tan isław  A ugust P on ia tow sk i 
pow ołał je  do życia, cem en tu ­
ją c  jo chyba nafw ażn ie jszvm  
spoid łem , a m ianow icie  d roh iaz 
gow o i m ądrze  rozp raco w an ą  
d o k try n ą  ideow o-w ychow aw cza. 
Pol!tvkA , k tó ra  na pozór m a 
n iew iele  w spólnego  ze sz tuka, 
u k sz ta łto w ała  dog łębn ie ów 
te a tr  stan isław ow sk i, uzew netrz  
n iła  się dob itn ie  w  d ra m a tu r ­
gii te l  p ierw sze! sceny. In te re - 
sv #po lity czn e  K ró la , k tó ry  w raz 
ze sw vm i s tro n n ik a m i, p rz y s tą ­
p ił do p rzebudow y  m en ta ln o ś­
ci i obyczajow ości zaco fan e j oo 
sa rm ack ii nac.1l, odnajdziem y 
w  zdan iach  ch ropaw ych  d ia lo ­
gów  polskich  au to ró w , p ie rw ­
szego Jó zefa  B ielaw skiego I 
głów nego dostaw cy  w  tym  
P ierw szym  o k resie , F ranciszka  
B obom olca. W u jem n y ch  bad* 
d odatn ich  postępkach  scen icz­
nych boha te ró w  w slcazvw ano 
na to . ro  trzeba  odrzucić  lub 
p rzysw oić. Św iadom ość n a p ra ­
w y  R zeczypospolitej w  Jej u- 
rzartzeniach  I in s ty tu c ja c h  p ra ­
w nych , ekonom icznych , po li­
tyczn y ch , k u ltu ra ln y c h  I w o j­

skow ych , w iązała  się Jak  n a j ­
ściślej ł  m odelow aniem  postaw  
o byw ate lsk ich . Poprzez te a tr  
przede w szystk im , gdzie podno­
szenie se rc  i um ysłów  do wzo­
rów  d oskona łych , m ogło p rze­
cież odbyw ać się znaczn ie  
sp raw nie! i sk u teczn ie j niż w 
szkole. D ziałała bow iem  m agia 
żyw ego słow a i k o n k re tn eg o  
cz ło w iek a-ak to ra , o db ieranego  
zm ysłam i w akcie  zbiorow ego 
przeżycia. T ak iego  p rzeżyw an ia , 
k tó re  Jeszcze nam , ludziom  z 
odniesień  ab su rd a ln y ch , nie 
jest z pew nością  zupełn ie  obce,
o czym  w iem y  z obcow an ia  ze 
sz tu k ą  te a tra ln ą  szczególnie w 
czasach n ap ięć  h isto rycznych . 
Ale i z doznań  zw yklejszych  
w ieczorów . W ierzono wówczas 
g łęboko  w bezpośredn ie od ­
d zia ływ an ie  te a tru , w Jego siłę 
u ra b ia la c ą  c h a ra k te ry  i posta ­
wy. M yślę, że i dziś, m oże nie 
ta k  dosłow nie , w ierzym y w to, 
oezeku jac  od ten tru  nie ty le  Już 
rad i w skazów ek, co p o ru sza­
nia sp raw  a k tu a ln y c h , pom oc­
nych w poznaw aniu  nas sa­
m ych ł o taczalacego  nas św ia­
ta. A p rzyk ładów  sta ry ch  i no- 
w vch driłohy się przytoczyć 
w iele, w szystk ie  zaś sprow adza- 
Ja sie do teeo , że nasz te a tr ,  
n ie zan ied b u jac  sw ej funkcll 
rozry w k o w ej, b y ł n ien rzerw an ie  
b aro m etrem  n as tro jó w  i d ą ­
żeń naro d u , co w ięcej. Jeśli 
ty lk o  m ógł, podw yższał tem p e­
ra tu rę  uczuć i m arzeń  zb ioro­
w ych. P o lity k a , k tó ra  stafa  się 
o bsesia , zgoła n iezbędna Jak 
pow ietrze, każdego pokolenia 
P o laków  od ta m te !  stan is ław ow - 
skVpJ epoki, w ta rg n ę ła  na  pol­
ska  scenę, z resz tą  nlcrdy nie 
o słab ia lac  je j  w rażliw ości a r ­
ty s ty cz n e j, * n aw e t często  ja  
podnosząc, W b lasku  In su re k c ji 
K ościuszkow skiej zrodzili się 
„K rak o w iacy  i g ó ra le” , w cho­
dzący od tąd  zaw sze na afisze, 
by n ie  s te n iła , n ie zginęła 
sp raw a w alk i o w olność i ró w ­
ność. p ow stan ia  I rew o lu c je  u - 
sk rzy d la ły  n iezm ienn ie  polski

te a tr  I to  aż  po D ejm kow ską 
„Ł aźn ię” , k tó ra  sta ła  się, ja k  
sobie p rzypom inam y, po lityczną 
m a n ife s tac ją , gn iew ną i ż a r li­
w ą. 1 n igdy ten  język , k tó rym  
p rzem aw iał nasz te a tr ,  n ie k ła ­
m ał m yślom  i poczynaniom  
tych  n ajlepszych  w narodzie ; 
jego, te a tru  p raw d a , p rze jaw ia ­
jąca  się w u rzek a jacy m  zm y­
ślen iu , w spotęgow anych  w y ra ­
zach i gestach , m oże d latego  
ciąg le  fa scy n u je , bo n iezm ęcze- 
n ie  p rześw ie tla  naszą  jed n o s tk o ­
w ą i zb iorow ą eg zystencję , m i­
n io n a  i te raźn ie jszą . Je s t rze ­
czą c iek aw ą , że to po rozum ie­
n ie te a tru  z w idow nią  w kw e­
stiach  zasadn iczych , ogó lnych , 
ta k  oczyw iste  w czasach  zab o ­
rów , k iedy to tea tro w i p rzy p a ­
dła zaszczytna ro la  u trz y m y w a ­
n ia  św iadom ości p o litycznej, 
n ie zm alało , ja k  się zda je , i 
obecnie. Szczególnie u nas, 
gdzie zaw sze ta k  p iln ie  w słu ­
ch u jem y  się w głosy h isto rii, 
Siedzimy * n ies łab n ącą  uw agą 
w ydarzen ia  bliższe i dalsze. 
R ardzo  tra fn ie  u ją ł  ten  proce's 
E rw in A xer, m ów iąc o sta tn io  
w W iedniu, iż „w idow nia  w ielu 
k ra jó w , nie ty lk o  na  W scho­
dzie, nauczy ła się oczekiw ać od 
te a tru  in te rp re ta c ji  po litycznej 
u tw orów  n o rnszajacych  zag ad ­
n ien ia  filozoficzne, m ora ln e , 
społeczne lub  ściśle po lity czn e” .

Oto g łów na szansa  te a tru :  
ab y  pozostał żvw v. m usi u trz y ­
m yw ać c iąg łą  w ięź ze w spółcze 
snościa. Je! rea liam i, je j p ra g ­
n ien iam i. oczek iw aniam i. Czy 
Jednak  żyw ioł p o litvcznv , k tó ry  
w ciągu ty ch  d w ustu  la t dzie­
jów  nasze! sceny, bv ł żyw io­
łem  n ad rzęd n y m , pozostał ży­
w iołem  Jedynym ? Z nnvtaJm y 
Jeszcze Inaczej: czy Is tn ie je  n a ­
dał po trzeba  te a tru  w naszym  
w spółczesnym  życiu I jeśli ta k , 
to czv u w aru n k o w an a  jes t ona 
ow ym i w zględam i w yższej, po­
lityczne! n a tu ry ?  N iezuoełnie. 
W w vn iku  zm ian y  sy tu a c ji ku l- 
tu ró w e j I cy w ilizacy jn e j. Jakaś 
część obow iązków  InfoTm acyj-

no-w ychow aw czych  te a tru ,
p rze ję ły  in n e  sz tuk i czy in s ty ­
tu c je , środk i m asow ej k o m u n i­
kacji. W skutek  tego zm nie jszy ­
ła się p o ten c ja ln a  liczba jego 
daw nych  odbiorców , i w łaśnie 
na ten  fa k t  pow ołu ją  się ci, co 
n ie ro z tro p n ie  raz  po raz  ob ­
w ieszczają kryzys te a tru  jako  
sz tuk i. Z a k ład a jąc  naw et, iż 
spow odow ało to  pew ne zw ęże­
nie te re n u  jego ek sp an sji, 
t e a tr  nie u sta ł w poszukiw aniu  
sw o je j sw oistości, w ch łonął 
w szystko, co stw orzy ła  np. no­
w oczesna li te ra tu ra , jednocześ­
nie n ie  w y rzek a jąc  się sw oje j 
rd zen n e j p ra fo rm y . J e s t  n ią  gra
i człow iek, pokazyw any  coraz 
inaczej, g łęb iej i w szech stro n ­
n ie j. E k sp ery m en ty  techn iczne  
now oczesnego te a tru  i la b o ra ­
to ry jn e  n ie jak o  dośw iadczenia 
z k oncepcją  losu ludzkiego do ­
p row adziły  do to ta ln e j dew alo- 
ryzacji w szystk ich  u znanych  po­
jęć  i fo rm , do d em lsty fik ac jl
i re d u k c ji, co m ożem y bez t r u ­
du dostrzec  w p ropozycjach  
te a tru  absu rd a ln eg o . Ju ż  dziś 
m ożna stw ie rd z ić , iż ten  po­
gląd św ia ta  i człow ieka, sp ro ­
w adzonych do s ta n u  u n ices tw ie­
n ia , coraz b a rd z ie j o k azu je  się 
n iew y sta rcz a jący . I co raz  częś­
c ie j absu rd y śc i rozsze rza ją  sw o­
je  w idzenie, o d n a jd u ją  na po­
w ró t w artośc i, ta k  bezw zglednie 
odrzucone. T e a tr  a b su rd a ln y  
je s t p rze to  fazą p rze jśc iow ą, 
w ażną, n iezbędną po to , aby  
na Jego gruzach  m ożna było 
ponow nie d okonać dzieła r e ­
k o n s tru k c ji  i syn tezy . Musi ona 
n as tap ić . w znsadzie Już powoli 
nadchodzi, gdyż te a tr  p o kazu­
jący  żyw ego człow ieka, o fe ru ­
jący  jego p raw d ę  is tn ien ia  w 
zm iennych  k sz ta łtach  zm yślen ia , 
n ie  m oże się w yrzec  tego, co 
stanow i jego n a tu rę  I w aru n ek  
trw an ia . I na jp raw d o p o d o b n le ! 
n ie z rezy g n u je  n igdy z m isji 
d rażen ia  naszych  sum ień  I pod­
noszenia se rc , z zabaw y i z 
zam yślen ia , z m oralności i po­
lity k i.
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„D ni T u rb in y c h ” to  a u to rsk a  
p rzeró b k a  pow ieści „B iała 
G w ard ia” , w ydane) w 1925 ro ­
ku. Los u ta len to w an eg o  p isarza 
radzieck iego , M ichaiła B u łh a­
kow a (1891—1940) nie należał do 
ła tw ych . Nie b rak ło  m u jednak  
fan taz ji 1 odw agi, b y  zm yślać 
g ro teskow e opow iastk i o p rzy ­
jaźni ze S ta linem .

Ale w róćm y do „D ni T u rb i­
n y c h ” (chyba T urb inów ?). K ul­
m in ac ja  sz tuk i p rzy p ad a  na  li­
s topad  1918 roku  w K ijow ie: 
N iem cy, S koropadsk i 1 P e tlu -  
ra ;  zw yciężająca  rew o lu c ja . I 
na tle  tych  przełom ow ych i 
tru d riy ch  zm agań a u to r  pokazał 
k o n flik ty  osob iste  i po lityczne 
ludzi skazanych  przez h isto rię , 
k ie ru jący ch  się honorem , p rzy­
w iązan iem  do przeszłości. P o k a ­
zał ich z dużą  w nik liw ośc ią  I 
ob iek tyw izm em , co je s t zasługą 
p isa rza . O czyw iście, p ierw sza 
sz tuka  późniejszego w ybitnego  
d ra m a tu rg a  m a sw o je  w yraźne 
słabości. Po p ierw sze , Jest p rze­
róbką pow ieści, po d ru g ie  u - 
jaw n la  c h a ra k te ry  1 p ostaw y  
za pom ocą b a n k ie tu , p ija ń s tw a . 
Je s t to n iew ątp liw e  u ła tw ien ie  
zad an ia , gdyż sta n y  a lkoholo­
wego u p o jen ia  rzadko  k iedy 
z a w ie ra ją  pe łną  i rzeczyw istą  
p raw d ę  o lu d z iach , są bow iem  
dla nich sam ych s ta n am i nie­
no rm aln y m i, w tedy  zby t ła tw o 
w szystko  sprow adzić  do g ro­
teski.

M im o to  p isa rz  I sp e k tak l 
n arzu ca  w idzow i poczucie , iż ci 
ludzie  byli trag iczn i. To jes t 
o siągnięciem  sz tu k i. K ap itan  
S w idersk iego  czy P u łk o w n ik  
Paw lick iego , to  postac ie  w  p e ł­
ni zarysow ane, ftkreślone, no­
szące m ożliw ości w ska li bo­
h a te ró w  ep ick ich .

Poza tym  tydzień  n ie  p rzy ­
niósł w iększych w ydarzeń , kon- 
ten to w aliśm y  się p rzec ię tn y m  
m n ie j w ięcej serw isem  TV.

A ndrzej Zbych, S ienkiew icz 
naszych czasów , w w idow isku 
„O sta tn ia  broń fu e h re ra ” tym  
razem  zrezygnow ał z w ym yśla­
nia sensacy jnych  spięć, .s tw o ­
rzy ł za to  pew ien c h a ra k ­
te ry s ty czn y  k lim at k lęski, 
pokazał t ra fn ą  psychologicznie 
petetać fanatyka-uczonego^  b lu ff  
z w u n d erw affe , w reszcie kon­
stru o w an ie  legendy , k tó re j zna­
czenia nie na leży  -nic docenlaó. 
B luff z cudow ną b ron ią  jes t 
zgodny z p raw dą h isto ry czn ą , 
gdyż w edle źródłow ych re lac ji 
N iem com  h itle row sk im  z wielu 
w zględów  daleko  było , na 
szczęście do bom by atom ow oi, 
aczkolw iek alianci tą ew en tu a l­
nością bardzo  się n iepokoili.

„M in ia tu ry ” —- oto au d y c ja  
p ub licystyczno-fe lle tonow a, k tó ­
ra  budzi sp rzeczne uczucia . 
P rzypom ina ona spnaw y po­
w szednie, in te rp re tu je  „w yda­
rzen ia , jak ich  w ie le” , jes t po­
ży teczna . A le w łaśn ie  ta  in te r­
p re ta c ja . ten  n iezdecydow any  
k o m en ta rz , pozbaw iony w y raź­
n iejszych  sfo rm ułow ań! Czego 
na p rzyk ład  dow iedzieliśm y się 
z d ług ie j rozm ow y z p rzed sta ­
w ic ie lką  Tow. Św iadom ego Ma­

cierzyństw a? Z ostaw iono nas
p rzy  dom yśln lk ach . A lbo: lu ­
dzie pobiegli za b a n d y tą l W 
k o m en tarzu  zas tan aw ian o  się , 
co Ich do tego sk łon iło , n ie 
s ięgając  po n a jp ro s tszą  p rzy­
czynę: odruch  ludzk ie j szla­
chetności i so lidarności. Czy to  
w naszych czasach ju ż  aż tak ie  
dziw ne i n ie  n asu w ające  się Ja­
ko p ierw sze , podstaw ow e w y­
jaśn ien ie?  P o w tarzam : au dycja  
pożyteczna , ale p rzydałby  się 
w iększy te m p e ra m e n t pub licy­
sty czn y , dociekliw ość.

W spom nijm y raz  o łódzkim  
„ Ł u p u -cu p u ” ! To nasz lokalny  
„W ie lo k ro p ek ” . O kazji in te r  
w en cy jn y ch  życie m ias ta , n ie­
s te ty . nas tręcza  b. w iele. Czy 
w ięc sp raw a bu te lk i po soku 
pom idorow ym  zasłu g u je  na  ty ­
le uw agi? Czy m yśli się o se­
lekcji?  O sta tn io  k u p u ję  „ E x tra -  
m o cne", k tó rych  dop raw d y  nie 
da się palić , gasną lub  p s try ­
k a ją  Jak złe sz tuczne ognie 
choinkow e. Czy to  też  te m a t 
dla „ Ł u p u -cu p u ” ? Może by jed ­
n ak  in te rw e n c ja  od czasu do 
czasu do tyczy ła  l sp raw  pow aż­
n ie jszych , kom u n ik ac ji tram w a­
jow ej, rem on tów . P ra ce  rem on­
tow e rzadko  p rzep row adza się 
w e w łaściw ej tcolejności, roz­
ciąga się w n ie s im o w ity  w p ro st 
sposób te rm in y  Ich w yk o n y w a­
n ia... ltd . Co zrob iono  w Łodzi, 
by podw yżka kom ornego  ozna­
czała po p raw ę w praw id łow ym , 
bard z ie j rozsądnym  w y d a tk o w a-, 
n iu funduszów ? Z o bse rw ac ji 
chociażby  w łasnego  podw ó rk a , 
na k tó ry m  od w rześn ia  coś się 
dzieje , widzę, że nlcf S ta ra  m i­
tręg a  I m arn o traw stw o l

O in au g u rac ji w  T ea trze  W iel­
k im  nie będę  p isa ł, gdyż w szy­
scy k w itu ją  na różne  sposoby 
to  w ydarzen ie  w  życiu k u ltu ­
ra ln y m .

N iedziela podała  te lew idzom  
tra d y c y jn ie  u rozm aicony  bigos, 
by ły  i sk w ark i 1 k aw ałk i m ię­
sa.

D obrze oddał k lim a t znakom i­
tego  o pow iadan ia  P uszk ina  
„W y strza ł” z cyk lu  „O pow ieś­
ci B ie lk ln a” film  Je rzego  A nt­
czaka. Czasem  „s tarośw leckoścl”  
b ardzo  się  p o trzeb u je . Ignacy  
G ogolew ski w podw ó jn e j roli 
b y ł św ie tny .

Muszę też  p a rę  ciep łych  słów  
pośw ięcić Jackow i i A gatce. 
Chyba podobają  się zarów no  
dzieciom  ja k  i dorosłym . Z 
o kazji św ię ta  te lew izy jnego  J a ­
cek  i A gatka  byli bardzo  za­
baw ni.

Po o b e jrzen iu  dw óch film ów  
z M arleną  D ietrich  —■ „B łęk it­
ny a n io ł” i „M arocco” — z n ie ­
jak im  zdum ieniem  stw ie rd z i­
łem . iż sław na a k to rk a  n ie  w y­
w iera  w rażen ia , choć zap isała  
się trw a le  i w e m nie ja k o  w 
w idzu p rzedw ojennym . Cóż to , 
u licha , znaczy? P rz esta rza ła  
s ty lis ty k a?  Z ły s tan  taśm y? ?Лв 
dochodzący głos? Nie um iem  

.sob ie  tego w ytłum aczyć. D odat­
kow o sp raw ę k o m pliku je  fa k t, 
iż Jednocześnie Emil .Tannings 
,(Ш 0—1950) n arzu ca  sw oją k re ­
ac ję  z tą  sam ą siłą co kiedyś.

No i na zakończen ie  należy  
złożyć TV serdeczne g ra tu la c je . 
J a k  dow iedzieliśm y się, d rogą 
losow ania u sta lo n o , iż dw um i­
lionow ym  abonen tem  został p. 
M ieczysław  S łow ik z K rakow a. 
O by mu te lew izo r n igdy  nie 
naw ala ł! A m oże w reszcie wpły-i 
n ie  to  p o zy tyw nie  i na b u dżet 
p rog ram ów  TV, o k tó rym  nie­
daw no w spom inałem . Tego TV
I nam  trzeb a  go rąco  życzyć.
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46 n r  „ P o lity k i”  r. b ieżącego roku  
donosi w ru b ry ce  „Coś z ży c ia” » 

„P ew ien  obyw atel Kielc opłacił w 
sw ym  kościele p a ra fia ln y m  m szę na 
in te n c ję  d ru ży n y  sp o rtow ej, k tó re j 
był k ib icem . Modlić się m iano, by 
d ru ży n a  w róciła  do w yższej k lasy, z 
k tó re j w ty m  roku  spad ła . Proboszcz 
p rzed  m szą w szedł na am bonę i 
uprzedził, że o d p raw ian ie  modłów, 
k tó re  za chw ilę  się odbędzie, nie 
g w a ra n tu je  d ru ży n ie  aw ansu . Kościół 
uprzedza w ięc zaw odników , k tó rzy  
pow odow ani g łęboką w iarą  m ogliby 
zan iedbać  tren in g i, że n iebiosa po­
m yśln ie  p o k ie ru ją  p iłką ty lk o  za po­
średn ic tw em  Ich sp raw n ie  p o rusza­
jący ch  się nóg .”

W k ra ju  tak ich  k ib iców  film  J  u- 
l i a n a  D z le d z I ny  „SW IETA 
W O JN A ” nie m oże być d la  nikogo

zaskoczeniem . W k ra ju  tak ich  lak  
po u padku  „szkoły p o lsk ie j” film ów, 
dzieło  D ziedziny n ie zdoła zadziw ić n i­
kogo. I jeśli w  końcu  zdarzy  się dzieło, 
k tó re  p rz e ra s ta  sw ą m iarą  m iern o ty , 
jeżeli reżyser jes t am b itn y  i ma coś do 
pow iedzenia od siebie o o taczaiącym  
nas św iecie. w ów czas n aród  <?praen*onv 
w y d a r z e n i «  f i l m o w e g o  vC'^n- 
rin w sz^ł dvckutovi'f»” ^  ri-»«wlać

1e«?t wroerrr*!/» o Czym r, v«kutownf5* 
Tptîteiiriv św łndk^m i tak ieg o  w ła ­
dnie «moni. K to żvw  — pisze o .,Po- 

T chociaż film  ten  n ie  po ­
dobał m* się. choć nie łu b ie  po 
fptcM Tn tu* o n<m tro c h ę  weze*n!oł'.  
nr7v*»młp, ie«?t z pew nością  w v ',n - 

m l^rv  w fH-
rnrwr«! IriiltiTr*. çUrsfo r»r*łraf^ mrr- 
p ę tać  tak ą  burzę . W raca jąc  Jednak

do film u  D ziedziny — „Sw lęfa Woj­
n a "  w brew  sw em u ty tu łow i nie w y­
woła św ię te j w ojny k ry ty k ó w  i m i­
łośników  k in em ato g rafii. Nie sprow o­
ku je  chyba żadnego  sporu . Bo film  
D ziedziny Jest po p rostu  w Jedno­
znaczny  sposób n iesłychan ie  słn?jy, 
n iedobry , zrob iony  bez g ustu , pełen 
tan ich , w u lgarnych  chw ytów  „pod 
p u b liczk ę” . Mimo to ro k u ję  mu je d ­
n ak  pow odzenie. W szystk ie braki 
w y n agradza  bow iem  h o jn ie  n adm iar... 
sp ry tu  tw órców . W iedzieli, na co 
postaw ić u nas, w  k ra ju  kibiców . 
Ś w ięta w ojna, k tó rą  zapow iada ty ­
tu ł, rozgryw a się m iędzy dw om a 
p iłk arsk im i d ruży n am i ry w a liz u ją ­
cym i ze sobą, a nade  w szystko  m ię­
dzy ich k ib icam i. P rzy  o kazji zn a j­
d u ją  w yraz  sz lach e tn e  in ten c je  w y ­
chow aw cze tw órców , p o d d a jący ch

k ry ty c e  skandaliczne  zachow anie n ie ­
k tó ry ch  m iłośników  p iłk i nożnej na 
btadionie. Ale te j k ry ty k i Jest n ie ­
w iele. Cały film  z rob iony  je s t jak  
gdyby „dla  d ra k i” , ja k  pow iedziałby  
uczn iak . ,.R ozróbk i” k ib iców  także . 
O bjaw y cham stw a pokazane na e k ra ­
nie raziły  m nie w ięc n iew ym ow nie. 
U bolew am  nad tym  film em . W łaśnie 
d latego, że ch yba będzie m ieć pow o­
dzenie. że o p ariy  jest o tem at „sa ­
m o g ra j” . Bo rów nocześnie jes t p ry ­
m ityw ny , n iedobry . Słow a to w arzy ­
szącej mu piosenki m ów ią:

„ to  m iał być ty lk o  żart, 
ten  ż a rt n ie udał się n am ” .
T chociaż odnoszą się do w y d arze­

nia. k tó re  m iało m ielsce w akcji 
„Ś w ięte j w o jn y ” , m ożna by Je z po­
w odzeniom  zastosow ać do  ogólnej 
oceny film u . 4

Na Iście sza tańsk i pom ysł w pad ł 
reżyser F i a n L u i g i P o 1 l d o- 
r o, k iedy  postanow ił n ak ręc ić  sw o­
jego „SZA TA N A ” . Film  ten  m ożna 
by określić  n a jk ró c e j w ten  sposób: 
iest to  opow ieść o  S zw ecji w idzianej 
po raz p ierw szy  oczam i p rzy b y w a ją ­
cego doń W łocha, ale og ląd an e j po­
przez p ryzm at zako rzen ionych  w nim  
w yobrażeń czerpanych  z p rzew odn i­
ków  tu ry s ty czn y ch , z tan ie j rek lam y, 
p lo teczek. Je s t to  w ięc n ieu stan n a  
k o n fro n tac ja  rzeczyw istości z p ry m i­
tyw nym i, p rzesyconym i sensacy jno - 
ścią w yobrażen iam i. Pow stała  w ten  
sposób kom edia obyczajow a o w y­
raźnym  zacięciu sa ty ry czn y m . Z a­
chęcam  w szystk ich  g o ra ło  do Jej 
o bejrzen ia . Ju ż  d aw no  n .e  zd arzy ­

ło  ml się og lądać  ta k  d oskona łe j 
kom edii. N iech doda tk o w ą zachę tą  
będzie to , że film  ten  o trzym ał 
G rand  P rix  na M iędzynarodow ym  
F estiw alu  F ilm ow ym  w B erlin ie  w 
1903 rok u . W iadom o, że kom izm  nie 
Jest n a jła tw ie jsz ą  dziedziną tw órczo­
ści. Jak że  ła tw o kom edia sta je  >*ię 
p łaska  lu b  w ręcz w u lg arn a , dow cipy 
nie śm ieszą, a sy tu a c je  kom iczne 
p rzes ta ją  bawić. Film ow i Po lidoroa 
nie grozi to  an i przez cliw lłę. Z ro­
biony Jest z dużą k u ltu ra , ze zna­
kom itym  sm akiem . Jego  tw órca  ma 
k ap ita ln e  poczucie hu m o ru  l św ie t­
nie p o tra fi baw ić w idzów . R eprezen­
tow any  przezeń kom izm  Jest p rzede  
w szystk im  kom izm em  sy tu a cy jn y m . 
C hw ała Po lidorow i, że p o tra fii p rz e d ­

staw ić nam  ta k ą  g a le rię  doskonałych  
typów . A lberto  Sordi znan y  także  z 
n iedaw no oglądanego „C złow ieka m a­
fii” gra tu  p ierw sze skrzypce . Cóż 
to za w span ia ły  ta le n t kom iczny! 
Ja k o  w łoski m ieszczuch Jest w „S za­
ta n ie ” rew e lacy jn y . Ze sw oim  roz- 
pasan lem  ero tycznym  wyobraŻQi. г 
naiw nym  polow aniem  na p rzygpdę. ze 
sw oją p rostodusznością , tuszą i... g łu ­
potą. M ieszczuch, k tó ry  w yrw ał się
7 k ra ju  e ro tycznego  p u ry tan izm u , z 
k ra ju , w  k tó ry m  ni*» ma rozw odów . 
O szałam ia go m yśl o sw obodzie se k ­
su a ln e j, z k tó re j on sam  będzie mógł
— w  sw ym  m niem an iu  — skorzystać  
be*? obaw y o konsek w en cje . I nagle 
w idzim y 40-letniego m ężczyznę, k tó ­
ry  zachow uje  się i m yśli Jak  m łody,

g łu p iu tk i ch łopak , k tó ry  n igdy  jesz­
cze nie zbliżył się do dziew czyny. 
W ynika z tego  w iele zabaw nych  
sy tu a c ji (konrfediowe chw yty  często 
posiadają  tu  jak że  cenny  urok  św ie­
żości, now ości!). W szystk iem u w inna 
rozgorączkow ana w yobraźn ia  boha­
te ra .

K to w ty m  film ie gra ro lę  ty tu ­
łow ego szatana? M ężczyzna jako  ta ­
ki, m ężczyzna jak o  uogólnienie . K ie­
dy W łoch w raca  już  do sw oje j o j­
czyzny, my*li w pociaffu o blond- 
w łosych kob ie tach , z k tó ry m i ze t­
k n ą ł sie w S zw ecji: one są an io ła­
mi, m ężczyzna Jest p rzy  nich sza­
tanem .

MARIAREL



O TOŁSTOJU

■  M owa, oczywiście, o 
w ielk im  Lwie T ołsto ju . 
N akładem  parysk iego  wy­
daw nictw a H achette  u- 
k aza ta  się  książka o au ­
to rze  „W ojny i pokoju“, 
będąca dziełem  dziew ię­
ciu  p isarzy  i k ry tyków  
(H enri T royat, Sophie 
L affite , Ja c q u es  M ariau- 
le, Emil T ersen , A rm and 
L anoux, Zoé O ldenbourg, 
N ina G ourfinkel, D aniel­
le  H unebelle  l Rom an 
G ary). K siążka zaw iera  
o ryg inalne  sądy oraz n ie­
k iedy  now e spo jrzen ia  na 
dzie ło  i życie n a jw ięk ­
szego p isarza  rosy jsk ie­
go jak  rów nież  — bo­
g a tą  ikonografię . N a ogół 
w szyscy z dziew ięciorga 
w ym ienionych p isarzy  o- 
p isu ją  T o łsto ja  poprzez 
jego  dzieło. I słusznie, 
gdyż pom im o epickości 

u tw orów  T ołsto ja, niczy­
je  pow ieści n ie  były tak  
au tob iograficzne  ja k  je ­
go i żaden  p isarz  nie 
pozostaw ił ty le  co on 
p ism  o ch arak te rze  in ­
tym nym . Tołsto j — czło­
w iek  zw ielokrotn iony, tak  
nazw ał au to ra  „A nny 
K a re n in y ” Jacq u es M a- 
daule, i znów, słusznie, 
gdyż n ik t przed  an i po 
T ołsto ju  n ie odczuw ał tak  
in tensyw nie  w ielkości i 
m ałości człow ieka, a co 
za tym  idzie — sensu  ży­
cia i śm ierci. Tołstoj tak  
obdarow any przez n a tu ­
rę  i sław ę, byl człow ie­
k iem  pełnym  głębokich 
i n ieuleczalnych (jeżeli 
tak  m ożna powiedzieć) 
sprzeczności. T ołsto j nie 
m ógł się  uw olnić od sa ­
m ego sieb ie  inaczej, jak  
p rzez  poszukiw anie  dróg 
do doskonałości m oral­

n e j. „W T ołsto ju , p isa ł 
n iegdyś R om ain Rolland, 
w szystko je s t dum nym  

bun tem  przeciw ko dum ie, 
w ściekłością przeciw ko 
w ściekłości, p a s ją  prze­
ciw ko pasji, gw ałtem  
przeciw ko n iesprzeciw ia- 
n iu  się  z łu ” . W rzeczy­
w istości je s t coś ty ta n icz ­
nego i fascynującego  w 
życiu proroka  z Ja sn e j 
Polany, i au to rzy  sygna­
lizow anej książki, (k tó ra  
pow inna ukazać się  rów ­
nież po polsku) po tra fili 
uw ydatn ić  w ielkość ge­
niusza. K siążka nosi ty ­
tu ł „T o łsto j“, w yszła w 
se rii „G énies e t réa li­
té s “.

MUZEA RAD ZIECKIE 
W E FR A N C JI

Я Po B ordeaux, gdzie 
w y staw a  radziecka była 
o tw arta  od w iosny tego 
roku , sto lica F ran c ji po­
w ita ła  ekspozycję p a ru - 
se t obrazów  z G alerii 
T retiak o w sk ie j z M oskwy 
i E rm itażu  z L en in g ra ­
du. N aw zajem  L u w re  i 
p a rę  m uzeów  prow incjo­

nalnych  w ysłało do Mo­
skw y około pięćdziesię­
ciu eksponatów , k tó ra  
będą w ystaw ione w Lenin  
gradzie. E kspozycja ra ­
dziecka w yw ołała duza 
zain teresow an ie  p rasy  
e u ro p ejsk ie j, k tó ra  stw ier 
dza, że E rm itaż  len in- 
g radzk i je s t jedynym  
(oprócz L uw ru) m uzeum , 
k tó re  posiada panoram ę 
arcydzie ł m ala rs tw a  fran ­
cuskiego, będących jed ­
nocześnie h isto rią  tego 
m ala rs tw a. N ajw ięcej u- 
wagi pośw ięca zw iedzają­
ca publiczność fenom e­
n alne j ko lekcji płócien 
im presjon istów , przyw ie­
zionej z m uzeów  radziec­
kich. Są tam  dzieła Cé- 
zanne 'a , R enoira, G au- 
g iuna i w ielu  innych. Za 
n a jp ięk n ie jsze  uchodzą 
dzieła R enoira, przyw ie­
zione z M uzeum  Puszk i­
na z M oskwy i E rm itażu  
z L eningradu . Z achw yty 
wzbudza P o rtre t Je a n n e  
Sam ary , pędzla R enoira,
0 spo jrzen iu  jasn y m  i 
p rzen ik liw ym , k tórym  
S am ary  zdaje  się  p rzy­
kuw ać w idzów. W iek 
dw udziesty  je s t  bogato 
rep iezen to w an y  przez 
B onnarda, D eraina, Ma- 
t is se ‘a, L ćgera  i P icassa. 
Przyw iezione z ZSRR a r- 
cy.izieła m ala rs tw a  zasłu­
gu ją, ja k  p isze p rasa  za­
chodnia, na w ielogodzin­
ną kon tem plację .

ZACHW YTY 
ŃAD „PSIM  ŻYCIEM "

■  G ü n te r G rass znany  
je s t u  nas z k ró tk ie j po­
wieści „K ot i m ysz" 
p rzetłum aczonej przez 
Iren ę  i  Egona N aganow - 
skich  i w ydanej w 19o3 
roku  przez Spółdzieln ię 
W ydaw niczą „C zy teln ik“ . 
G rass urodził się  w 1927 
roku  w G dańsku , gdzie 
spędził dzieciństw o. W 
194Ö roku przeniósł się  
do N iem iec zachodnich
1 osiadł na s ta le  w B er­
linie. W „K ocie i my­
szy“ uderza  p rzy jem nie  
s to sunek  au to ra  do pol­
skości, p rzy jacie lsk i i ży­
czliwy. Nowa pow ieść 
G rassa  „P sie  życie“ 
w zględnie „P sie  la ta “ 
(m ożna tak  i tak , to 
sp raw a  in te rp re tac ji)  
w zbudziła fo rm alne  za­
chw yty  w p rasie  szw aj­
carsk ie j. P isze się  tam : 
„o k ru tn a , barokow a, zwód 
nicza o n iezw ykle boga­
tym  słow nictw ie  i w strzą  
sa jące j inw encji pow ieść 
G iiu te ra  G rassa  ew okuje  
na pograniczu  z jaw y  i 
rzeczyw istości ćw ierćw ie­
cza z dziejów  duszy nie­
m ieckiej. Z adziw iające  
p iękno tego u tw oru  po­
lega m iędzy innym i na 
bogactw ie lingw istycznym  
i nieoczekiw anych chw y­
tach  kom pozycyjnych. 
G eografia  i językoznaw ­
stw o, choreografia  i m i­

neralog ia , p iłk a  nożna i 
filozofia egzystencja lna  
H eideggera, w szystko się 
w te j powieści łączy w 
o lśn iew ającą  całość. Po 
„ b 'a sza n y m  bębenku“ i 
„K ocie i m yszy“, „Psie  
ła ta “ są  now ą dem on­
s tra c ją  ta len tu , który  za­
pisze się  na k a rtach  h i­
sto rii lite ra tu ry  św iato­
w e j“. A kiedy my w 
Polsce doczekam y się 
p rzek ład u  „Psich  la t“ ?

NIEZMORDOW ANY
MAUROIS

II N ie m ożna n ie  p o ­
dziw iać p racow itości au ­
to ra  „K lim atów “ , p rze­
chodzącego raz  po raz od 
eseju  do b iografii, a  od 
b iog rafii do panoram icz­
nych opisów  h isto rii róż­
nych narodów . N iedaw ­
no ukaza ła  się  w p ary ­
skim  w ydaw nictw ie  Ha­
ch ette  „H isto ria  N iem iec“ 
sp isana  przez A ndré M au­
rois. T em at ogrom ny i 
skom plikow any, n iem niej, 
z fran cu sk ą  k larow noś­
cią podany i przeznaczo­
ny d la  szerok iej publicz­
ności. Może m etoda n ie 
je s t bez zarzu tu , a le  czy­
telność książki pierw szo­
rzęd n a . S tu d iu m  zaczyna 
się  od h is to rii p ierw ­
szych G erm anów , a koń­
czy na roli dwóch o s ta t­
nich  kanclerzy , A denaue- 
ra  i E rharda . R ecenzje, 
na k tórych  się  op ieram y , 
p o d k reśla ją  też w alory  
zew nętrzne  książki 1 je j 
bogactw o graficzne, k tó ­
re  odryw a czy teln ika  od 
tekstu . Nas In teresu je  
szczególnie to, jak  M au­
rois opisał h is to rię  Sto­
sunków  sąsiedzkich  pol­
sko-n iem ieck ich , czy nie 
„zapom niał“ o G ru n w al­
dzie, w ozie Drzym ały, 
O św ięcim iu i tym  podob­
nych „szczegółach“ . W ar­
to sprow adzić tę  książ­
kę z Faryża, zapoznać 
się  z r.ią i jeśli okaże 
się  tak  w artościow a, jak  
ją  p rzed staw ia ją , narnó- 
V’ić jak ie ś  w ydaw nictw o 
do o*z.etłumaczenia i 
w ydania. W rócim y jesz­
cze do tego tem atu .

NOWA W YSPA

■  Św iat wzbogacił się
o now ą w yspę. Je j naz­
wa: S u rtsey . W yłoniła 

z m orza z południo­
w ej stro n y  Island ii. Geo­
logowie po raz  p ierw szy 
od początku  stu lec ia  
wróżą te j w ysp ie  trw a le  
is tn ien ie  w przeciw ień­
stw ie  do poprzednich  
efem eryd  w ulkanicznego 
pochodzenia. W yspa m a 
długość jednego  kilom e­
tra , wysokość s tu  osiem ­
dziesięciu  m etrów . Feno­
m en ten  in te re su je  żywo 
uczonych, a w szczegól­
ności — biologów, Wórzy 
m ają  okazję  stud iow ania  
objaw ów  tran sp la n tac ji 
życia n a  now ej ziem i.

CZY FO TO G R A FIK  Al 
JE 8T  SZTUKĄ

H  S zw ajcarsk i perio ­
dyk fo tograficzny  „C am é­
ra “  zam ieszcza fo togra­
fie dostarczane  przez 
najlepszych  fo tografików  
w skali św ia tow ej. O pi­
n ie  znaw ców  fo tog rafik i 
w sp iaw ie, czy fo tog ra­
fik a  }est sz tu k ą  są po­
dzielone. S ir Jo h n  R ot- 
henstein , k o n se rw ato r T a­
te  G allery , w ypow iada 
pogląd, że fo to g rafik a  jest 
sz tu k ą  w całym  tego sło­
wa znaczeniu, gdyż sta ­
nowi jed y n ą  au ten tyczną  
w ypow iedź człow ieka XX 
w ieku. W ybitny w spół­

czesny fo to g rafik  B rassai, 
k tó ry  zam ieszcza sw e 
p race  w szw ajca rsk ie j 
„K am erze“, p odkreśla  to, 
co je s t specyficznego i 
jedynego  w fo tografii. 
Bez p re te n s ji a rty stycz­
nych, fo tografia , doku­
m en ta ln a  i badaw cza, 
odzw ierciedla naszą chw i­
lę bieżącą, ak tu a ln ą . Fo­
to g rafia  narzuc iła  się  na ­
szej cyw ilizacji przez ty ­
siące  codziennych obra- 
zew, docierających  we 
w szystk ie  s trony  św ia ta  
i czytelnych d la wszy­
stk ich . Dzięki fo tografii 
sta ło  się  jasn e, że n ie  
jes t nam  koniecznie  po­
trzebne pośredn ictw o a r ­
tysty  m iędzy naszym  
w zrokiem  a św iatem . 
Dzięki fo tografii przem  V 
wiły rzeczy, k tórym  u- 
dzieliliśm y głosu. Duze 
znaczenie p rzyp isyw ał fo-

Fot. Bras sei

'.ografii H enri M atisse, 
k tó ry  pow iedział: „Poz­
w alając po raz  p iérw szy 
w idzieć rzeczy bez śladu 
uczuciowości, fo tografia  
w yznaczyła now e m ie j­
sce w yobraźni. G dy chcę 
uw olnić się  od wpływ ów , 
k tó re  mi p rzeszkadza ją  
w w yrobien iu  sob ie  w ła­
snego poglądu na na­
tu rę , zaczynam  kopio­
w ać fo tografie. Je.iteśm y 
ograniczeni i sk rępow an i 
przez  em ocje a rtystów , 
k tó rzy  byli p rzed  nam i.

F o tografia  m oże nas o- 
sw o todzić  od p rzesta rza ­
łych w yobrażeń. Ponad­
to, fo tografia  p rzep row a­
dza ic is łe  rozgraniczenie  
pom iędzy m alarstw em , 
bijdbcym w yrazem  uczuć 
arty s ty , a  m alarstw em  
opisow ym . To osta tn ie  

z o su lo  pozbaw ione racji

L ITER A C I I  PO LITY K A

Я  Dw aj francuscy  pd- 
earae, A ndre  F ig u era s i 
Jacq u es  L auron t, zostaii 
sika w:n i  p r ie z  parysk i 
s*ąd za obrazę  p ceiyden  t-a 
d e  Gaulle*». F ig u eras o - 
trzy m ał d w a  m iesiąca  
w iezienia z zaw ieszeniem ; 
L auren tow i w ym ierzył sąd 
grzyw nę dw óch tysięcy 
franków . W ydaw ca jego 
ks-.ążlci pod ty tu łem  
„M auriac  pod d e  G aul- 
le 'em “ rów nież  m usi za­
pić ci ć k a rę  p ien iężną  w  
kw ocie dw óch tysiięcy 
franków . W m otyw ach 
w yroku  sąd zaznaczył, że 
„w olność posiadan ia  po­
glądów  politycznych, od­
m iennych od poglądów  
rządow ych, n ie  je s t rów - 
noznacana z  praw em  do 
n iepoham ow anych  a taków  
na  osobę głow y p ań stw a“. 
F ig ueras został sksizany 
za  pew ne u stęp y  w jeg o  
książce pod tytułom  „G e­
n e ra l u m rze“.

W YCHOW ANIE 
I ZDOLNOŚCI

■  Postępow y biolog 
fran cu sk i J a n  R ostand w 
an k iecie  na  tem a t: Z dol­
ności a w ychow an ie , zw ró 
cił uw ag ę  na ogrom ne 
m arn o traw stw o  ta len tó w  
w e w spółczesnych społe­
czeństw ach. D uża liczba 
łudzi posiada pon ad p rze ­
c ię tne  w a lo ry  iłite le k tu a l

Fot. Brassai

bytu“  Są też w yznaw cy 
pogiądu, że fo tografia  
je s t ściśle zw iązana z 
rozw ojem  naszej cyw ili­
zacji i n ie ty le  je s t sz tu ­
ką, ile u p rzyw ile jow a­
nym  sposobem  dociera­
n ia  do rzeczyw istości i 
odkryw an ia  p ięk n a  św ia ­
ta.

ne, k tó re  n ie  m ogą się 
rozw inąć z w in y  nieodpo 
w iednich  w a ru n k ó w . Du 
żo dzieci u w ażanych  
za ogran iczone i n ie  
zdolne do postępów  w  
nau ce  jes t o fia ram i za­
rów no n iew łaśc iw ych  m e 
tod pedagogicznych, ja k
— różnych  new roz  i za­
h am ow ań  w y stęp u jący ch  
w  p ierw szy m  zetk n ięc iu  
ze szkołą. O dliczając 
stw ie rd zo n ą  sta ty s ty czn ie  
i procen tow o lek a rsk ą  
liczbę deb ilów , n ie  sp o t­
k a łem  dzieci z n a tu ry  
g łup ich , lecz ty lk o  „za­
h u k a n e ” i og łup ia łe, p rzy  
gnębione i s te rro ry zo w a­
ne z p rzyczyn  zew n ę trz ­
nych ob iek ty w n y ch . J e ­
stem  zdania, że g dyby  
pom im o trudnośc i psycho 
logicznych i m a te ria ln y c h  
podw yższyć i polepszyć 
w a ru n k i m a te ria ln e  pew  
nej liczby dzieci, m ogły­
by  one osiągnąć poziom  
In te lek tu a ln y  oznaczany 
jak o  bardzo  w ysoki.

W n i o s e k :  W szystk ie 
isto ty  lu d zk ie  po siad a ją  
dosta teczne zdolności czy 

ta le n ty  o raz  m ożliw ości 
p rzystosow an ia  się do 
życia. O bow iązk iem  spo­
łeczeństw a je s t stw orzyć 
d la  każdego  odpow iednie  
w a ru n k i d la  rozw oju  
sw ej osobowości. T ak mó 
wi postępow y fran c u sk i 
biolog A nno Dom ini 1965, 
na  podstaw ie obserw acji 
d o konyw anych  w e F ra n ­
c ji.

■ 0 h l ł i i k ś .
к и я т и ш ш т л ш  r

PO N IED ZIA ŁEK
T e c h n ik a  śm in ło  w k ra c z a  

n ie  ty lk o  w  h u m a n iz m , a le  
i w  s z tu k ę ,  z m ie n ia ją c  
ś ro d k i Jej w y ra z u ;  o rg a n i­
z u je  n a sz ą  w y o b ra ź n ię  i 
w y w ie ra  g łę b o k ie  p ię tn o  
na  o b y c z a jo w o śc i.

N a p rz y k ła d  szczegół n i ­
by  n ie w ie le  z n a c z ą c y : p i­
s to le t  f ilm o w y . P ro sz ę , 
p ro sz ę  — do w y ś w ie tla n ia  
film ó w . W ty m , że in ż y ­
n ie r  z W -w y p rz e s ła ł  go  
(p is to le t)  s w o je j  c io tc e  w 
Ł odzi n ie k o n ie c z n ie  n a le ży  
d o p a try w a ć  s ię  d o w c ip n ie  
u k ry ty c h  in te n c j i ,  Je s t to  
b o w iem  z a b a w k a  d la  d z ie ­
ci.

Id z ie  o coś z n a c z n ie  c ie ń ­
szeg o , a z a ra z e m  w a ż n ie j­
szeg o : o ,, o rg a n iz o w a n ie ” 
w y o b ra ź n i (szczeg ó ln ie
d z ie c ię c e j) , o  p o w o ln e  o- 
c z y sz cz a n ie  Je j z p is to le ­
tó w  f i lm o w y c h , k a r ta c z y  
d ź w ię k o w y c h , b o m b  o ś w ie ­
t la ją c y c h ,  a n a w e t s e x ­
bo m b .

WTOREK
Ż y ł so b ie  na  p rz e ło m ie  

X III  i X IV  w . p e w ien

c z ło w iek , k tó r y  u w ie lb ia ł
o czy , s zc z eg ó ln ie  oczy  ko ­
b ie ty .  W z w ią z k u  z ty m  
o p ie w a ł Je w  sw o ich  u tw o ­
ra c h  p o e ty c k ic h  „ k i lk a -  
s e tk r o tn le “ .

Ż y je  so b ie  w  d ru g ie j  p o ­
ło w ie  X X  w. p e w ien  cz ło ­
w ie k , k tó ry  ró w n ie ż ...  
,,W cz o ra j w ie cz o re m  po 
w y s tę p ie  b ig b e a to w e g o  ze­
sp o łu  ,,T h e  A n im a ls ”  Ja­
k iś  m iło ś n ik ...  18-letnieJ 
d z ie w c z y n ie  s y p n ą ł  p ia s ­
k ie m  w  oczy . O fia rę  „ z a ­
lo tó w ” s k ie r o w a n o  n a  o k u ­
l is ty k ę  d o  S z p ita la  im . 
J o n s c h e ra .

T r u d n o  d o c ie c , g d z ie  le ­
ży  ź ró d ło  te g o  ty p u  a fe k -  
ta c j i  — w  u tw o ra c h  D an ­
te g o , w  „ T h e  A n im a ls ” 
czy  też  po  p ro s tu  „w  ź le  
z o rg a n iz o w a n e j w y o b ra ź ­
n i” .

Śr o d a

„D ziś  i J u tro  k u l tu r y  r a ­
d z ie c k ie j” . W Ł D K  s t a r a ­
n ie m  T P P -R  i W K Z Z  o d ­
b y ła  s ię  k o n fe re n c ja  po ­
p u la rn o -n a u k o w a .  O p o l­
s k o - ra d z ie c k ie j  w sp ó łp ra c y  
k u l tu r a ln e j  m ó w ił T a d e u sz  
K s ią ż e k , a  o w sp ó łc z e sn e j

l i t e r a tu r z e  ra d z ie c k ie j  d r  
F lo r ia n  N ie u w aż n y .

P rz ę d s ta w io n o  ró w n ie ż  
z e b r a n y m  p ro b le m y  te a t r u ,
0 k tó ry c h  m ó w ił E u g e ­
n iu s z  Ż y to m lrs k i.

T rz e b a  p rz y z n a ć , p o  ra z  
n ie  w ia d o m o  k tó r y ,  że  
s z tu k a  w  s z c z e g ó ln o śc i, a 
k u l tu r a  w  o g ó ln o śc i Jes t 
p o tę ż n y m  k a ta l iz a to r e m  
zb liż eń  i p rz y ja ź n i.  D o b rze  
Jes t p a m ię ta ć ,  że u p o d ­
s ta w  (p o k o jo w o -h u m a n is -  
ty c z n y c h )  te n d e n c j i  ro z ­
w o jo w y c h  lu d z k o śc i le ży  
p a s ja  tw ó rc z a ;  n ie  n a le ż y  
z a p o m in a ć , że o s ta te c z n y m  
c e lem  i s zcz ęśc ie m  w y z w o ­
lo n e g o  c z ło w ie k a  Jes t w ła ­
śn ie  O n a .

CZW ARTEK

J u b ile u s z e !  N ic  t a k  n ię  
c ie sz y  j a k  J u b ile u sz . B oć 
U) p rz e c ie  k a w a ł d ro g i 
p rz e b y te j ,  b o ć  to  p rz e c ie  
w a lk a  z p rz e c iw n o ś c ia m i i 
p o k o n y w a n ie  b e zw z g lę d ­
n o śc i u p ły w a ją c e g o  c za su . 
W y n ik i o s ią g n ię te  — m ie ­
rz o n e  c za sem  — są  t re ś c ią
1 sen s e m  Ju b ile u sz u . P rz e ­
w a ż n ie  w y k ła d n ik a m i p e ­
w n e g o  o k re s u  d z ia ła ln o ś c i  
b y w a ją  lic z b y . 20 l a t  te a ­
t r u  la lk o w e g o  „ P in o k io ” 
to :  70 p re m ie r ,  p o n a d  9 
ty s . w id o w isk , p ra w ie  3 
m in  w id zó w . B ila n s  im p o ­
n u ją c y  i m o ż n a  by  n a w e t  
na  ty m  p o p rz e s ta ć ,  z m a ­
ły m  w sz e la k o  z a s trz e ż e ­
n ie m , że d o ty c z y  o n  (b i­
la n s)  ty lk o  m ie rn ik ó w . A

w y n ik !?  S z tu k i  „ P in o k io ”  
n ie  ty lk o  b a w ią , lecz  ró w ­
n ie ż  u c z ą , w y c h o w u ją  
i k s z ta ł tu ją  s m a k  e s te ­
ty c z n y  s w o ich  m ło d y c h  
w id z ó w ” . W id z ia łe m ,
w id z ia łe m  1 m o g ę  od 
s ie b ie  d o d a ć , że po­
za  w a lo ra m i s z tu k  i po ­
z io m e m  ic h  w y s ta w ie n ia ,  
n a  u w a g ę  i u z n a n ie  z a s łu ­
g u je  g ra  a k to ró w : su g e s -  
ty w n o ś ć  k w e s ti i  p rz e k a z y ­
w a n y c h  m ło d y m  w id zo m  
bez  p o m o cy  m im ik i i g e ­
s tu  — co  w y m a g a  z n a k o ­
m ity c h  w a lo ró w  g ło so ­
w y c h  ł n ie n a g a n n e j  d y k ­
c j i  — o ra z  d u ż a  z rę c z n o ś ć  
w  „ o ż y w ia n iu ”  la lk i ;  to 
Już  Jes t p e łn e ,  lecz  Jak że  
s k ro m n e  i n ie w d z ię c z n e  
a k to r s tw o .  M ia ra  w z ru sz e ­
n ia  je s t  m ia rą  o s ią g n ię ć .

W id z ia łe m , w id z ia łe m , a 
p ó ź n ie j  z a w ie z io n y  a u to ­
k a re m  n a  s p o tk a n ie  z p ra ­
c o w n ik a m i t e a t r u  do  
P W R N  ja d łe m  b u łe c z k i z 
d ż em e m  i p o p i ja łe m  k a ­
k a o  z w y p ie k a m i n a  tw a ­
rz y .

PIĄ TEK

D zień  N a u c z y c ie la !  Z b ieg ł 
on  s ię  w  ty m  ro k u  z eo- 
le c iem  Z N P . N ic  t a k  n ie  
c ie sz y  Jak  ju b ile u s z .  B oć 
to  p rz e c ie  n a u c z y c ie lsk i ,  
a n a u c z y c ie l to  d ru g i  „ r o ­
d z ic ”  n a sz e g o  d z ie ck a . J a ­
k o  te n  p ie rw s z y  ( „ ro d z ic ” ) 
ż y ją c y  w  s y m b io z ie  z c ia ­
łem  n a u c z y c ie lsk im , k o rz y ­
s ta m  z rz a d k ie j  o k a z j i  i 
ży czę  d ru g ie g o  sze śćd z ie -

s ię c lo le c ia  Z N P . O b y śm y
d o ży li.

T y m c z a se m  z a ś  p o o g lą ­
d a m  so b ie  „ W y s ta w ę  P ra c  
P la s ty c z n y c h  N a u c z y c ie li” .

SOBOTA
O to  1 je s te m . N a  w y s ta ­

w ie .
B y ło  to  tu ż  p rz e d  w o j­

n ą  (d ru g ą  ś w ia to w ą )  i sam  
S ic h u ls k i u c zy ł n a s  ry ­
s u n k ó w  w  g im n a z ju m . 
C óż to  za  c z ło w iek  b y ł 
te n  S ic h u ls k i!  M ów ił: m a ­
lu jc ie ,  co c h c e c ie , ty lk o  
n ie  z a g lą d a jc ie  d o  e n c y ­
k lo p e d ii.  P r o fe s o r  w  p o ­
p rz e d n ie j  k la s ie  te g o  n ie  
m ó w ił, za  to :  ro b il iśm y  
a k w a r e lk a m l p o r t r e t  m o­
d e la  (k o leg a ) i p iln ie  p rz e ­
k ła d a liś m y  fa c e ta  n a  p a ­
p ie r  p ę d z e lk ie m . M odel 
m ia ł  p ieg i. O d s ta w iliśm y  
te  p ieg i co  do  je d n e g o , 
ty lk o  k o leg a  k ró tk o w id z  
u p ie ra ł  s ię , że p ieg ó w  n ie  
w idz i. C h ry ja  z te g o  b y ła  
n ie z ie m s k a . PrzyszedA  S i­
c h u ls k i  1 k o n ie c  z p ie g a ­
m i. — N ie fo to g ra fo w a ć
— k rz y c z a ł S ic h u ls k i  — zo­
s ta w c ie  w ie d z ę  o les}« le ś ­
n ik o m , w y  u c zc ie  s ię  p ię k  
n a !  A le  p o w ra c a ją c  do  
w y s ta w y . M a la rs tw o , g ra ­
f ik a , rz e źb a . N ie k tó re  p r a ­
ce  in te re s u ją c e ,  n ie k tó re  
m n ie j .  G ra f ik i  J ó z e ja  
R ac zk a  z ta le n te m  i k u l­
tu r ą  p la s ty c z n ą  ro b io n e . 
In n e , n a g ro d z o n e  p ra c e  
k a żą  w ie rz y ć , że je że li 
z d o ln o śc i p e d a g o g ic z n e  idą 
w  p a rz e  z k u l tu r ą  p la s ­

ty c z n ą  tw ó rc ó w , to  w y n i­
k i  n a u c z a n ia  b ę d ą  p o z y ­
ty w n e . In n e  z n ie n a g ro -  
d z o n y c h  p ra c  k a ż ą  g łę b o k o  
w ie rz y ć  w ta le n ty  p e d a g o ­
g ic z n e  w y s ta w ia ją c y c h ,  co  
ró w n ie ż  p o z w a la  z u fn o ś c ią  
s p o jrz e ć  w  p rz y sz ło ść ,

NIEDZIELA

M ożna t ro c h ę  p o m a rz y ć ?  
M o żn a , bo  n ie d z ie la . P ię k ­
n y  te n  ś w ia t  b ęd z ie , ach  
p ię k n y . C h o c ia ż  i te r a z  
n ic z eg o  so b ie . A le  p o m y ­
śleć ! K ie d y ś ; p rz e sz c z e p ia ­
n ie  m ó zg u . C óż za  k o lo ­
s a ln e  u ła tw ie n ia ,  r a c jo n a ­
liz a c je .  N a te n  p rz y k ła d :  
c z ło w ie k  r e p re z e n ta c y jn y ,  
d z ie ln y , ze  w szech  m ia r  
w sz y s tk o , n a  s ta n o w is k u . 
M a ty lk o  p e w n e  tru d n o ś c i ,  
że t a k  p o w iem  — k o n c e p ­
c y jn e . D ru g i t a k i  so b ie , 
n ie p o z o rn y , m ia łk i ,  n i to , 
n i ow o, ty lk o  ła tw o  m u  
id z ie , że t a k  p o w ie m , z 
tą  k o n c e p c ją  i w  ogó le . 
M ały  z a b ieg  o p e ra c y jn y  a 
o b a j  p o z b y li s ię  d ro b n y c h  
m a n k a m e n tó w  1 są  n a  
sw o im  m ie js c u .

E k ip a  c h iru rg ó w  z C lev e ­
la n d  z d o ła ła  p rz e sz c ze p ić  
m ó zg  Je d n eg o  p sa  d r u g ie ­
m u  1 u trz y m a ć  je g o  f u n k ­
c ję  p rz e z  3 d n i. P o d o b ­
n y c h  e k s p e ry m e n tó w  d o ­
k o n a n o  na  m a łp a c h .

POLONICA
POLSCY AUTORZY 

W TEATRACH 
NIEMIECKICH

R am  b u rsk i miesięczni!* 
„T h e a te r  he-ute“  iT e a tr  
dzisiaj) w ydaje  oo гоОш 
bogaty , znakom icie  o p raco ­
w any przeg ląd  n ajw ażn ie j­
szych w ydarzeń  m inionego 
sezonu, obficie i in te re su ­
jąco  ilu strow any . Część 
osta tn ia  przegl ądu-k  roni k i 
zaw iera zestaw  re p e r tu a ru , 
zrealizow anego n a  scen ach  
n iem ieckich , dz ia ła jący ch  
W NRD 1 NRF, W Austrii* 
S zw ajcarii, a  naw et w  H o­
land ii, o raz  propozycje  n a  
sezon najbliższy. Z  ty m  
w iększym  zain teresow aniem  
czy ta  s ię  ten  wyka®, po­
niew aż spo tykam y n a z w i­
sk a  polskich tw órców .

Zacznijm y od przy tocze­
n ia  sz tuk  ju ż  w ystaw io­
nych . Ja k  w iadom o, n ie  
m a ją  pow odzenia nasi k la ­
sycy na  scenach  obcych  1 
ty lk o  jedno  nazw isko figu­
ru je  w tym  sp isie : Ga­
brieli Z apolsk iej, au to rk i 
„M oralności pani D ulskiej“ . 
Potw ierdza się , że  ta  a u ­
to rk a  i ta  k o n k re tn ie  
sz tuka  zdobyw a co raz  w y­
trw ałe j sceny  europejskie* 
W sezonie 1364/65 grał j ą  
T e a tr  M iejski w W ürzbur- 
gu i tak lż te a tr  w  Baden-* 
B aden, a  zapow iedzia ła 
scena  w  G öttingen,

Nie będzie w cale n iespo­
dzianką, jeśli powiemy* 
że w śród naszych w spół­
czesnych d ram atu rg ó w  wio 
dzie bezape lacy jn ie  p ry m  
Sław om ir M rożek. P rzygo­
towani» jego u tw ory  w : 
Esslingen („K arol“ w raz  z  
„O pow iadaniem  w  ZOO“ 
Albeego), w e F lensburg  u 
(„P o lic ja“  i „N a p e łn y m  
m orzu“ ), w Bad G odes- 
berg  („N a pełnym  m o­
rz u “), w Klei („K aro l“ ), w 
N ürnberg  („S trep teasc“ ), W 
O snabrück  („P o lic ja“ ), tę  
sam ą sz tu k ę  w ystaw ił te a tr  
w R endsburgu , a w 
R heydt „N a pełnym  m o­
rz u “ . N1 e w ątp liw y  m w y d a­
rzeniem  będzie w ystaw ie­
nie w bieżącym  sezonie aż 
w trzech  tea trach  p ierw ­
szej pełnospek ta kłow ej 
sz tuk i M rożka — „T ango“* 
k tó rą  d ru k u je  w e w rześ­
niow ym  num erze  w łaśn ie  
„T h ea te r  h eu te“ . (W arto 
nadm ienić , że w każdym, 
num erze p u b lik u je  się je ­
den u tw ór d ram aty czn y : 
к Polaków  p rezen tow ano  w 
przek ładach  ,»Pierwszy 
dzień w olności“  Leona 
K ruczkow skiego (19€l/7) 
o raz „S lub“ W. G om bro­
wicza (1965/3). „T ango“  za­
pow iedziały tea try  w „D üs­
se ldorf ie  (w reż. E rw ina  
A xera) w B erlin ie zachod­
nim  t w  W iedniu (Thea­
te r  ln d e r  Josefstad t, tea tr  
М аха R cinhard ta). Ale to 
jeszcze nie kon iec z M roż­
kiem ! „P o lic ję“ zaanonso­
w ały dw ie p laców ki: w 
L üneb u rg , w B rem erh av en  
1 w D inslaken , w D arm ­
sta d t zaś — „K aro la“ .

D rugie m iejsce  p rzypada 
Je rzem u  Br oszklę wieżowi.* 
a le  jego rzeczy m am y d o ­
p ie ro  w zapow iedziach  
(g rano  go z resz tą  ju t  
w cześniej na tym  obsza­
rze). Więc „Im iona w ła­
dzy“  p roponu je  swoim wi­
dzom  te a tr  w Bochum* 
„K oniec księgi H ioba“ za­
g ra ją  w G razu, w L inzu i 
w Celle — „G łupca“ i  in­
nych.

P o  jednym  u tw orze  m o ­
gą jtiż w pisać n a  sw ojo 
kon to : K rzysztof C hoiński 
(„N ocna opow ieść“  w  
Szlezw iku), B ohdan D roz­
dow ski („K onduk t“  w O bey 
hausen), W itold Gom bro­
wicz („Iw ona księżn iczka 
bu rgundzka“  w D ortm und  
i Rom an N iew iaro wica 
(„K ocham  cieb ie“  w H am ­
burgu).

Z dalszych anonsów  w y­
m ieńm y „Św iadków , czyli 
naszą m ałą  stab ilizac ję“ T, 
Różewicza (T eatr N arodo­
wy w M annheim ) i „Slub** 
W. G om brow icza (T eatr 
K am eralny  w M onachium ).

Ł atw o o  w nioski: na*ł 
au to rzy  w chodzą w rep er­
tu a ry  zarów no tea trów  czo­
łow ych, Jak i p row incjo­
nalnych . co też isto tne , n a  
sceny n o rm alne , p racu jące  
d la  zw ykłej pubłicznoścL

Jeszcze  Jeden fak t miły* 
O to doczekam y się w resz­
cie p rap rem iery  bodajAe 
w iedeńsk iej „H alk i“  S. Mo­
niuszki, k tó rą  p rzygoto­
w uj p O pera Ludowa.

Równotagjta z tak  p ięk ­
nym  w ciskaniem  się „ n a ­
szych“ do  repertuarów * 
no tu jem y  l sukcesy  reży ­
serów  na tym  teren ie , 
przede w szystkim  K onrada  
Sw lnarskiego, k tó ry  zdo­
był sobie renom ę znako­
m itą inscen izacją  „M ara ta“ 
P W eissa. O sta tn io  w yre­
żyserow ał w Sch iller-T hea­
te r  (Berlin zach.) „PI йен 
kw ę“ W. M ajakow skiego. 
K ilkadziesiąt zdań jW>świę- 
c lł tej Inscenizacji w cy ­
tow anym  roczniku E rnst 
W endt w szkicu pt. „Rodc 
m łodych reżyserów “ .

S. K.
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Przedstawiam Państwu opowiadanie którego 
nie pozwolili mi zrealizować w TV

M uzyka biegła za nim  
p rzez  b iałe  k o ry tarae . Zza 
drzw i zn a jd u jący ch  się po 
obu stronach dobiegały  dźw ię  
k i. S tra w iń sk i by ł p rzem ie­
szan y  z B achem , H aydn  bez­
sk u teczn ie  u siło w a ł w ydrzeć 
się z objęć R sebm a runowa, 
S c h u b e rt u m ie ra ł pod ude­
rzen iam i D u k e ’a  E lling tona . 
S e k re ta rk i m ru cza ły  pod no­
sem , lek a rze  pogw izdyw ali 
— ja k  zaw sze ra n o  w szye;y  
zaczynali pracę. P sy ch ia tra  
szedł i sk in ien iem  gtow y 
o d p o w iad ał na  ich  u k łony . 
W sw oim  gabinecie  p rze jrza ł 
jak ie ś  pap ie ry  ze s ten o g ra- 
f is tk ą , k tó ra  cały  czas coś 
śp iew ała , a potem  zatelefo­
n o w ał na  górę do k a p ita n a  
p o lic ji. Po k ilk u  m in u tach  
zapa liło  sie  czerw one  św ia­
tło  i z  su f itu  rozleg ł się 
głos:

— A resz to w an y  z n a jd u je  
się w gab inecie  n u m er dzie 
w ięć.

O tw orzył drzwii I wszedł. 
U słyszał za sobą zg rzy t zam  
ka.

— Jeszcze ty lk o  pan a  b ra ­
kow ało  — pow iedział aresz- 
ta n t  i uśm ieohnął się.

Uśm iech oszołom ił p sy ­
ch ia trę . B ył tak  p rom ienny , 
że nag le  o św ie tlił 1 ogrzał 
ca ły  pokój. T en  uśm iech był 
jak  zorza po ran n a  w  ciem ­
nych  górach , ja k  południow e 
słońce, k tó re  nag le  zabłysło  
pośród nocy. A nad  tą  n a ­
t rę tn ą  w y s taw ą  o ś lep ia ją ­
cych  zębów  spoko jn ie  i w e­
soło b łyszczały  n ieb iesk ie  
oczy.

— Przyszed łem , b y  panu 
pomóc — odp arł p sych ia tra  i 
zasęp ił się.

Coś w  ty m  pokoju  by ło  
n ie  tak . Z auw ażył to jeszcze 
s to jąc  w  d rzw iach . R ozejrzał 
się n iepew nie. A resz tan t za­
śm iał sdę.

— P an  się  dziw i, że tu  
tak  cicho? Po p rostu  p rzy ­
trza sn ą łe m  rad io .

N iebezpieczny — pom yślał 
lekarz .

A resz tow any  w yczytał to z 
jego tw srz y , uśm iechnął się i 
u sp o k a ja jący m  gestem  uniósł 
rękę:-

-  Nie, ja  ty lk o  tak  z m a­
szynam i, k tó re  za bardzo  h a ­
łasu ją .

Na sza ry m  d y w an ie  leżały  
stłuczone lam py i k aw ałk i 
d ru tu  — to  w szystko co zo­
sta ło  po w y rw an y m  ze ścia.

RAŸ BRADBURY

ZAEÔJCA
n y  rad io o d b io rn ik u . Psych ia­
t r a  usiadł naprzeciw ko  pa­
c jen ta . N iezw ykła  cisza przy­
tła cza ła  jak  pczed burzą.

— P a n  je s t A lb e rtem  B rock, 
nazy w a jący m  sieb ie  Zabójcą?

B rock z zadow oleniom  przy 
ta k n ą ł sk in ien iem  głow y.

— Ale nim  zaczniem y.* — 
m iękkim  ruchem  zd ją ł z rę ­
ki lek a rza  rad io b ran so le tę . 
W łożył do u s t i jak  orzech 

ro zg ry z ł zębam i m in ia tu ro w y  
od b io rn ik , po czym  żałosne 
resztk i zw rócił oszołom ione­
m u psych ia trze  z tak im  w y­
razem  tw arzy , jak b y  sobie i 
jem u  zrob ił n a jw ięk szą  p rzy ­
jem ność. — T ak  będzie le ­
piej.

P sy ch ia tra  szeroko  ro zw ar­
tym i oczym a p a trz y ł na  zn i­
szczony a p a ra t.

— C hyba dużo pien iędzy  
p a n  w y d a je  na pokrycie kosz 
tów  w  ram ach  odszkodow a­
nia.

— G łupstw o  — uśm iechnął 
się pac jen t 1 zaśp iew ał: „N ie 
w ażne, co się ze m ną sita-
nie!”

— Z aczniem y? — sipytał le­
karz.

— Proszę bardzo. P ie rw szą

o fia rą  b y ł m ój telefon. To 
by ło  o k ru tn e  zabójstw o. Za­
dusiłem  go. Potem  zas trze li­
łem  te lew izo rl

— M -m m  — zam ru cza ł psy­
c h ia tra .

— W ładow ałem  w  k ineskop  
sześć pocisków . H u k  by ł 
w span ia ły l

— M a pan  dużą w yobraź­
nię.

— Jes.t pan  bardzo  u p rz e j­
my. Ja  zaw sze m arzy łem  o 
tym , by zostać p isarzem . Ale 
do rzeczy. C złow iek n ie m a 
ani chw ili sp o k o ju . J a k  n ie 
te le fo n  — to  znów  radiio, a l­
bo telew izor, ad ap te r... I ta k  
w  kolo. Jeżeli n ie  o ślep ia ją  
cię  re k la m ą  na n iebie , to  na 
pew no ogłuszą m u zy k ą  w 
każdej re  i ta  uirac ji. W d ro ­
dze do  p racy  na każd y m  
k ro k u  sp o ty k a  cię m uzyka i 
rek lam a . Jed n ak  na jw iększych  
to r tu r  p rzy sp arza  mi rad io- 
b ran so le ta : żona i p rzy jacie ­
le w y w o łu ją  m nie co pięć 
m inut. Siedzą, nudizą się i 
d la  zabicia czasu dzw onią 
do m nie, bo każdy  ma ra d io ­
te le fon  na  sw oim  przegubie.

— Ja k  pan się czuł w cią­
gu osta tn iego  tygodnia?

— A tak ... w ydaw ało  mi 
się, że za ch w ilę  rozlecę się 
w kaw ałk i. Albo zaczynam  
w alić głow ą o ścianę. I te ­
go dn ia  zrobiłem  z tym  
w szystkim  porządek. Radio­
b ran so le tę  rzuciłem  na chód 
n ik  i rozdep tałem . A k u ra t 
ktoś pow iedział: „Tu Insty ­
tu t  S ta tystyczny . Co pan ja d ł 
dzisia j na  ob iad ?” I w tym  
m om encie zniszczyłem  ten  
p rzek lę ty  a p ara t.

— A co dale j?
— B yła  cisza. Boże, co za 

rozkosz! P rzecież to rad io  
trzeszczało  bez w y tchn ien ia! 
B rock, tu ta j ,  B rock, tam , 
Brock, należy zam eldow ać 
d okąd  p an  w yszedł, Brock, 
na leży  zam eldow ać dokąd 
pan  przyszedł, B rock, p rz e r­
wa obiadow a. B rock, koniec 
p rzerw y , B rock, Brock, 
Brock... Rozkoszowałem  się tą 
ciszą. Potem  siedziałem  so­
bie w sam ochodzie i uśm ie­
chałem  się. W uszach czułem  
coś tak  m iękkiego jak  fla- 
nela . A to była cisza — to 
była Wolność!

— Proszę mówlić dale j.
— Przypom nia łem  sobie, że 

są tak ie  w zenośne  d iam e try - 
czne a p a ra ty . W ziąłem  jed en  i 
jad ę  au tobusem  do dom u. A 
w au tobusie  pełno w ym ęczo­
nych urzędasów  j wszyscy 
przez rad io b ran so le ty  rozm a­
w ia ją  ze sw oim i żonamii: je­
stem  ju ż  na  C zterdziestej trze  
ciej u licy , na  C zterdziestej 
czw arte j... n a  C zterdziestej 
dziew iąte j... sk ręcam  n a  Sześć 
dz iesią tą  p ierw szą . A  jeden  
z nich k ln ię : Do d iab ła , mo­
g łab y ś ju ż  p rzestać  siedzieć 
w barze! Idź do dom u i pod­
grzej obiad, jes tem  ju ż  na 
S iedem dziesiąte j! A głośnik 
w y k rz y k u je  „O pow ieści las­
ku w iedeńsk iego” — zupełnie 
ja k  g łodny  k a n a re k , k tó ry  
śpiew a o sm acznych z ia rnach .
I w tym  m om encie w łączy­
łem  ditam etryczny a p ara t! Co 
za w sp an ia łe  przeszkody! 
W szystkie żony zostały  odcię­
te  od swoich wym ęczonych 
m ężów . W szyscy m ężow ie od 
cięci od żon. „W iedeński la ­

sek ” został w y rąb an y , a k a ­
n a rk o m  p o u ry w an o  łby . C i­
sza! Z upełn ie  niespodziew ana 
p rzeraża jąca  cisza. Pasażero-

ka łuże. W ejściow e drzw i za ­
sk rzecza ły : „T rzeb a  w ycierać  
nog i!” W tedy strzeliłem  Dro- 
sto w o tw ó r zam kow y. W bie-

w ie  siedzą on iem iali ja k  
p rzestraszone  owce!

— W tedy  p an a  aresz tow a­
no?

— T ak . M usiałem  opuście  
au tobus. Ale przecież i tak  
zrob iłem  swoje. M ężowie i 
żony nie w iedzieli co się sta  
ło. M yśleli, że to  koniec 
św ia ta. R yk, ha łas. M ityng, 
w m ałp iarn i!

— Jeśli panu  nie podobał* 
się audycje  radiow e, służbo­
we selek tory ," płośniki w au ­
tobusach  — m oże pan w stą­
pić do to w arzy stw a  zw alcza­
jącego rad iofon izację .

— P róbow ałem , a le  to  mie 
pom aga. Sam  proces tak ie j 
w alk i trw a  zb y t długo'. O sta t 
nio postanow iłem  zam ordo­
wać mój dom. N apraw dę. 
Mój dom, to  cud tech n ik i: 
mówi, śp iew a, m ruczy , p rze ­
pow iada pogodę, recy tu je  
w iersze , czyta głośno powieś­
ci, pobrzęku je , w y śp iew u je  
k o ły san k i. W łazience po 
prostu  ogłusza a riam i opero­
w ym i, a w sy p ia ln i uczy h i­
szpańskiego. Je s t  straszn ie  
gadatliw y . Łóżka kołyszą się 
do snu , a ra n o  p o trząsa ją  
śp iącym , by  się  obudził. T en  
dom n ienaw idzi ludzi! W ej­
ściowe drzw i ry czą : „Ma pan 
zabłocone b u ty , s ir !” E le k tro ­
lu k s łazi za człow iek iem  po 
pokoju jak  pies i ty lk o  cze­
ka, k iedy  z pap ierosa  spad­
n ie  tro ch ę  popiołu. O Boże!

— Niech się pan nie dener 
w u je  — pow iedział « psych ia­
tra .

— Całą noc liczyłem  k rz y w  
d y  jak ich  doznałem , a  rano  
kupiłem  rew o lw er. Idąc  u li­
cą sp ec ja ln ie  w chodziłem  w

głem do ku ch n i, « tam  sły ­
szę: „Szybciej p rzew róć  p ie ­
czeń na d ru g ą  s tronę , bo się

p rz y p a li!” I  strze liłem  w  sam  
środek. Potem  zas trze liłem  
te lew izo r, to zw ierzę  p rze ­
w ro tne , tę  m eduzę, k tó ra  
sw oim  n ieruchom ym  w zro­
k iem  m iliony ludzi przem ie­
nia w kam ień, a iednocześnie 
da je  ta k  m ało... W tym  mo­
m encie p o jaw iła  się m oia żo­
na. Zaczęła k rzyczeć, sp ro w a­
dziła policię  i tak  oto zn a la ­
złem sie w tym  pom ieszcze­
niu ... A le  to dop iero  począ­
tek . W szyscy ludzie  są  zmę­
czeni ha łase t” . B u n t ju ż  się 
zaczął. M oje nazw isko  w e jdzie  
do h isto rii. W arunki nasze­
go życia są okropne^ Je ste ś­
m y bardzo  nerw ow ym  poko­
leniem ... C hciałbym  te ra z  zo­
stać sam . Mam z am ia r tu  
pozostać oół roku , ab y  nasy­
cić się  sam otnością  i ciszą.

P sy ch ia tra  nacisną ł n iew i­
doczny guziczek i d rzw i się 
o tw orzyły . Zuow u szedł ko­
ry tarzem . P rzez p ierw sze dw a 
dzieścia d rzw i lec ia ły  za nim  
dźw ięki „C hińskiego tam b u - 
r y n u ”, potem  fuga Beclia, 
t,T iger rag  tim e ” , „M iłość 
je s t ja k  p ap ie ro s” . W szedł 

do sw ojego gab inetu . ZadżwiĘ 
czał e lek try czn y  dzw onek i 
z su fitu  k toś pow iedział:

— Doktor?
— Przed  ch w ilą  skończyłem  

w yw iad  z B rockiem  — odparł 
p sy ch ia tra .

— Diagnoza?
— Pełna d ezo rien tacja , a le  

on sam  n ie  jes t groźny . N ie 
zgadza się  jed y n ie  z o taczają  
cą go rzeczyw istością. K iedy 
w ychodziłem  — zaty k ał sobie 
uszy  n ie  is tn ie jący m i tam p o ­
nam i.,.

T łum aczył: 
ROMAN GO RZELSKI

POLONIA

WISŁA

F i l m

[,Swiet* w ojna”, 
25 seansów

„Małpia k u racja”, 
33 seanse

T e a t r

13.T33 widzów es% 

10.247 „  70%

NOWY
„P an  G eldhâb” , 

2 spek tak le îaeo и 90%

*1 » , ' t j

„L ato  w Nohant*'. 
2 sp e k tak le 1370 „ 98%

„B liźn iak i z W eńee ji", 
3 sp ek tak le 2085 »1 9S%

MAŁA SALA
„D rew niana  m isk a” ,

1. spektakl.
„ Jam  session” ,

1 spek tak l 
„H irosz im a” , 3 spek tak le

200 •» 1M%

200 U 100%
588 M 98%

POW SZECHNY
„Dom  o tw a r ty ” ,

3 sp ek tak le  
„D ziady” , 3 spek tak le

107« •ł 98%
1720 „ 86%

„K toś now y” , 1 sp ek tak l 000 •t 90%
JARACZA

„K olum bow ie roczn ik  20” 
2 sp ek tak le И27 M 84%

„O sta tn ia  s ta c ja ” , 
2 sp ek tak le 1323 м 98%

OPERA
„F ra  d iavo lo” , 1 sp ek tak l 300 •ft 90%

OPERETKA
„P ięk n a  H e len a” , 

7 spek tak li 7503 И »8%
7.18

„Szkoda w ąsów ” , 
5 spek tak li 2800 80%

FILHARM ONIA
2 k o n ce rty  sym foniczne 070 słuchaczy  80%

ESTRADA
2 w ystępy  zespołu ang. 

„A n im als” 18.000 w idzów  08%

przeczytaj w Tramwaj№prz£ĉ a i w pociągu*przec& taj u p e n tysw

Г J k  Lewym
okiem

R Z Y M IA N IE  I D IN O Z A U R Y

W d zien n ika rs tw ie  te ż  — taik ja k  w  lite ra tu rze  — 
is tn ie je  w ie le  ga tu n kó w  i rodza>jów tw órczości. 
Ich badaniem  za jm u ją  się  specja liśc i od praso- 
rnawsitwa. d e fin iu ją , ana lizu ją  i  k la sy fiku ją . Jed en  
rodzaj jed n a k  n ie  doczeka ł się  chyba  do tąd  zain- 
teresourania ze  s tro n y  nauki, rów nego  tem u , ja k ie  
pośw ięca się  fe lie tonow i, in form acji, reportażow i. 
Móufię o  m ichabkach.

C zym  jes t ów  uro czy  i  n a jch ę tn ie j c zy tyw a n y  
p rzez w szys tk ich  dział, rubryczka , ką c ik  w  ka ż­
d ym , n a jp o w a żn ie jszym  n a w et p iśm ie , k tóre  bez 
niego byłoby nudną pilą i n ies tra tpnym  zaka lcem  
n a g ie j praw dy?  O w e rubryk i: „N iepraw dopodobne, 
a jed n a k  p ra w d ziw e“, „l.eeą św ie tlik i“, „C ry w ie­
cie, że ..."  i  podobne?

W iadom ości, k tóre zna jd ziec ie  pod ty m i  ty tu ła m i, 
n ie  są spraw dza lne  i surow y red a k to r n acze lny  n ie  
w e ry fik u je  ich przed  oddan iem  d o  d ru ku . Są to  
>ylko ni by-in form acje, praw ie-in form aeje , a  n a w et  
z w y k łe  p lo tk i. Zerują na kredycie , jaiki c zy te ln i­
cy  — zuAaszcza m n ie j w yrob ien i — sk ło n n i są

przysnafw ai słow u  d ru ko w a n em u , podpiera ją  się  
dla  ty m  lepsze j m is ty fik a c ji  n a zw iska m i, da tam i, 
n azw am i m ia s t i  ulic. S łużą  ty m  sa m ym  ce lo m , 
co k rzy żó w ka  z  kociołkiem, p ięk n e  dziew czę ta  na  
ła m y  „Odgłosów^’; ry su n k i i zd jęcia , ką c ik  sza­
ch o w y  i ank ie ta : „Czy uxirto być m ło d y m ?“ (była  
ta ka  przed  paru laty, bardzo, bardzo pow ażna  
i p ryncyp ia lna , w  „ K ulturze", ale w  te j  s ta re j ,■ 
która  jeszcze  nazyw ała  się „Nowa"). S łużą  od  
n iep a m ię tn ych  cza>sów, o dkąd  is tn ie je  prasa, je) 
urozm aicen iu ; zaspolcojeniu głodu m a łych  sensa- 
c y je k  i  c iekaw ostek . N iezn iszcza ln y  d zien n ika rsk i 
tw ór: m ichałek.

U śm iecham y się,- zn a jd u ją c  m ic h a łk i w  roczni­
kach gazet sprzed, d z ie s ią tkó w  lat: ja cy ż  ludzie  
w ted y  byli naiw ni! W ierzy li „K urierow i Wąrszaur- 
!'kietfiu" w  1835 roku , ż ? fra n cu sk i m a ryn a rz Gan- 
gales po  trzyd z ie s to le tn im  pobycie w śród  d zik ich  
p lem ion  odżyw ia  się  kam yczkam i^ „które ja ko  
chleb  po żyw a “, a  ka żd y  -może .p rzy s tą p ić  i  w  żo­
łądku ja  marmacai". I w ie rzy li te m u ż  „K urierow i"  
■w 1891; że  w  K orei na  wierzchowcu pew nego  
w zgórza  le ży  ka m ień , od  n iep a m ię tn ych  czasów  
■rozżarzony do  czerw oności. I — ja k  poda<u>ał przed  
pół w ie k ie m  „T ydzień" p io trko w ski — że  p ew ien  
profesor n iem ieck i ,spisał s ło w n ik  ję z y k a  paw ia­
nów , sk ładający się  w p ra w d zie  ty tk o  z  k ilku n a stu  
słów ; „iprofesor a  panow ał ten  ję z y k  i c zy n i da lsze  
w e  w ładaniu  n im  p o stępy".

U śm iechaliśm y się  i na są żn is te  w ieśc i o  w ężu  
nusrskim , i  na  odżyw a ją ce  w  m a rtw ych  d z ie n n i­
karskich  sezonach rew e la c je  o  y e tim . Za parę lat 
u śm iech n iem y  się  pew nie; czy ta ją c  w d zięczn e  nau­

ko w e  ro zpraw ki z  prasy  d zis ie jsze ) o  tym , że  
R zy m  m u sia ł zginąć, bo ściany m ieszka ń  malo­
w ano farbam i, za w iera jącym i zw ią zk i o łow iu. Po 
prostu  obyufatele rzym scy  w ym a rli na  ołowicę  
i ty lk o  p rzez n iedopa trzen ie  ich  kra j w cale  się  
nie w y lu d n ił, p rzec iw n ie  — m ieszka ń cy  jego  nadal 
rozm naża ją  się  bez trudności. Inaczej d inozaury. 
Nie s ty k a ły  się  z  o łow iem , ale pon iew aż na śune- 
c ie  nagle się  ochłodziło  — w y m a rły  na zaw ał serca. 
Nie w iadom o d laczego . ta  sarna tem p era tu ra  nie  
zaszkodziła  in n ym  zw ierza ko m , ba — pomogła im  
n a w e t w  ew o lu c ji, w iadom o na tom iast, że  teorię  
zaw ałow ą głosi u czony  w ło sk i paleontolog, A dria­
no B encm i. K to  m a  ochotę : niech  sprawdza.

U czony, k tó ry  zam iast d inozaurów  za ją łb y  się 
naukow o  m ichatlzam ii m ó g łb y  w ykreś lić  k itka  
pow tarza jących  się  w  ty m  rodza ju  kręgów  tem a ­
tyczn ych . Krąg m edycm ty:  o to leczen ie  szp ilką  
hem oroidów  i ast m ;/ (akupunktura ), a to  s tan ie  
v a  g łow ie przed  jed zen iem  (ćw iczenia yogi), a tó  
picie beczkam i w o d y  z  kranu p rzy  dow olnych  do­
legliw ościach (m etodą Kneippa),

Krąg zgo n ó w  w ie lk ich  ludzi: M ick iew icz o tru ty  i 
ud u szo n y, sam obójca, zadżum iony. Napoleon ta k  
samo. G rzyb k i cesarza K laudiusza. Na co um arł 
W ódz T a k i a  Tatki, skoro  zna leziono  go bez 0 Io­
wy...

Zresztą  m ożna  n ieskończen ie . N ieskończone  je s t  
bogactwo rzeczyw istości. N auka siara się  je  skata- 
logow ai i  opisać. K to  nap isze  prolegom ena m i- 
ch a iko log ii?

Ć W IE K
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